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Od redakcji

Natura na 
naszych łamach
Pamiętam mojego ukochanego Tatę, który w ostatnich 
latach swojego życia siadał przed kuchennym oknem 
wychodzącym wprost na mały ogródek i godzinami 
patrzył na ptaki zlatujące się na rosnące tam drzewko 
wiśni. Na jednej z gałęzi wisiał dużych rozmiarów 
karmnik, wabiący latające głodomory różnych gatun-
ków. Tata bardzo pilnował, by w tej ptasiej stołówce 
zawsze były ziarna słonecznika, prosa, pszenicy, jęcz-
mienia, kukurydzy czy owsa, systematycznie wieszał 
paski słoninki – „dla sikorek, kochanie, dla sikorek”. 
Największą frajdę sprawiało mu przyglądanie się 
nowym skrzydlatym przybyszom. Jakże się cieszył, 
kiedy zobaczył i zidentyfikował pierwszą sójkę! Naj-
piękniejszym prezentem od tego czasu były dla niego 
książki i atlasy poświęcone ptakom. Wczytywał się 
w zwyczaje nie tylko skrzydlatych sąsiadów z po-
dwórka, ale także innych, znanych jedynie z ilustracji 
atlasu. Miłość do ptaków połączyła się z niechęcią do 
kotów, które buszowały w okolicy i niszczyły gniazda 
na otaczających dom drzewach.  

Pewnego dnia w domu pojawiła się wiatrówka, 
a Tata rzekł: „Dosyć! Zaczynam polowanie na koty! 
Nie będą mi niszczyć gniazd!”. 

Taty nie ma już od wielu lat, wiatrówka nie 
skrzywdziła żadnego czworonoga tylko dlatego, że 
jej właściciel kiepsko strzelał… Wiśnia uschła, na-
dal jednak wisi na jej bezlistnych gałęziach dużych 
rozmiarów karmnik, systematycznie zapełniany 
ziarnem. I skrzydlate przylatują…

Drodzy Czytelnicy, 
żyjemy w pięknym, zielonym mieście, urozma-
iconym zarówno pod względem ukształtowania 
powierzchni, jak i otaczającej przyrody. Podziwia-
my krajobraz, zapach roślin, śpiew ptaków. Nie po-

szukujemy informacji o zjawiskach  zachodzących 
w naturze, albowiem do zachwytów nie potrzeba 
wiedzy! Robimy zdjęcia (wielu z nas bardzo pięk-
ne!), malujemy fascynujące pejzaże, chwytamy 
urok świata w poetyckie frazy. Bywa, że zatrzymu-
jemy się nad rośliną, dźwiękiem, śladem na śniegu 
i pytany: skąd to? czyje to? Odnoszę wrażenie, 
że im jesteśmy starsi, tym częściej pochylamy się 
nad zjawiskami przyrody i zadajemy pytania o ich 
istotę. Może wynika to z większej ilości czasu, 
jakim dysponujemy, może z faktu przemijania tak 
bardzo widocznego w rytmie życia natury, a może 
po prostu z naszej wrażliwości. 

Chcielibyśmy zaprosić Was, Drodzy Czytelnicy, 
do zainteresowania kwestiami poświęconymi głównie 
naszej lubuskiej przyrodzie. Piszemy o nich w bieżą-
cym wydaniu, będziemy pisać w kolejnych i zachę-
cać Was do odwiedzenia mniej lub bardziej znanych 
miejsc, namawiać do dalszego działania na rzecz na-
tury. Dalszego, albowiem słuchacze ZUTW znani są 
ze swojej przyrodniczej aktywności – m.in. z sadzenia 
lasów i drzew w mieście, budowania ekowarkoczy, 
angażowania się w ochronę środowiska naturalnego.

Korzystając z bliskości Uniwersytetu Zielono-
górskiego i znakomitych naukowców, chcemy pro-
pagować wiedzę – o roślinach, zwierzętach, ptakach, 
zabytkach przyrody. Fascynująca to dziedzina! Czy 
pamiętają Państwo ciekawy wykład profesora Leszka 
Jerzaka o kukułce? Jeśli  nie , będzie  okazja w naj-
bliższym czasie poczytać nie tylko o niej, ale także 
o innych skrzydlatych. 

Do współpracy zaprosimy także leśników, z który-
mi często spotykamy się przy okazji sadzenia lasów 
wokół Zielonej Góry.

Na początek – kilka artykułów o wydarzeniach 
przyrodniczych minionego roku – akcji sadzenia 
drzew, o tworzeniu ekowarkoczy, a także fragmen-
ty bloga o pszczelarzu Tadeuszu Mąkosie i pracach 
w pasiece oraz rozmowa z dr. Krystyną Walińską, 
kierowniczką Centrum Nauki Keplera w Zielonej 
Górze. Ponadto wywiad z Radosławem Skrobanią 
– kierownikiem Ogrodu Botanicznego w Zielonej 
Górze; czy wiedzą Państwo, że nasz Ogród ma już 
ponad 15 lat, a jego historia liczy blisko  wiek? 

Zapraszamy do lektury. Bądźcie współtwórcami 
i współautorami!

Grażyna MIŁKOWSKA
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– W roku ubiegłym Ogród Botaniczny UZ ob-
chodził jubileusz 15-lecia. Zacznę od historii. 
Czy to prawda, że przed wojną Zielona Góra 
też posiadała swój ogród? 
Radosław Skrobania: – Tak. Jego początki sięga-
ją prawie 100 lat wstecz. Twórcami i realizatora-
mi pierwszego ogrodu byli działacze Miejskiego 
Towarzystwa Kultury Rolnej powstałego w roku 
1922. Zadaniem placówki  była m.in. uprawa cie-
kawych roślin rodzimych i egzotycznych w celu 
ich popularyzacji. Odwiedzający  mogli tu zasię-
gnąć fachowej porady dotyczącej roślin i naocznie 
zobaczyć ich pielęgnację. Wiele  okazów pocho-
dziło z darowizn od osób prywatnych. W ogro-
dzie botanicznym wydzielono dwa działy: Rośliny 
Karkonoskie oraz Rodziny Alpejskie. W szklarni 
prowadzono ponadto uprawę roślin tropikalnych, 
takich jak opuncje, palmy, figowce czy drzewa 
cytrusowe. 

– A co się działo po wojnie?
Radosław Skrobania: – Po drugiej wojnie świa-
towej historyczny ogród botaniczny w Zielonej 
Górze uległ zaniedbaniu. Ponadto na przełomie lat 
50. i 60. na jego terenie podjęto budowę Zespołu 
Szkół Budowlanych (obecnie: Centrum Kształcenia 
Zawodowego i Ustawicznego nr 1 „Budowlanka”)  
wraz z kompleksem boisk. Wreszcie, po dwudzie-
stu latach starań Zarządu Ligi Ochrony Przyrody 
w Zielonej Górze, podjęto decyzję o utworzeniu 
Ogrodu w jego dawnej lokalizacji, oczywiście 
znacznie uszczuplonej w stosunku do pierwotnej. 
Obecnie zajmuje obszar 2,9572 ha. Ogród powstał 
z inicjatywy Ligi Ochrony Przyrody w Zielonej 
Górze, Uniwersytetu Zielonogórskiego i władz 
miasta. Głównym propagatorem przedsięwzięcia 
był prof. dr hab. Leszek Jerzak, ówczesny dziekan 
Wydziału Nauk Biologicznych UZ. Rewitalizacja 
możliwa była dzięki dofinansowaniu ze środków 
Unii Europejskiej, a beneficjentem była Zielona 
Góra. Obecny Ogród Botaniczny UZ został otwarty 
17 października 2007 roku.  

– Czy zachowały się w obecnym Ogrodzie jakieś 
okazy roślin w okresu przedwojennego? 
Agnieszka Tokarska-Osyczka: – Zachowało się 
kilka okazałych egzemplarzy drzew – prawdopo-
dobnie są to pozostałości po historycznym ogrodzie 
botanicznym. Są to m.in.: jodła jednobarwna  ‚Vio-
lacea’, choina kanadyjska, topola biała, żywotniki 
zachodnie, sosny czarne, dęby szypułkowe, a na 
terenie CKZiU nr 1 „Budowlanka” znajduje się 
także cenny okaz kasztana jadalnego.

– Proszę o kilka refleksji dotyczących rozbudo-
wy Ogrodu przez minione lata.
Agnieszka Tokarska-Osyczka: – Na przestrzeni 
lat Ogród wzbogacił się o setki nowych gatunków 
i odmian flory. Zbudowaliśmy dwa alpinaria do 
wyeksponowania kolekcji  roślin górskich, stwo-

Samych zielonych lat 
Rozmowa z RADOSŁAWEM SKROBANIĄ i AGNIESZKĄ TOKARSKĄ-OSYCZKĄ
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rzyliśmy dział roślin użytkowych, mamy szklarnię 
techniczną, a także hydroplatformę przy stawie. 
Powstała ekspozycja budek lęgowych dla ptaków 
(część  została powieszona na drzewach), na terenie 
Ogrodu są też domki dla nietoperzy i jeży, hotele 
dla owadów oraz ule. Ostatnio pojawiły się war-
kocze ekologiczne, do których budowy zachęcamy 
naszych odwiedzających.

– Jakie są główne funkcje Ogrodu?
Radosław Skrobania: – Ogród Botaniczny jest 
miejscem uprawy licznych gatunków i odmian 
roślin pochodzących z różnych stron świata i śro-
dowisk. Prowadzone są tu badania naukowe; pra-
cownicy Ogrodu piszą liczne publikacje, powstają 
tu prace dyplomowe (licencjackie i magisterskie). 
Placówka  jest organizatorem szkoleń, semina-
riów i konferencji z zakresu nauk przyrodniczych, 
prowadzi też samodzielnie działania edukacyjne. 
Odbywają się tu zajęcia dla wszystkich grup wieko-
wych: od przedszkolaków poprzez uczniów szkół 
podstawowych, średnich, studentów  uczelni wyż-
szych aż po osoby dorosłe, które chcą  rozszerzać 
swoje horyzonty i wiedzę przyrodniczą. Spełnia 
także funkcję parku miejskiego, chętnie wykorzy-

stywanego jako miejsce spotkań, spacerów, odpo-
czynku i obcowania z  naturą. Z racji położenia 
wśród lasów komunalnych na obrzeżach Zielonej 
Góry wpisuje się w system przyrodniczy miasta.
Agnieszka Tokarska-Osyczka: – Warto dodać, że 
7 lipca 2015 r. nasz Ogród uzyskał oficjalne upraw-
nienia, nadane na podstawie ustawy o ochronie 
przyrody — zezwolenie Generalnego Dyrektora 
Ochrony Środowiska na prowadzenie ogrodu bo-
tanicznego. Pozwoliło to m.in. na czynną ochronę 
gatunkową poza miejscem naturalnego występo-
wania roślin chronionych i zagrożonych. W ra-
mach tych działań OBUZ aktywnie pozyskuje  (na 
podstawie odpowiednich zezwoleń Regionalnego 
Dyrektora Ochrony Środowiska) zagrożone gatunki  
ze stanowisk naturalnych, rozmnaża je i ponow-
nie wprowadza do środowiska celem zwiększenia 
liczebności ich populacji. Działalność ta dotyczy 
szczególnie flory województwa lubuskiego. W ślad 
za uzyskaniem uprawnień ustawowych 9 września 
2015 r. placówka została włączona do Rady Ogro-
dów Botanicznych i Arboretów w Polsce.

– Rozumiem, że Ogród Botaniczny jest własno-
ścią Uniwersytetu Zielonogórskiego... 

Ogród Botaniczny w Grünbergu w 1929 roku
Fot. Kurt Grühl
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Radosław Skrobania: – Uniwersytecki Ogród 
Botaniczny jest własnością miasta. Przez pierwsze 
lata istnienia (2007-2015) zarządzany był admi-
nistracyjnie i merytorycznie przez Wydział Nauk 
Biologicznych Uniwersytetu Zielonogórskiego 
przy znacznym dofinansowaniu z budżetu mia-
sta. W 2015 r. funkcję zarządcy przejął ówcze-
sny Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszka-
niowej w Zielonej Górze. Obecnie zarządcą jest 
Zakład Gospodarki Mieszkaniowej, a Uniwersy-
tet Zielonogórski wspiera Ogród w zakresie pra-
cy administracyjnej, merytorycznej, naukowej 
i dydaktycznej. Placówka ma także własną Radę 
Programową, nakreślającą podstawowe kierunki  
jej rozwoju.

– Ile lat mają najstarsze drzewa w Ogrodzie 
Botanicznym?
Agnieszka Tokarska-Osyczka: – Może panią 
zdziwimy, ale nie wiemy, ile dokładnie mają 
one lat. Nigdy nie pokusiliśmy się o taką anali-

zę. Może na kolejny nasz jubileusz będziemy już  
wiedzieć.

– Większość roślin, jak rozumiem, jest młoda. 
Przypuszczam, że dla drzew 15 lat to niewiele. 
Sporo czasu upłynie, zanim zachwycą swoją roz-
łożystą koroną czy wielkością. A jednocześnie są 
to dla nich najtrudniejsze lata, gdyż  się ukorze-
niają. Szczególnie dotyczy to okazów nietypo-
wych dla naszych warunków klimatycznych. Co 
najbardziej zagraża roślinom w tym Ogrodzie?
Agnieszka Tokarska-Osyczka: – Zagraża im do-
kładnie to samo co roślinom w parkach, przydo-
mowych ogrodach czy na działkach. Wśród takich 
czynników moglibyśmy wymienić: szkodniki roślin, 
choroby, suszę i suszę fizjologiczną, niekorzystne 
zmiany klimatyczne. Ponadto nasze młodsze rośliny 
konkurują z starodrzewem, chociażby o  światło, 
i czasem przegrywają. Mamy też tak ciekawe i pięk-
ne okazy, że zagrażają im nasi odwiedzający, którzy 
postanawiają wrócić z nimi do swojego domu.

Uroczyste otwarcie Ogrodu Botanicznego 17 października 2007 roku
Fot. Krystyna Walińska
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– Które rośliny stanowią najcenniejsze okazy 
Ogrodu?  
Agnieszka Tokarska-Osyczka: Myślimy, że nie da 
się jednoznacznie określić, co jest w naszej kolek-
cji najcenniejsze. Rodzi sie bowiem pytanie, jakie 
kryterium wartości powinniśmy przyjąć. Obwód 
pnia, wysokość, obfite kwitnienie, rzadkość gatun-
ku? Mamy wiele interesujących okazów – każdy 
zwiedzający znajdzie na pewno coś dla siebie. Za-
równo laik w temacie roślin, pasjonat, jak i osoba 
zawodowo związana z zielenią.

– Gdyby mogli państwo wymienić kilka cieka-
wych roślin, co by to było?
Agnieszka Tokarska-Osyczka: – Dla mnie in-
teresująca jest cała nasza kolekcja. Zależy, czego 
szukamy w roślinach w danym momencie. Jeśli 
miałabym wskazać kilka  konkretnych  gatunków, 

aby zachęcić czytelników do odwiedzin, byłaby 
to m.in.: metasekwoja chińska, guzikowiec za-
chodni, judaszowiec południowy, mamutowiec 
olbrzymi, miłorząb dwuklapowy, kalopanaks 
siedmioklapowy, dereń kanadyjski, cedrzyniec 
kalifornijski, selery węzłobaldachowe i kruszczyki  
szerokolistne.

– A dlaczego, na przykład, właśnie dereń kana-
dyjski został przez panią wymieniony?
Agnieszka Tokarska-Osyczka: – Czytałam 
gdzieś, że jest to jeden z „najszybszych” gatunków 
roślin na świecie. Przydomek ten związany jest 
z prędkością wyrzucania pyłku z pręcika w mo-
mencie rozwinięcia się kwiatu. 

– Bardzo widoczne są w Ogrodzie przedsię-
wzięcia na rzecz społeczności całego miasta. 

Budowa hydroplatformy – sierpień 2020
Fot. A. Tokarska-Osyczka
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Poza działaniami edukacyjnymi przyjmują 
państwo rowerzystów, biegaczy, odbywają się 
zajęcia rekreacyjne dla uczniów, spotkania oko-
licznościowe, pikniki… Pewnie nie wymieniłam 
wszystkich…
Radosław Skrobania: – Jesteśmy organizatorami 
spotkań o charakterze edukacyjnym, natomiast raj-
dy rowerowe czy biegowe są organizowane przez 
miasto. Z jednej strony powinno nas cieszyć, że 
wykorzystuje się każdą okazję do przybliżenia 
Ogrodu mieszkańcom, z drugiej wspomniane raj-
dy czy „zloty” związane są z uszkadzaniem naszej 
kolekcji… Jak pani wie, w regulaminie Ogrodu 
jest zakaz poruszania się rowerami. Stąd też ser-
decznie zapraszamy, ale bez jednośladów. Chcemy, 
by Ogród był obszarem kontaktu z przyrodą, po-
znawania i przeżywania jej, a także miejscem na 
spacer i wypoczynek w ciszy i spokoju. 

– Wracając do funkcji Ogrodu, chciałam ser-
decznie podziękować za otwartość państwa wo-
bec słuchaczy UTW. Niezwykle wysoko cenimy 
sobie wykłady, w których tu uczestniczymy, 
a także inne okoliczności, w których mamy przy-
jemność się spotykać, na przykład przy sadze-
niu lasu czy budowaniu ekowarkoczy. Ostatnim 
przedsięwzięciem Ogrodu, jeśli się nie mylę, jest 
Ptasi Azyl. Moglibyśmy dowiedzieć się nieco 
więcej o tym miejscu?
Radosław Skrobania: – Azyl nie jest placówką 
całodobową. Można zgłosić się do nas od ponie-
działku do piątku w godzinach pracy specjalistów 
z Uniwersytetu Zielonogórskiego, wcześniej kon-
taktując się telefonicznie i uzyskując informację 
o postępowaniu w  konkretnym przypadku. Przy-
pomnę, że – oprócz naszego – funkcjonuje także 
ośrodek w Starym Kisielinie, gdzie również trafiają 

Wspomniany w rozmowie dereń kanadyjski – maj 2022
Fot. A. Tokarska-Osyczka
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zwierzęta z terenu miasta. Nasze działania obejmu-
ją swym zasięgiem obszar całego województwa.

– Czy to oznacza, że każdy mieszkaniec może 
przynieść do Ogrodu ptaka wymagającego po-
mocy człowieka?
Radosław Skrobania: – Ale z zachowaniem wa-
runków, o których wspomniałem.  
 
– Podejmują państwo szereg działań adresowa-
nych do dzieci. Możemy je poznać? Przykładem 
jest Bajkowa Zagroda z minizoo. Czy to są rów-
nież działania Ogrodu? 
Radosław Skrobania: – Bajkowa Zagroda jest od-
rębną instytucją zlokalizowaną przy Uniwersytec-
kim Ogrodzie Botanicznym i wraz z nim wchodzi 
w skład Kompleksu Przyrodniczo-Edukacyjnego. 
Naszymi działaniami skierowanymi do dzieci są 
m.in. dni indiańskie, dni dziecka, wielkie dni pszczół 
oraz warsztaty i festyny organizowane z myślą 
o nich.  Zorganizowane grupy dzieci i młodzieży 
korzystają też z usług przewodnika i biorą udział 
w spacerach dydaktycznych po naszym terenie.

– Jakie są plany Ogrodu na najbliższe lata? Czy 
jest nadzieja na powiększenie jego areału? 

Radosław Skrobania: – Co do planów na przy-
szłość, to mierzymy znacznie wyżej. Nie mamy 
już miejsca do nowych nasadzeń. Żywimy jednak 
nadzieję, że z czasem uda nam się go powiększyć. 
Mamy pomysł stworzenia dendrologicznej kolekcji 
roślin w lesie zlokalizowanym tuż przy Ogrodzie 
– jednak, aby tak się stało, musimy uzyskać for-
malną zgodę na użytkowanie tego terenu. Ku na-
szej radości padła wstępnie nieoficjalna deklaracja 
o możliwości takiego przedsięwzięcia. Dopóki nie 
mamy jednak tego na piśmie, nie chcąc zapeszyć, 
nie będziemy o tym mówić.

– Czego życzyć Ogrodowi z okazji jubileuszu 
15-lecia?
Agnieszka Tokarska-Osyczka: – Z przymruże-
niem oka to… samych zielonych lat. A tak bardziej 
poważnie, żeby ciągle nam się chciało edukować 
przyrodniczo nasze społeczeństwo. No i może re-
alizacji pomysłu związanego z naszą rozbudową 
w przyszłości.

– Dziękuję pięknie za rozmowę i życzę dalszych 
bardzo zielonych i kolorowych lat!

 Grażyna Miłkowska

Radosław Skrobania – kierownik Uniwersyteckiego Ogrodu Botanicznego od 2007 r.; 
mgr inż. arch. kraj. Agnieszka Tokarska-Osyczka – referent ds. obsługi wycieczek od 2015 r.
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Drzewa,  
ach te drzewa… 

W drzewach, w koronach drzew, pod sutymi
sukniami liści, pod sutannami blasku,
pod zmysłami, pod skrzydłami, pod berłami,
w drzewach kryje się, oddycha, kołuje
ciche senne życie, szkic wieczności.

 Adam Zagajewski „W drzewach” 

Piękno natury, jej ochrona, dbałość o zielone 
otoczenie są stałym tematem zainteresowań 
słuchaczy Zielonogórskiego Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku. Wrażliwość na przyrodę 
i zachodzące w niej zmiany przejawia się 
w wytworach artystycznych (obrazach, foto-
grafiach, rękodziełach), wycieczkach, a także 
w aktywności społecznej studentów zielono-
górskiego UTW. 

Wystarczy spojrzenie na klomb przed wejściem 
do placówki, by dostrzec, że ludzie dbający o ro-
snącą tam zieleń są wrażliwi na piękno kwiatów. 
Dominującą jednak formą aktywności seniorów 
jest współpraca z Lasami Państwowymi i corocz-
ne sadzenie lasu. Warto przypomnieć, że udział 
w akcji zalesiania ma już swoją tradycję. Od roku 
2015 leśnicy z Zielonej Góry i Przytoku zaprasza-
ją mieszkańców wraz z rodzinami do wspólnego 
wiosennego sadzenia lasu pod hasłem: „Posadźmy 
razem las”. Słuchacze ZUTW corocznie licznie 
uczestniczą w odnawianiu powierzchni leśnej mia-
sta i regionu. W roku ubiegłym (2 kwietnia 2022) 
sadzili dęby i świerki w dzielnicy Chynów przy ul. 
Poznańskiej, w roku bieżącym (22 kwietnia 2023) 
nowe drzewa posadzone zostały nieopodal siedziby 
Nadleśnictwa Zielona Góra, w bliskim sąsiedztwie 
skrzyżowania ul. Łużyckiej z Ceramiczną. 

Najważniejszym celem akcji jest zawsze odno-
wienie leśnej powierzchni, ale ma też ona wymiar 
edukacyjny. Rozmowa z leśnikami pozwala zro-
zumieć cel – bolesnych dla wielu z nas – wycinek 
lasu oraz prawa, jakimi rządzi się przyroda. Warto 
wspomnieć, że wszystkie edycje (a było ich do-
tychczas już siedem) połączone są z piknikami, na 
których najmłodsi biorący udział w konkursach nie 
tylko zdobywają Indeks Przyjaciela Przyrody, ale 
także wiele innych, cennych i bardzo praktycznych 
upominków i nagród. Zawsze też można liczyć na 
miseczkę przepysznej zupy, prosto z „leśniczego” 
kotła. Na stronie internetowej Nadleśnictwa Przy-
tok podano, że w tegorocznej akcji sadzenia lasu 
wzięło udział około 850 osób, posadzono ponad 
20 tysięcy młodych drzew na łącznej powierzchni 
trzech hektarów. 

Leśny savoir-vivre 
Zasady zachowania w lesie

• Szanuj leśne obyczaje „domowników” – jesteś 
tu Gościem!

• Do lasu wejdź bez ognia!
• Ognisko rozpal w miejscu oznaczonym.
• Śmieci zabierz ze sobą!

Grażyna MIŁKOWSKA

Sadzenie lasu to ogromna radość. Wprawdzie nie 
zobaczymy pięknych, dorodnych dębów, buków czy 
świerków posadzonych własną ręką, ale świadomość, 
że zostawiamy jakiś ślad po sobie. cieszy i napawa 
dumą. 
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• Biwakuj w miejscach wyznaczonych.
• Las płonie – dzwoń 112 lub 998.
• W lesie spaceruj lub jeźdź rowerem – auto 

zostaw w domu.
• 100 m od lasu nie używaj ognia.
• Czytaj leśne tablice informacyjne – zawierają 

cenne wskazówki. 
• https://www. Ogien w lesie a przyroda – Lasy 

Państwowe
Ale to nie koniec wydarzeń związanych z sa-

dzeniem drzew. 5 listopada 2022 roku słuchacze 
Uniwersytetu wzięli udział w akcji „800 drzew na 
800-lecie Zielonej Góry”. Niektórzy posadzone 

wzdłuż alei Zjednoczenia lipy oznaczyli charak-
terystycznymi wstążeczkami, zaś wnuki obiecały, 
że będą obserwować wzrost „naszych drzewek” 
i przekazywać tradycję swoim dzieciom. Ta wspa-
niała inicjatywa sprawi, że za kilka czy kilkanaście 
lat zielone miasto będzie nadal zielone, nie tylko 
z nazwy. „Piękna sztafeta pokoleń – mówili słu-
chacze – i piękny akt patriotyzmu i przywiązania 
do naszej małej ojczyzny”.

Czy jest ktoś, kto nie kocha drzew? Nie lubi 
spacerów po lesie i nie zachwyca się kwitnącymi 
lipami czy kasztanowcami, nie przytula do brzozy? 
Las od zawsze był tematem zainteresowań poetów, 
malarzy, muzyków i pisarzy, a przede wszystkim 
leśników, którzy niczym lekarze wędrują po nim, 
dbając o swoich zielonych podopiecznych. Las to 
miejsce schronienia dla tysięcy stworzeń, wycisze-
nia dla pragnących spokoju i refleksji, to azyl dla 
chwil czułości dla zakochanych. 

Drzewa wpływają na nasze życie, choć często 
nie zdajemy sobie z tego sprawy. Są nierozerwal-
ną częścią naszego istnienia, a także kultury. Są 
symbolami ludzkich cech (np. „silny jak dąb”) i za-
chowań (np. „trzęsie się jak osika”), pomnikami 
pamięci ważnych wydarzeń i osób. Najpiękniej-
szy tego przykład stanowią drzewa oliwne ku czci 
Sprawiedliwych wśród Narodów Świata, zasadzo-
ne w Jerozolimie na wzgórzu, na którym znajduje 
się siedziba Instytutu Yad Vashem.

Las rośnie powoli. Podobno jedno pokolenie 
drzew jest pielęgnowane przez pięć, a czasami więcej, 
pokoleń leśników. To oni stworzyli przysłowie: „Nie 
było nas, był las, nie będzie nas – będzie las”. Nieste-
ty, ostatnie lata dowodzą, że las stał się najbardziej 
bezbronnym zasobem przyrody. Dlatego chrońmy je.

Dlaczego las się pali? Główne przyczyny: 
• podpalenia – to > 45% wszystkich pożarów
• nieostrożność dorosłych – to 20-25%
• awarie linii energetycznych
• transport kolejowy
• transport drogowy 

Nie da się zliczyć setek drzew, które w minionych 
latach posadzili słuchacze ZUTW, i z całą pewnością 
wiele jeszcze będzie rosło, troskliwie włożonych w ży-
zną glebę. Zainteresowanie przyrodą i lasem jest tak 
duże, że nie trzeba nikogo namawiać do tego rodzaju 
aktywności.
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– Na stronie Centrum widnieje sentencja: 
„Wpatrz się głęboko, głęboko w przyrodę, a wtedy 
wszystko lepiej zrozumiesz”. Wszystko, czyli co?
– Można powiedzieć, że tym wszystkim jest przy-
roda, która nas otacza, a ona funkcjonuje w oparciu 
o prawa natury i nauki. Świat przyrody to fizyka, 
chemia, biologia, w skład której wchodzi tyle in-
teresujących działów... Przyroda jest wspaniała, 
panujące w niej relacje są tak doskonałe, że aż za-
dziwiają. Czasami sama zastanawiam się, jak to się 
dzieje, że to wszystko chodzi jak w szwajcarskim 
zegarku. Warto przyglądać się przyrodzie, brać 
z niej przykład, tam wszystkie trybiki zazębiają 
się, wystarczy zaobserwować zachowanie zwie-
rząt; jakże często nazywanych przez nas „braćmi 

mniejszymi”. Popatrzmy tylko, w jakiej symbio-
zie z naturą żyją zwierzęta i jak wiele można się 
od nich nauczyć. Sama mam wiele szacunku do 
świata przyrody, pochylam się z uwagą nad ma-
leńką mrówką, doceniam pożyteczne działania 
jerzyków...

– W takim razie, które miejsce na podium zaj-
muje człowiek?
– Od wieków przyzwyczailiśmy się, że świat opiera 
się na antropocentryzmie, a jednak nie my jesteśmy 
najważniejsi. Człowiek jest tylko maleńką cząstką 
przyrody i funkcjonuje w oparciu o jej prawa. Jaka 
szkoda, że wśród nas są i tacy, którzy podejmują 
wobec niej szkodliwe działania, czasami wyłącznie 
dla zysku, ale częściej z braku wiedzy o prawach 
i obowiązkach wobec przyrody.

– Jak się zaczął pani mariaż z biologią? Solidna 
nauka, geny?
– Jestem absolwentką VII LO w Zielonej Gorze. 
Miałam dużo szczęścia, jeśli chodzi o kadrę pe-
dagogiczną. Uczyli mnie wspaniali nauczyciele, 
wśród nich zdarzały się niesamowite osobowości, 
czasami ekscentrycy, oczywiście w dobrym sen-
sie, i to im zawdzięczam świetne przygotowanie 
do Centralnej Olimpiady Biologicznej. Udział 
w niej dał mi glejt na studia bez egzaminu. A je-
śli chodzi o te geny, dobre dziedzictwo zawsze 
jest w cenie i to, co podarował mi tata, zresztą 
doskonały nauczyciel, wykorzystałam bardzo rze-
telnie. Ukończyłam biochemię na Uniwersytecie  
Wrocławskim.

– Czy z dzisiejszej perspektywy czas studencki 
ocenia pani jako młodość „durną i chmurną”?
– Dopiero jako studentka przeżyłam swój własny 
bunt młodości! Okazało się, że lata studiów w in-
nym mieście to świetna szkoła życia. Doświad-

Wsłuchuję się w ludzi
Rozmowa z dr KRYSTYNĄ WALIŃSKĄ, kierowniczką Centrum Nauki Keplera w Zielonej 
Górze

Fot. Bogumiła Hyla-Dąbek
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czenie zdobywa się również, popełniając drobne 
szaleństwa. Młodość i racjonalność chwilami się 
wykluczają. Odrzucałam pewne stereotypy, na-
wet te, które wyniosłam z domu. Wydawało mi 
się, że zdołam poukładać swój świat inaczej niż 
rodzice, i wierzyłam w to do czasu, aż sama za-
łożyłam rodzinę. Teraz uśmiecham się na myśl, 
ile rozwiązań przeniosłam z rodzinnego do wła-
snego domu i jak one pomogły mi sprawnie  
funkcjonować.

– Wrocław to miasto akademickie, jak gąbka 
wchłania absolwentów wyższych uczelni, a jed-
nak powróciła pani do Zielonej Góry. Jakiś kon-
kretny powód?
– To przede wszystkim moje rodzinne miasto, mój 
ciepły dom, wreszcie tutaj planowałam założyć 

własną rodzinę. W Zielonej Górze podjęłam pierw-
szą pracę naukową na uczelni, poza tym warunki 
życiowe w mniejszym mieście są dużo lżejsze od 
tych w aglomeracji. Fajnie jest wrócić do miej-
sca, które zna się od dziecka, za każdym zaułkiem 
czekają wspomnienia, znajoma twarz, a do tego 
nieskomplikowana topografia miejska.

– Od września 2015 roku jest pani kierowniczką 
Centrum Przyrodniczego. Nie było żal rozsta-
wać się z uczelnią, z wyzwaniami, które stawiano 
pracownikowi Wydziału Nauk Biologicznych?
– Nie tak od razu rozstałam się z pracą na UZ. 
Łączyłam obowiązki pracownika naukowego 
z jakże odmiennym charakterem pracy w Cen-
trum. Stopniowo oswajałam się z nowymi zada-
niami, które trzeba było realizować. Mam świet-

Centrum Przyrodnicze w Zielonej Gorze przy ul. Dąbrowskiego istnieje już osiem lat. W programie ma im-
prezy dla osób w różnym wieku, od dziecka do seniora. Warto tu przyjść!

Fot. Archiwum CP
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ną kadrę, wspólnie dbamy o przyjazną atmosfe-
rę, tutaj tak wiele się dzieje. Żeby to sprawnie 
ogarnąć, przestałam ciągnąć dwie sroki za ogon, 
całą uwagę skupiłam na działalności Centrum  
Przyrodniczego.

– Kiedy staję przed lustrem, jaką szefową wi-
dzę...?
 – Mogę odpowiedzieć na to pytanie wyłącznie su-
biektywnie, Przede wszystkim wsłuchuję się w lu-
dzi, w ten sposób nie tylko poznaję ich samych, ale 
również ich możliwości. Stawiam na kreatywność 
i samodzielność pracowników, nie wytyczam ście-
żek. Z boku przypatruję się kierunkowi ich działań 
i nie czuję się rozczarowana, bo nasza kadra jest 
wysoko wykwalifikowana i praca jest ich pasją.

– Zarzucamy młodym pracoholizm, a jak to 
wygląda w pani przypadku?
– Ups! Przyznaję, jestem pracoholiczką! Wstaję 
o 7.00 rano, a kładę się o 1.00 w nocy. Nawet pod-

czas urlopu potrafię odebrać telefon z pracy i po-
chylić się nad problemem, który zaistniał w mojej 
firmie. To również odziedziczyłam po tacie i nie 
walczę z tym, zresztą ufam pewnej mądrości ja-
pońskiej: „Rób to, na co masz ochotę. Uczyń z tego 
swoją pracę, a będziesz żyć wiele lat”.

– Skoro wybrzmiało wcześniej słowo „urlop”, 
to jak i gdzie go pani spędza?
– Oboje z mężem lubimy takie miejsca, w których 
mamy kontakt z dziką, dziewiczą przyrodą. Dużo zie-
leni na wyciągnięcie ręki, woda, a nad głową bezkre-
sne niebo – to są te walory, dla których co roku urlop 
spędzamy w Korczakowie nad jeziorem Grzybno 
koło Ośna Lubuskiego. Ciszę, ostoję leśną, świer-
got ptactwa przedkładamy nad bardziej lukratywne 
propozycje, które niejednokrotnie nam się trafiały.

– A rozmowy z podróżnikami zapraszanymi do 
Centrum Przyrodniczego „nie nakręcają” do 
wędrówek po egzotycznych krajach świata?

Fot. Archiwum CP
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– Naszą wyprawę życia odbyliśmy rodzinnie rok 
temu do Chorwacji – docelowo do Makarskiej. 
Po drodze zatrzymaliśmy się w Austrii, potem po-
zdrawialiśmy się z turystami płynącymi gondola-
mi po kanałach Wenecji, gdzie spędziliśmy kilka 
dni. Krótko zabawiliśmy w Słowenii, by wreszcie 
osiągnąć cel naszej podróży. Byłam zachwycona 
różnorodnością krajobrazów, gościnnością miesz-
kańców Chorwacji, bujnie kwitnącą roślinnością 
i smakiem miejscowego wina. Nie trzeba wielo-
godzinnych wypraw samolotowych, by przeżyć 
niezapomniane chwile...

– Jest jeszcze takie miasto, które pani kocha 
i wracała do niego co najmniej dziesięć razy. 
Skąd się wzięła ta miłość do Lwowa, bo o nim 
teraz porozmawiamy?
– Pierwszy mój wyjazd miał charakter służbowy. 
Pojechałam ze studentami na konferencję biolo-
giczną i już wtedy Lwów rzucił na mnie swój urok. 
Z czasem rozsmakowaliśmy się w tym mieście 
z mężem, synami i ich partnerkami. Z każdym 
naszym pobytem Lwów zmieniał się na korzyść, 
stawał się piękniejszy, udostępniał nam swoje 
zakamarki i odkrywał swoje sekrety. Mieliśmy 
swój ulubiony hotel „z duszą”, zachwyciła nas 
kreatywność właścicieli niektórych gościńców dla 
turystów, restauracji i knajpek. W jednej z nich 
wysokość rachunku zależała od umiejętności 
targowania się o zapłatę. Świetna zabawa i dużo 
uciechy. Ubolewamy nad wydarzeniami, które 
nie pozwalają nam na powrót do tego pięknego  
miasta.

– Pozwolę sobie jeszcze odrobinę uchylić drzwi 
do domostwa państwa Walińskich. Wraz z mę-
żem tworzy pani długoletni harmonijny związek, 
ale czy jest w nim miejsce na własną przestrzeń?
– O tak, mam dużo własnej przestrzeni, zresztą 
lubię być autonomiczna i czasami niezależna, co 
nie przeszkadza nam żyć w zgodnej symbiozie. 
Świetnie dogadujemy się i wspieramy w niektórych 
działaniach. Lubimy dobre kino, książki i spacery 
po naszym mieście, z którym oboje utożsamiamy 
się od zawsze.

– Introwertyczka czy ekstrawertyczka?
– To zależy, gdzie i w którym momencie życia 
jestem. Lubię chwile samotności, dobrze jest po-
zwolić sobie na wyciszenie. Mogę wtedy pomy-
śleć bądź skupić się na tym, co właśnie robię. Na 
pewno nie cierpię, kiedy przebywam sama ze sobą. 
Świetnie wypoczywam też w towarzystwie, lubię 
pobiesiadować z przyjaciółmi, to dla psychiki su-
per relaks.

– Czy przydaje się w życiu poczucie humoru, 
potrafi pani śmiać się z siebie, okoliczności, 
w których się znalazła?
– Oczywiście, bez uśmiechu życie byłoby trudne 
do zniesienia. Mam też dystans do siebie, lubię 
się. Obserwuję rzeczywistość, czasem coś mnie 
rozbawia, innym razem powtarzam za Niemenem: 
„Dziwny jest ten świat, lecz ludzi dobrej woli jest 
więcej…”. I to mnie nastraja optymistycznie, bo 
w życiu trzeba doświadczać wszystkiego i wyjść 
z tego obronną ręką.

– Kto w domu państwa Walińskich jest szefem 
kuchni?
– Bywało różnie! Póki dzieci były małe, to ja 
zdecydowanie rządziłam w kuchni, mąż miał 
inne obowiązki. Pisklęta dorosły, opuściły gniaz-
do i role odwróciły się. Pan domu zaanektował 
kuchnię, a że nie mamy ograniczeń smakowych, 
polubiliśmy oryginalne potrawy, szczególnie 
azjatycką pikanterię. Kolację dla gości serwo-
waliśmy w zdecydowanie łagodniejszej wersji, 
a i tak zdarzała się opinia, że danie było ostre. 
Wtedy z mężem porozumiewawczo spoglądaliśmy 
na siebie, a w chmurce nad naszymi głowami po-
jawiał się tekst: „Dzieciaki, żebyście spróbowali 
oryginalnej wersji tego dania, to dopiero byłby  
dym”!

– Patrząc na panią, trudno nie zauważyć, że 
elegancja i kobiecość to pani „siostry rodzone”. 
Czy przychodzi czasem pani do głowy refleksja 
o starzeniu się i przemijaniu?
– Jestem minimalistką, nie wybiegam myśla-
mi daleko w przyszłość, bo żyję tu i teraz. Są 
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To już osiem lat 
8 września 2015 r. rozpoczęło swoją działalność Centrum Przyrodnicze w Zielonej Górze, 
tworząc wspólnie z Planetarium Wenus Centrum Nauki Keplera. Obiekt mieści się w postin-
dustrialnych budynkach, które niegdyś należały do Lumelu, jednego z największych zakładów 
przemysłowych miasta.  
Centrum Przyrodnicze to nowoczesna placówka edukacyjna dla dzieci i dorosłych, która bawi – 
ucząc i uczy – bawiąc. Sale wystawowe zajmują powierzchnię około 1500 m2 na parterze i piętrze 
budynku. Na zwiedzających czekają ekspozycje stałe oraz czasowe, dzięki czemu w Centrum 
Przyrodniczym zawsze można zobaczyć coś nowego.
Jedną z największych atrakcji jest stała wystawa „Zoom”, na którą składają się stanowiska inte-
raktywne odnoszące się do różnych dziedzin nauki: fizyki, geografii, biologii, nauki o człowieku 
i Ziemi. Dwa poziomy sal interaktywnych są wyposażone w 87 stanowisk, na których wszystkiego 
można dotknąć i własnoręcznie przeprowadzić eksperymenty. Pomagają w tym przygotowane 
tablice poglądowe. Goście Centrum sami uruchamiają urządzenia na poszczególnych stanowi-
skach interaktywnych, obserwują ich działanie, wchodzą z nimi w interakcję i w konsekwencji 
wzbogacają zakres swoich doświadczeń, poszerzając wiedzę w sposób niewerbalny.
Oprócz wystaw w salach oraz przygotowanych pomieszczeniach dydaktycznych i konferencyj-
nych odbywają się zajęcia, seminaria i wykłady dla dzieci i młodzieży. Działalność placówki  
wypełniają też liczne wydarzenia i cykle spotkań, m.in. Akademia Młodego Biologa, Noc Bio-
logów, Duże Podróże za Pieniądze (nie)Duże, Akademia Młodych Projektantów oraz Akademia 
Szkolniaka dla Zwierzaka.
Centrum jest czynne cały tydzień (z wyjątkiem poniedziałków) w godz. 10.00-18.00. Bilety – 
od normalnych do ulgowych – kosztują od 35 do 15 zł. Adres: Zielona Góra, ul. gen. Jarosława 
Dąbrowskiego 14.

w życiu rzeczy ważne i ważniejsze, wartość 
zdrowia cenię najwyżej. Dopóki ono mi dopi-
suje, z uśmiechem nucę sobie słowa znanej pio-
senki: „I dopiero gdy zawoła mnie Bóg // To po-
żegnam wszystkie rzeczy i znów // Pójdę boso,  
pójdę boso”.

– Wspólnie stworzyłyśmy pani „Niedokończony, 
jasny portret ...” (J. Kofta), ale dziękujemy za tę 
miłą rozmowę w gościnnych progach Centrum 
Przyrodniczego.

 Małgorzata Turzańska i Zofia Banaszak
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Społecznik, 
samorządowiec, 
pszczelarz
Nie pamiętam dokładnie, kiedy i w jakich 
okolicznościach poznałem Tadeusza Mąkosę. 
Prawdopodobnie było to w Siedlcu w latach 90. 
zeszłego wieku. Z dużą dozą pewności mogę 
przyjąć, iż zobaczyłem go na sesji tamtejszej 
rady gminy. 

Tak się składało, że w zakresie moich obowiązków 
służbowych – w dobie pracy dziennikarskiej – mia-
łem tzw. obsługę samorządów lokalnych Regionu 
Kozła, do którego należała gmina Siedlec. Robota 
polegała m.in. na uczestniczeniu w posiedzeniach 
rad gmin i miast, wysłuchiwaniu podejmowanych 
tematów i uchwał oraz – szczególnie – wyłapywa-

niu wątków „chodliwych”, mogących pobudzić 
czytelnika do kupienia gazety czy czasopisma. Jeśli 
radny lub sołtys postawił publicznie kłopotliwe 
pytanie władzom gminy – „miałem temat”. Choć 
nigdy nie biegałem za sensacjami. Gdzieś na tym 
styku najpewniej nastąpił nasz pierwszy kontakt. 
Tadeusz Mąkosa był bowiem, jak tylko go pamię-
tam – przewodniczącym rady gminy. Zwoływał 
obrady, prowadził je, słowem był ważną postacią 
w samorządzie. Działo się to w latach 1990-2001, 
czyli w tym okresie na mus się poznaliśmy, a potem 
jeszcze widywaliśmy się między 2010. a 2014. 
A zatem – wracam do wątku – jeśli dany sołtys „za-
czepił” na sesji władze lokalne, zgodnie z prawem 
repliki musiały one otrzymać szansę odpowiedzi, 
zdementowania lub potwierdzenia faktu. Z takiej 
zbitki dwóch opinii miałem gotowy tekst do gaze-
ty. Leciałem więc, najczęściej od razu, w trakcie 
przerwy w obradach, do wójta czy innych urzęd-
ników lub prosiłem przewodniczącego o wypo-
wiedź. Spokojne, wyważone opinie T. Mąkosy 
łagodziły zwykle ostre pytania, podobnie jak jego 
zachowanie, a zabrany przezeń głos był najczęściej 
„sprawiedliwą oliwą” wylewaną na wzburzone fale  
obrad.

Są ludzie, którzy po przejściu na emeryturę rozpoczynają leniwe życie. Wstają później, zwalniają, 
pozwalają sobie na więcej luzu w ubraniu, fryzurze, w sposobie bycia. Sklejają się coraz bar-
dziej z telewizorem, a seriale, których niegdyś nie dotknęliby spojrzeniem – teraz zaczynają do 
nich przemawiać. Sport, który onegdaj uprawiali, teraz porywa ich tylko na monitorze. Emocje 
z kolei trenują przy programach o tematyce społeczno-politycznej. Początkowo nie przyznają 
się do tego wszystkiego, ale z czasem... ulegają.
Są też inni. Dla nich przejście na emeryturę jest otwarciem nowego rozdziału w życiu. Nie za-
mykają się w sobie, a wręcz przeciwnie – tworzą coś nowego. Kimś takim jest Tadeusz Mąkosa, 
były nauczyciel polskiego, przez lata aktywny samorządowiec w gminie Siedlec (Wielkopolska), 
działacz społeczny, autor książki o miejscowości Karszyn, z której pochodzi. Przedstawiamy 
jego sylwetkę i bytowanie z pszczołami, którego doświadcza – jako czegoś zupełnie nowego – 
właśnie będąc na emeryturze. Sprawa ta jest ciekawa z dwóch względów: podziw budzi zarówno 
sposób na emeryckie życie, jak i swoista kronika tych pszczelarskich poczynań, którą na bieżąco 
prowadzi i publikuje w internecie (wraz ze zdjęciami) małżonka pana Tadeusza, znana pisarka 
Zofia Mąkosa. Jej wypowiedzi przedrukowujemy za oczywistą zgodą autorki.
 (red.)

Eugeniusz KURZAWA
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Tu wtrącę barwną ciekawostkę o poczęstunku, 
gdyż w żadnej innej gminie takowy nie występo-
wał... I dlatego ceniłem sobie przerwę w obradach 
(ze względów zawodowych – miałem dzięki niej 
dużo czasu na rozmowy), jaka zawsze występowała 
w Siedlcu. Otóż obok sali obrad była kuchnia, gdzie 
przygotowywano dla wszystkich uczestników po-
siedzenia standardowy zestaw: grzaną kiełbasę 
z musztardą (w końcu to jest „świńska” gmina), 
bułkę i mocną kawę zalewaną w dużej szklance. 
Skonsumowanie tego musiało trochę trwać, a ja 
– rezygnując z kiełbasy – mogłem „molestować” 
wójta, przewodniczącego w kwestii odpowiedzi na 
zadziorne pytanie radnego lub sołtysa. 

Tych posiedzeń, a zatem i rozmów z panem 
Tadeuszem, były dziesiątki w ciągu wielu lat. 
Nie przypominam sobie żadnych mocnych jego 
wypowiedzi, nie mówiąc już o ostrych lub agre-
sywnych. Choć życie samorządu nie jest usłane 
różami, a liczne kontakty z mieszkańcami naje-
żone problemami. O konflikt nietrudno i takowe 
oczywiście bywały. Z czasem poznawałem pana 

Mąkosę coraz lepiej i lepiej nam się rozmawia-
ło. Zarówno jego, jak i mnie mocno interesowały 
sprawy lokalne, zwłaszcza związane z miejscową 
tożsamością, z historią i kulturą gminy Siedlec. 
Niekiedy proponował takie czy inne tematy, które 
warto by podjąć, rozwinąć na łamach prasy. 

Pierwszy raz do domu państwa Mąkosów w Sie-
dlcu – nowego budynku na tamtejszym osiedlu 
– trafiłem w związku z jakimś problemem wynika-
jącym z uciążliwego dla mieszkańców tej okolicy 
sąsiedztwa pobliskiego zakładu przemysłowego. 
Wówczas chyba, również pierwszy raz, miałem 
możliwość poznać małżonkę samorządowca, która 
na co dzień pracowała w szkole i dopiero w przy-
szłości została uznaną pisarką. Zapamiętałem po-
nadto wiszące w domu na ścianie rysunki lub grafi-
ki (nie pamiętam dokładnie) autorstwa córki, gdyż 
pan Tadeusz pochwalił się nimi. Zakonotowałem 
tylko, że przedmiotem zainteresowania artystki, 
uwiecznionym w pracach plastycznych, były konie. 

Po jakimś czasie nastąpiły zmiany w samorzą-
dzie siedleckim, przyszedł nowy wójt i T. Mąko-
sa został sekretarzem gminy, czyli już etatowym 
pracownikiem urzędu. Działo się to w latach 
2002-2006. Zapewne zrezygnował wtedy z na-
uczycielstwa, choć nie wiem czy całkowicie, bo 
nie pytałem. Nasze spotkania na gruncie zawodo-
wym były kontynuowane, lecz po jakimś czasie 
zauważyłem, że mój rozmówca niezbyt dobrze 
czuje się na nowej posadzie. W tym okresie chyba 
wzrosło jego zainteresowanie różnymi sprawami 
lokalnej społeczności. Nie wiem, czy to była jego 
sugestia, ale pamiętam, że odwiedziłem stary, lecz 
świeżo uporządkowany cmentarz w wiosce Jaro-
mierz, gdzie zawisła tablica w języku niemieckim 
i polskim i odbyło się nabożeństwo ekumeniczne. 
W każdym razie napisałem o tym w prasie. Później 
zająłem się Karszynem, miejscowością, z której 
T. Mąkosa pochodzi, i sprawą, którą mi podsunął. 
Tam bowiem rozpoczęto poszukiwania miejsca 
zbiorowego pochówku dwanaściorga niemieckich 
mieszkańców i Polaka zamordowanych w styczniu 
1945 r. przez żołnierzy radzieckich. Nie upłynęło 
zbyt wiele czasu, gdy odkryto zbiorową mogiłę 
i dokonano ekshumacji na miejscowy cmentarz. 

Tadeusz Mąkosa z małżonką, Zofią
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T. Mąkosa pisze o tym mordzie szczegółowo 
w pracy pt. „Karszyn we wspomnieniach i źró-
dłach historycznych”, ładnie wydanej w 2013 r. 
w Kargowej. Książka jest napisana bardzo rzetel-
nie. W przedmowie ówczesny burmistrz miasta 
– Sebastian Ciemnoczołowski tak komentuje za-
wartość, pisząc o autorze, że: „Nikogo nie poucza, 
nie indoktrynuje, nie gani, nie ocenia. Przytacza 
opowieści z życia wsi i jej mieszkańców różnych 
narodowości na przestrzeni dziejów”. Sprawę tę 
również zwieńczył ekumeniczny gest w stycz-
niu 2013 r. i tablica na przykościelnym cmenta-
rzu w Karszynie. Podobnych inspiracji ze strony 
pana Tadeusza miałem dużo więcej, zapisane są 
w licznych tekstach, a owe materiały odnotowa-
ne w pomnikowej bibliografii Regionu Kozła pt. 
„Słowo zostaje” (2021). Warto do niej zajrzeć, żeby 
poznać prawdę. 

Wydaje mi się, iż wtedy już T. Mąkosa nie pra-
cował w szkole, był natomiast członkiem władz po-
wiatu wolsztyńskiego (lata spędzone w jego radzie 
to: 2002-2006 oraz w zarządzie powiatu 2014-2018). 
Zatem – jak widać – niwa samorządowa wciąż była 
mu bliska. W owych też czasach – a rozumiem je 
tutaj bardzo szeroko, bo nie notowałem dokładnych 
dat – zdarzyła się państwu Mąkosom dość szczęśli-
wa zamiana domów. Opuścili swój w Siedlcu i trafili 
na niesamowite miejsce – Dolinę Elizy niedaleko 
Kargowej, wciąż „w ich gminie”, ale o rzut beretem 
od granicy z Ziemią Lubuską. Tutaj znaleźli dom 
usytuowany na skłonie wzgórza, z widokiem na łąki, 
lasy i nieliczne pobliskie zabudowania przysiółka 
Linie. Blisko szosy, niedaleko Kargowej, ale najbli-
żej słynnej Leśniczówki Linie, do której w latach 
50. i 60. przyjeżdżał pracować i wypoczywać znany 
polski pisarz Eugeniusz Paukszta; od Mąkosów do 
Paukszty jest ledwie 500 metrów, na oko. I tutaj wła-
śnie pani Zofia tworzyła i tworzy swe powieści, któ-
re przyniosły jej uznanie i nagrody. Choć pierwszą 
książkę trylogii „Wendyjska winnica”, noszącą tytuł 
„Cierpkie grona”, zaczęła pisać jeszcze w Siedlcu. 

Wówczas i jej małżonek także znalazł swój au-
torski pomysł na emeryckie życie, bo okoliczności 
przyrody wprost narzucały tego rodzaju aktywność: 
cztery lata temu wziął się za pszczelarstwo. Co 
pięknie i na bieżąco pisarka opisuje w internecie 
(fragmenty obok). Zachęcam do lektury. 

Tadeusz Mąkosa urodził się w Karszynie. Po ukoń-
czeniu Szkoły Podstawowej w tej miejscowości 
kontynuował naukę w Liceum Samochodowym 
w Słubicach. Następnie kształcił się w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Zielonej Górze. Po studiach 
polonistycznych podjął pracę w podstawówce, póź-
niej w gimnazjum w Siedlcu. Od 1990 roku działał 
w samorządzie gminnym, a później także powiato-
wym. Autor książki „Karszyn we wspomnieniach 
i źródłach historycznych” (Kargowa 2013). Obecnie 
pszczelarz, jeden ze stu tysięcy w Polsce. Pszcze-
larstwo dopadło go przed czterema laty.

Tadeusz Mąkosa jest autorem bardzo rzetelnej mo-
nografii wsi, z której pochodzi – Karszyna. Warto się 
z nią zapoznać!
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Pan Tadeusz 
i pszczoły
Od kilku już lat żona pewnego pszczelarza 
(skądinąd znana pisarka) na swoim profilu 
w mediach społecznościowych zamieszcza in-
teresujące relacje i komentarze dotyczące nie 
tylko codziennego życia rodzinnego, ale i rów-
nież społeczno-politycznego. Pod linkiem ht-
tps://www.facebook.com/zofiamakosa2 znaleźć 
można m.in.  drukowane niżej fragmenty jej 
wpisów oraz zdjęcia. Załączone materiały oraz 
zdjęcia zostały wykorzystane za zgodą autorki.

 (red.)
30.06.2018
W pasiece Pana Tadeusza koniec sezonu. Tydzień 
temu odwirowaliśmy ostatni z miodów – lipowy. 
Był gęsty, złocisty i pachnący. Pszczoły okazały 
się równie pracowite, co ich opiekun. W sumie 
naniosły 430 kg prawdziwie ekologicznego miodu 
z Doliny Elizy. Na fotografiach miejsce produkcji, 
czyli pasieka Pana Tadeusza.

6.04.2019
Dzisiaj nie zapraszam na żadne spotkanie. Wraz 
z Panem Tadeuszem, tym samym modelem męża 
od dokładnie trzydziestu dziewięciu lat, zamierza-

my spędzić czas na łonie przyrody. Na fotografii 
mężowskie pszczoły na poidle. Lubią wypić. 

Zofia MĄKOSA
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21.09.2019
Pięknie wygląda ostatni dzień lata tuż za naszym 
płotem. Uznaliśmy z Panem Tadeuszem, że trze-
ba wykorzystać słoneczną aurę. I tym sposobem, 
po spacerze wokół jeziora, każde z nas zajęło się 
czymś, co najlepiej potrafi. Pan Tadeusz otoczył 
opieką swoje pszczoły, a ja czekałam na natchnie-
nie, bo utknęłam na rozdziale 65.

22.09.2020
Rozstrzygnięcie konkursu!!! 
Najpierw jednak opowieść o tym, jak do tego do-
szło. Dzisiaj bladym świtem, kiedy słońce dopiero 
wychylało się zza krawędzi doliny, milkły pory-
kiwania zakochanych jeleni, a ptaki rozprostowy-
wały zziębnięte skrzydełka, kiedy tutejsze koguty 
chrypły od prowadzonej od czwartej rano dyskusji, 
zaś pszczoły dopiero co wystawiały główki, by 
zobaczyć, jaka będzie pogoda, wraz z tajemniczym 
pszczelarzem udaliśmy się w pobliże starego ula, 
by w jego obecności dokonać losowania. Imię 
i nazwisko zwyciężczyni znajduje się na jednej 

z fotografii. Gratuluję i proszę o adres w prywatnej 
wiadomości, bym mogła przesłać nagrodę.

Dziękuję wszystkim, którzy wzięli udział 
w konkursie, udostępnili post i polubili propono-
wane profile.

22.01. 2021 r. 
Pszczoły szaleją. 
Tylko bez paniki, proszę. Podobno jest to normalna 
sytuacja przy takiej temperaturze jak dzisiejsza 
(+12 stopni). Na pewno nie jest to żadna złowiesz-
cza przepowiednia typu, że Trump wróci do wła-
dzy albo że Sasin zajmie się programem szczepień 
przeciwko covid-19.

21.07.2019
Pan Tadeusz zakończył już tegoroczne miodobranie 
i rozpoczął podkarmianie pszczół, walkę z warro-
zą i zabiegi profilaktyczne. Pszczelarze w naszej 
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okolicy mają za sobą dość trudny rok – z powo-
du silnego przymrozku wiosną prawie nie kwitły 
akacje, a susza mocno ograniczyła nektarowanie 
kwiatów lipy. Pszczoły Pana Tadeusza mają się 
jednak dobrze. Nie dość, że teraz co znajdą to ich, 
dostają jeszcze kolację do łóżka. Właśnie w trak-
cie podawania kolacji dał się podejrzeć szanowny 
pszczelarz.

4.05.2021
Dwa lata temu, dokładnie 4 maja, wirowaliśmy 
pierwszy miód. W tym roku o miodzie można tyl-
ko marzyć, a pszczoły są dokarmiane, żeby miały 
siły, kiedy nareszcie przyjdzie prawdziwa wiosna.
Na fotografii Pan Tadeusz podczas przeglądu 
pszczelich rodzin.  
Brak zdjęcia. B.N.

10.07.2021
Tak wygląda trawnik, którym rządzi Pan Tadeusz, 
a Panem Tadeuszem pszczoły. Ryzykuje ten, kto 
chciałby się na nim położyć. Użądlenie pewne.

19.06.2022
Zmęczone pszczoły wracają na noc do ula. Nieste-
ty nadal jest gorąco, a ich powrót spowodowałby 
podniesienie temperatury. Muszą trochę poczekać.

29.05.2023
Niedawno pod jednym z pszczelarskich postów 
pojawił się komentarz dotyczący trutni, dlatego 
dzisiejszy post postanowiłam poświęcić właśnie 
tym członkom pszczelej rodziny. Uwaga, post ma 
puentę, dlatego warto przeczytać do końca.

Kim więc jest truteń?
Truteń to samiec pszczoły. Jego jedynym za-

daniem jest towarzyszenie dziewiczej królowej –  
przyszłej matce na lot  w locie godowym. Jedynym 
takim w jej życiu i jedynym w życiu tych trutni, 
które dostąpią zaszczytu bezpośredniego zbliże-
nia z królową. Po jakimś czasie królowa wraca do 
ula, czyli swojej rodziny, z workiem nasiennym 
pełnym nasienia trutniów (one giną po wykona-
niu zadania). Od tego czasu przez trzy do pięciu 
lat jej najważniejszym zadaniem będzie czerwić, 
czyli znosić jajeczka, z których kiedyś powstaną 
pszczoły robotnice oraz nieliczne trutnie. 

I w ten sposób wróciliśmy na właściwe tory, to 
znaczy do trutni. 

Trutnie biorą się z jajeczek niezapłodnionych. 
Ich larwy są większe, dlatego łatwo rozróżnić, 
w których ramkach są przyszłe robotnice, a w któ-
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rych trutnie. Rozsądny pszczelarz nie dopuści, by 
trutni było zbyt wiele, bo poza lotem godowym 
do niczego się nie przydają, przeciwnie, wyjadają 
pszczołom pokarm i zajmują miejsce tam, gdzie 
mogłyby mieszkać robotnice. Między innymi 
z tego powodu w pasiece co kilka dni odbywa się 
przegląd. Ramki pracy z larwami trutni, takie jak 
ta na fotografii, są usuwane z ula, a one tym sa-
mym giną. 

Ponieważ pszczelarz nie jest w stanie zauważyć 
wszystkich komórek trutowych, część tłustych larw 
skorych do wyżerania pokarmu przeznaczonego 
dla pracowitych pszczół się wygryza, co widać na 
fotografii, kiedy się dobrze przyjrzymy, i potem 
w postaci tłustych i bezczelnych osobników żyje 
na koszt pszczelej społeczności. 

Ale do czasu, moje drogie i wytrwałe Czytel-
niczki! (Czytelnicy także). 

Czas ów to jesień. Słowo jesień ma kluczowe 
znaczenie. Otóż jesienią robotnice robią z trutnia-
mi porządek. „Radźcie sobie sami! Chcecie jeść, 
proszę bardzo, ale nie na nasz koszt!” – mówią 
i wypędzają trutnie z ula. Tak wygląda ich kres. 
Wiadomo, że zawsze jakieś się ukryją i przecho-
wają. Nie szkodzi. Wiecie, do czego przydadzą 
się wiosną.

Teraz puenta tego nieprzyzwoicie długiego posta.
Kobiety, niedługo jesień i wybory. Pszczoły ro-

botnice wypędzają trutnie z ula właśnie jesienią. 
Najwyższy czas wypędzić spasione i szkodliwe 
trutnie z naszego polskiego ula. 

Pszczoły robotnice potrafią, a my miałybyśmy 
sobie nie poradzić?

8.06.2023
Mówią: „Rolnik śpi, a w polu samo rośnie”. Pan 
Tadeusz też tak ma. Temperatura 29 stopni w cie-
niu. Nie wiem, ile na słońcu, w pobliżu nagrzanej 
ściany, w grubo tkanym kaftanie i pszczelarskim 
kapeluszu. Poszczególne segmenty ula wypełnione 
ramkami trochę ważą. Te, które są najwyżej, ok. 30 
kilogramów. Aby znalazły się tak wysoko, trzeba 
je własnoręcznie podnieść i postawić.

Oj, trzeba kochać tę robotę.

9.06. 2023
Uprzedzam, fotografie nie przedstawiają tytułowe-
go bohatera cyklu we wczesnej młodości. Są one 
dowodem na to, że Pan Tadeusz rozsiewa zami-
łowanie do pszczelarstwa. Dwa lata temu zaraził 
córkę, a teraz okazuje się, że nie tylko ją. Niespełna 
siedmioletni Ignaś również się rwie do pszczół 
i pomocy w maminej pasiece.
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10.07.2023
– Aleśmy się narobili, Mściku – rzekł Pan Tadeusz 
do pasiecznego kota.

– No – odpowiedział kot, jak to on, oszczędza-
jąc słowa.

A działo się to wczoraj po ostatnim w tym roku 
wirowaniu miodu.

Praca w pasiece zwykle trwa od marca do paź-
dziernika, ale najbardziej intensywna i wyczerpu-
jąca fizycznie jest w okresie miodobrania. W na-
szej stacjonarnej pasiece miodobranie właśnie się 
skończyło, a miód pachnący kwiatami rosnącymi 
w Dolinie Elizy został zamknięty w słoikach.

W tym roku mamy następujące miody: – wcze-
snowiosenny z przewagą mniszka, rzepakowy, póź-
nowiosenny z przewagą głogu i jawora, akacjowy, 
lipowy.

26.07.2023
Relaks po pracy – kot, wino, winnica i Ruda po 
drugiej stronie obiektywu.

Rudy, ryży, itp. to podobno kolor intensywnie 
lansowany przez telewizję rządową i inne rządowe 
media. Postanowiłam wpisać się w promowany 
trend. W ogóle jestem zdania, że rudy powinien 
być najmodniejszym kolorem tej jesieni.

Zofia Mąkosa – jako Ruda z powyższego bloga. Wia-
domo, o co tu chodzi... Żeby jednak pokazać w całej 
krasie rudą perukę znanej pisarki, prezentujemy ją 
w kolorze na pierwszej stronie okładki.

Pan Tadeusz (Mąkosa) – bohater  opowieści swojej 
żony - odpoczywa po intensywnej pracy z pszczołami
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Ekowarkocze
Zielony dzień w gęstwinie szumiał
I pęczniał wonią drzew i traw,
I cień już cieniem być nie umiał,
I niewidzialnie niknął wpław.

 Jan Brzechwa

Pierwszy raz usłyszeliśmy o nich 16 czerwca 
2022 r. podczas polsko-niemieckiego sym-
pozjum „Zieleń miejska”, zorganizowanego 
w ramach 30. Tygodnia Środowiska w Cottbus 
/ Chóśebuz.

Tam bowiem słuchacze Zielonogórskiego Uniwer-
sytetu Trzeciego Wieku zostali zaproszeni  przez 
przyjaciół z partnerskiego miasta Zielonej Góry. 
Głównym celem tego przedsięwzięcia było zapo-
znanie się z lokalnym zielonym krajobrazem oraz 
problemami, z którymi borykają się specjaliści do 

spraw ochrony środowiska wobec różnorakich ne-
gatywnych zjawisk XXI wieku.

Uczestnicy spotkania wyrażali zaniepokojenie 
kondycją drzew w środowisku miejskim. W wy-
niku ocieplania klimatu zagrażają im susze, gwał-
towne burze i trąby powietrzne. Straty zadają też 

Budowę warkocza z chrustu w Ogrodzie Botanicznym w Zielonej Górze rozpoczęła prezes Zofia Banaszak 
Fot. Krystyna Filmanowicz

Przykładowy ekowarkocz.
Zdjęcia od prof. dr. hab. Leszka Jerzaka.

Małgorzata TURZAŃSKA
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nieproszeni goście – szkodniki, owady. Konieczne 
jest zatem dbanie o zieleń w mieście, ponieważ 
ma ona znaczący wpływ na schłodzenie klimatu, 
utrzymanie wilgotności i zacienienie terenu, a tym 
samym na stan wód gruntowych. Miejskie parki 
i zieleńce to również miejsca relaksu, szczególnie 
dla ludzi zamkniętych w klatkach blokowisk.

Na sympozjum podkreślano, że każdy z nas 
może przyczynić się do złagodzenia skutków 
zmian klimatycznych poprzez dbanie o bioróż-
norodność w pobliżu własnego domostwa, branie 
udziału w akcjach sadzenia drzew, bycie otwartym 
na wiedzę o ochronie środowiska czy przez dzie-
lenie się własnym doświadczeniem.

Nasycenie miast zielenią tworzy przyjazne 
siedliska dla ludzi, a także poprawia warunki ży-
cia flory i fauny. Zwiększenie bioróżnorodności 
wpływa na mikroklimat  miejscowości i pozwala 
zmniejszyć niepożądane skutki zmian klimatycz-
nych. Jak powiedział prof. dr hab. Leszek Jerzak, 
jednym ze sposobów integracji człowieka ze śro-
dowiskiem przyrodniczym są ekowarkocze.

Czym one są? Otóż nie są one niczym innym, 
jak odpowiednim ułożeniem chrustu w dość regu-
larną i zabezpieczoną palikami pryzmę. Poszcze-
gólne elementy przeplatają się ze sobą, tworząc 

zwartą strukturę. Jej wypełnienie  stanowią suche 
liście i runo leśne, które przywarło do gałęzi. Swo-
im kształtem ekowarkocz przypomina ogrodzenie. 
Ilustruje to zdjęcie, które przekazał prof.  Leszek 
Jerzak.

Czemu służą ekowarkocze? Jak powiedział 
dr Sebastian Pilichowski podczas wykładu pt: 
„Warkocze z chrustu – szybka pomoc dla naszej 
przyrody”, jest to jedna z propozycji ratowania 
lokalnej bioróżnorodności i zapobiegania gwałtow-
nym zmianom klimatycznym, jakie obserwujemy 
w ostatnim czasie. To również ochrona przyro-
dy przed ekspansywną gospodarką człowieka, na 
skutek której niektóre gatunki znikają albo są na 
tyle zagrożone, że trzeba objąć je ścisłą ochroną. 
Te specyficzne warkocze spełniają wiele funkcji 
ekologicznych: są miejscem lęgowym dla ptaków, 
azylem dla jeży, jaszczurek, padalców, ropuch, 
owadów i pająków. Ekowarkocze nazywa się po-
tocznie „samograjkami”, a to z tej prostej przyczy-
ny, że same się zielenią, nie potrzebują wody, bo 
akumulują ją sobie w wystarczającej ilości, wytwa-
rzają żyzną biomasę, stanowią naturalną granicę 
świetnie chroniącą przed wiatrem.

Nie ma nic cenniejszego, niż wiedza poparta 
praktyką. Słuchacze ZUTW mieli okazję „budo-

Stawianie warkocza z chrustu w Ogrodzie Botanicznym w Zielonej Górze 
Fot. Krystyna Filmanowicz
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wać” warkocze z chrustu. Pierwszy powstał 11 paź-
dziernika 2022 roku  na terenie Ogrodu Botanicz-
nego w Zielonej Górze. Postawili go członkowie 
Klubu „Fotooko” i wszyscy chętni do działania na 
rzecz ochrony przyrody.

Drugi ekowarkocz stanął 4 listopada 2022 roku 
w Biedrzychowicach, w Nadleśnictwie Krzyst-
kowice, dokąd zaprosił studentów UTW leśniczy 
Bogusław Szwichtenberg. Profesor Leszek Jerzak, 
inicjator przedsięwzięcia i wielki propagator przy-
wracania lasom i parkom życia, nadzorował prace 
i sam w nich uczestniczył. Zapał słuchaczy zaim-
ponował pracownikom lasów i komplementowali 
słuchaczy za jakość i tempo robót.

Udział w wydarzeniach mających na celu rato-
wanie przyrody łączy się na ogół z niewielkim wy-
siłkiem i ogromną radością. Ma ona słodki smak, 
kiedy widzi się ptaki moszczące sobie gniazda lę-
gowe w takich „warkoczach – samograjach”, kol-
czaste kulki jeży, które znalazły swój dom wśród 
listowia, którym podzieliły się z nimi gałęzie. Na 
końcu tego łańcuszka stoi człowiek. Patrzy i czuje 
dumę, bo dostrzega swój mały wkład w odnowę 
życia przyrody.

Efekt pracy słuchaczy ZUTW w Biedrzychowicach 
w Nadleśnictwie Krzystkowice 

Fot. Grażyna Miłkowska
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Lubniewice 
inspirują
Pięćdziesiąt kilometrów od Gorzowa Wlkp., 
wciśnięte pomiędzy jeziora Lubiąż i Krajnik, 
leży miasteczko, o którym ktoś kiedyś powie-
dział, że jest „do pokochania”. Tam właśnie 
w połowie lipca br. udała się reprezentacja 
pisma „Inspiracje”. 

Celem wyprawy było poznanie Lubniewic oraz 
spotkanie z Hanną Bilińską-Stecyszyn, redak-
torką-korespondentką, współpracującą od kilku 
numerów z naszym czasopismem. Autorki z „In-
spiracji” chciały poznać bliżej, w bezpośrednim 
obcowaniu, pisarkę, którą znały z wpisów na Fa-
cebooku, felietonów i książek.

Do Lubniewic dotarły blisko południa.  Puste 
uliczki urokliwego miasteczka, choć to szczyt 
sezonu, były senne i zatopione w upalnych 
promieniach słońca. Nieopodal ratusza na po-
dróżniczki czekała Marta Rusakiewicz – na co 
dzień dyrektorka Biblioteki Miejskiej i zarazem 
Centrum Kultury „Pod Morwą” – z misją opro-
wadzenia po miejscowości. Już od pierwszych 
słów przewodniczka ujęła przyjezdne wiedzą 
i wyjątkowym zaangażowaniem. Aby wprowa-
dzić w temat, nakreśliła tło historyczne Lubnie-
wic, szczególny nacisk kładąc na zasługi rodziny 
von Waldow, która od połowy XV wieku aż do 
1945 roku oddziaływała na rozwój Königswalde 
(dawna nazwa Lubniewic; Królewski Las). Po 
tym wstępie rozpoczęło się właściwe poznawanie 
i zwiedzanie. 

Na trasie peregrynacji znalazł się m.in. gotyc-
ki kościół pw. Podwyższenia Świętego Krzyża, 
gdzie z inicjatywy regionalistów trwały wła-
śnie prace nad renowacją płyty nagrobnej z pia-

skowca. Ciekawość wzbudził także usytuowany 
w centrum rynkowego placu pomnik, pełniący 
jednocześnie funkcję fontanny. Posąg powstał 
w 1994 roku i jest symbolem dobrosąsiedzkich 
stosunków polsko-niemieckich. Warto w tym 
miejscu przypomnieć, że w latach 90. w pobli-
skim Sulęcinie podpisano porozumienie pomię-
dzy obydwoma krajami o współpracy gmin nad-
granicznych. Zdobiąca fontannę postać rusałki 
ze złotymi jabłkami w dłoniach i takąż koroną 
na głowie odnosi się do herbu miasta, który dziś, 
choć nieco zmodyfikowany, nawiązuje do wie-
lowiekowego przekazu heraldycznego. Co cie-
kawe, jest to jedno z nielicznych przedstawień 
kobiety (nie świętej!) w herbie.

Ostatnim punktem programu było zwiedza-
nie Parku Miłości im. dr Michaliny Wisłockiej, 
autorki słynnej „Sztuka kochania”. Książki, któ-
ra w czasach młodości naszych podróżniczek 
była nie lada wstrząsem obyczajowym. Prze-
piękny kompleks zieleni jest usytuowany nad 
jeziorem Lubiąż, pomiędzy Starym a Nowym 

Alicja BŁAŻYŃSKA
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Zamkiem rodziny von Waldow. Niestety dostęp 
do obu obiektów – będących obecnie we włada-
niu familii Lubomirskich – jest dziś utrudniony. 
Posiadłość otaczają obskurne płoty z napisami 
„własność prywatna” tudzież „wejście zabronio-
ne” i zniechęcają turystów. Na szczęście władze 
Lubniewic robią wszystko, by uatrakcyjnić ofertę 
tego miejsca. W zarośniętym parku znajdują się 
rzeźby odnoszące się do tematu miłości – ro-
dzicielskiej, partnerskiej, a także do przyrody. 
Są też wytyczone trasy zwiedzania z punktami 
kolejnych jego etapów. Każdy – fan rowerów, 
spacerów, pływania, plażowania czy nordic-
-walkingu – znajdzie tu coś dla siebie. A’ propos 
tego ostatniego sposobu rekreacji, okazało się, 
że uczestnicząca w wyjeździe Grażyna Wyczał-
kowska była jedną z osób wyznaczających tę 
trasę dla turystów. 

Młodzieńczej świeżości dodają lubniewickie-
mu parkowi liczni harcerze, wypoczywający nad 
jeziorem i zdobywający tu swoje sprawności. 
Redaktorki natknęły się na jeden z  zastępów. 
Harcerki w szarych mundurkach, czarnych ge-

trach, z paskami ozdobionymi lilijką i wieloko-
lorowymi krajkami tropiły między drzewami, 
przysiadały w skupieniu na ławkach czy trawie, 
by znaleźć odpowiedzi na powierzone zadania. 
Na moment też szczecińskie skautki  zatrzymały 
żurnalistki, by o coś zapytać, a potem same od-
powiadały na ich szczegółowe pytania o symbole 
dzisiejszego harcerstwa. 

Część krajoznawczą wypadu zakończono 
akcentem kulinarnym (bo jakże inaczej!) na ta-
rasie „Złotej Rybki”. Niektóre z wysłanniczek 
miały ogromną ochotę na pływanie i kąpiele sło-
neczne. Niestety czasu starczyło tylko na obiad 
i już jechały dalej, do gościnnego domu Hani 
i Janka Stecyszynów. Ale o rozmowie z nimi, 
o zachwycie nadariańskim siedliskiem i dzien-
nikami, będącymi zapisem… kilkudziesięciu lat 
ich wspólnego życia, przeczytać będzie można 
w relacji Małgorzaty Turzańskiej.

Podróżniczki: 
Bogumiła Hyla-Dąbek, Grażyna Miłkowska, 
Barbara Nau, Małgorzata Turzańska, Graży-
na Wyczałkowska oraz pisząca te słowa: Alicja 
Błażyńska

Fot. autorka

Tajemnicza rzeźna zakochanych z białego marmu-
ru. Pomimo licznych uszkodzeń nadal budzi zachwyt 
zwiedzających.

Harcerki ze szczecińskiego Szczepu ZHR „Watra” 
im. Szarych Szeregów
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Hanna  
Bilińska-Stecyszyn 
– kobieta pisząca
Akweny i cieniste parki przyciągają jak ma-
gnes w letnie, upalne dni mieszkańców miej-
skich aglomeracji. Ekipa redaktorek „Inspira-
cji” miała jeszcze jeden ważny powód, żeby 14 
lipca 2023 r. wyruszyć w plener, a dokładniej 
do Lubniewic – miasteczka pośród jezior.

Ten „powód” ma na imię Hanna, a dalej Biliń-
ska-Stecyszyn i od lat wzbogaca uniwersyteckie 
czasopismo swoimi autorskimi tekstami. Redak-
torkom z Zielonej Góry towarzyszyła Grażyna 
Wyczałkowska, trenerka personalna, która, w ra-
mach troski o kondycję pań planowała szlifowanie 
sztuki pływania w jeziorze Lubiąż, na szczęście 
skończyło się tylko na kąpieli słonecznej, dzięki 
czemu zespół powrócił do domu w komplecie.

Większość ją znała...
Większość ekipy znała Hanię głównie z jej arty-
kułów, niektóre z redaktorek zawarły z nią znajo-
mość na fejsbuku i z przyjemnością uczestniczyły 
w działaniach podejmowanych przez nią na tym 
serwisie społecznościowym. Nie tylko – jak co 
roku – liczyły dni dzielące ją od tak wyczekiwane-
go lata, ale żyły jej wspomnieniami z kajakowych 
wypraw i podziwiały świat pokazywany z innej 
perspektywy, bo znad powierzchni wody. Dzię-
ki licznym fotografiom i ich opisom uczestniczki 
fejsbuka poznawały kolejne etapy tych wodnych 
wędrówek, razem z bohaterką upychały zapasy do 
kajaka, który stanowił coś w rodzaju „kuchni po-
lowej” każdej z wypraw, zasiadały dyskretnie przy 
ognisku pośród grupki przyjaciół i wypatrywały 

z nimi na nocnym nieboskłonie Wielkiej Niedźwie-
dzicy. Albo po prostu słuchały melodii, które wiatr 
wygrywał na strunach gitary Janka, męża Hani.

Ona, jak sama siebie określa, jest kobietą pi-
szącą, a nie pisarką, choć w swym dorobku ma już 
sporo opowiadań i cztery książki. Zaczęła pisać 
na emeryturze. W tym okresie powstały głównie 
te większe pozycje: „Pelunia” – wspomnieniowa 
opowieść poświęcona mamie oraz powieści spo-
łeczno–obyczajowe. Podczas ich lektury można 
snuć refleksje o ludzkich losach bez najmniejszej 
obawy, że w  nocy przyśnią się koszmary. Od 2013 
roku jest też autorką bloga „Kobieta domowa”, 
z treścią jej zapisek może utożsamiać się większość 
czytelniczek, jako że profanum życia dotyka każ-
dego bez wyjątku. Lekkim piórem  opisuje małe 
radości i troski, wszak osiągnięcia i rozczarowa-
nia stanowią esencję ludzkiego żywota. Pisarka 
przyjmuje je takimi, jakimi są, czasy buntu ma 
już dawno za sobą. W wieku dojrzałym zaufała 
porzekadłu „śpiesz się powoli”.

Małgorzata TURZAŃSKA
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Dlaczego pisze?
A dlaczego pisze? Mogłaby przecież dziergać 
koronki lub szyć kolorowe sukienki dla swoich 
ukochanych wnuczek. A jednak siada przy kom-
puterze i wystukuje na klawiaturze kolejne strony 
powieści, ponieważ działalność pisarska najlepiej, 
jej zdaniem, „rozciąga mózg” i namacalne tego 
efekty odczuwa nie tylko ona sama, ale i społecz-
ność Lubniewic. Ta „kobieta pisząca” bierze ak-
tywny udział w życiu kulturalnym swego miasta. 
Jest wszędzie tam, gdzie coś się dzieje, sama też 
inicjuje spotkania z interesującymi ludźmi. Jed-
nym tchem przeczytała trylogię Zofii Mąkosy o lo-
sach ludzi, których życie wytyczały nie tak znowu 
odległe wydarzenia historyczne, i to na terenach 
szczególnie ważnych dla mieszkańców powojen-
nych Ziem Odzyskanych. To dzięki jej staraniom 
lubniewiczanie mieli okazję na żywo porozmawiać 
z autorką „Wendyjskiej winnicy” i „Makowej spód-
nicy”. Osobisty kontakt z Zofią Makosą sprawił, 
że autorka „Peluni” z większą energią zasiada do 
pracy twórczej, co nie znaczy, że relacje z Weną  
układają się jej zawsze poprawnie. Wszystkim pi-
szącym znany jest kapryśny charakter tej panny.

Zaproszenie nad Ariankę
Bajkę „O rybaku i złotej rybce”, w której złowiona 
bohaterka spełnia trzy życzenia, zna każde dziecko, 
a na myśl o niej uśmiecha się każdy dorosły. Nato-
miast ta „Złota Rybka”, do której zaprowadziła nas 
Hania z mężem po zwiedzeniu Lubniewic, spełnia-
ła tylko jedno, a w skrócie ono brzmiało: „głodnych 
nakarmić”. Podczas biesiadowania troszkę bliżej 
poznawałyśmy naszych gospodarzy, jedna z pań 
z troską pochyliła się nad losem osamotnionego 
Jana, którego żona wiele godzin spędza, jak to 
określa  Z. Mąkosa, „na zmyślaniu”. Rozbawiony 
mąż przyznał, że bardzo ceni sobie tę podarowaną 
przez jego „kobietę piszącą” wolność. Korzysta 
wtedy z niej garściami, świetnie odpoczywając 
od zadań, które zadałaby mu kobieta niepisząca. 
Książka, tarasik, piękny widok na okoliczne łąki. 
I czego chcieć więcej?

Zaproszenie do domu Hanny i Jana przyjęte 
zostało zgodnym aplauzem.

Państwo Stecyszynowie krótko po studiach za-
częli pracę w lubniewickiej szkole podstawowej 
i dostali mieszkanie w bloku. Po latach w zacisznej 
części miasta, na skarpie, postawili dom z duszą, 

Spotkanie zielonogórskiej wyprawy w domu państwa Stecyszynów nad Arianką
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który emanuje spokojem, a jego ściany zdobią fo-
tografie przodków, dzieci i wnuczek. Nagroma-
dzona ilość książek świadczy, że jego mieszkańcy 
bez zastrzeżeń zgadzają się z refleksją  Wojciecha 
Młynarskiego: „Bo jeśli za mało książek znasz, to 
ci wychodzi na twarz”. Z bogatego księgozbioru 
można było wywnioskować, że czytają nie tylko 
klasykę, ale ciekawi ich także to, co mają do po-
wiedzenia współcześni twórcy.

Na biurku przed komputerem leży pisarski 
dorobek Hanny Bilińskiej-Stecyszyn. Przecho-
dząc obok, w każdej chwili może wziąć do ręki  
książki, którym oddała nie tylko mnóstwo cza-
su, ale i włożyła w nie kawał swego serca. Dziś 
jest zapraszana na spotkania autorskie, opowiada 
o trudzie i radości kreowania literackiej przestrze-
ni, o odpowiedzialności za koleje życiowe swych 
bohaterów, a lubniewiczanie dumni są ze swojej 
autorki, zresztą gubinianie również, gdyż stamtąd 
pisarka pochodzi.

Wszystko zaczęło się od...
Okazało się, że „wszystko zaczęło się” od notatek 
w „Dzienniku domowym”, który powstawał od 
zawsze i niemal codziennie przybywało w nim 
parę zdań. Gospodarz bez namysłu podał  jeden 
z nich i – za zgodą gospodyni – redaktorki mogły 
przeczytać głośno o infekcjach chłopców, wypra-
cowaniach czekających na poprawę, o „wiązaniu 
końca z końcem” w końcu miesiąca... Proste, szcze-
re zapiski o troskach dnia codziennego, o tym, jak 
wśród zabiegania rodzą się piękne więzi rodzinne 
i jak z tych systematycznych notatek rodzi się rze-
telny warsztat pisarski.

Kto z gości miał ochotę, mógł pospacerować 
po ogrodzie, który nie domaga się od gospodarzy 
dużego nakładu pracy, po prostu rośnie sobie sam. 
Za brak ingerencji odpłaca bujnie rosnącą zielenią; 

taki bonusik za niewyciąganie na światło dzienne 
nożyc ogrodowych. Za to atencją gospodarzy cie-
szy się miejsce na ognisko i wieczorne spotkania 
z przyjaciółmi. Pietruszki i marchewki usłyszały: 
„dziękujemy paniom”, a jedyny warzywnik pozo-
stał na tarasie – to dwa lub trzy krzewy pomidorów 
w donicach, z łodygami do nieba.

Żegnane serdecznie, przedstawicielki „Inspi-
racji” opuszczały dom pełen miłości, ciepła ro-
dzinnego, przyjaźni ze światem i ludźmi. Niech 
pod tym dachem rodzą się kolejne powieści, które 
dadzą czytelnikom chwilę wytchnienia od trosk.

Fot. Bogumiła Hyla-Dąbek

Małżonek pisarki, Jan Stecyszyn, prezentuje kolejne 
zeszyty rodzinnych wspomnień
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Park Miłości.  
Od Petzolda  
do Wisłockiej
W roku 1980, gdy ja i mąż przyjechaliśmy 
do Lubniewic i zaczęliśmy zapuszczać tu ko-
rzenie, park przy pałacach, zwanych przez 
mieszkańców Starym i Nowym Zamkiem, 
miał się dobrze. 

Dawna posiadłość rodu von Waldow, przez sześć 
stuleci władającego miejscowością, a w latach po-
wojennych siedziba ośrodka FWP, zadbana przez 
kierownictwo placówki, zachwycała nas od pierw-
szych dni. Stare drzewa odbijały się w tafli jeziora 
Lubiąż, cieszyły oczy wiosenne dywany cebulic, 
zawilców i przylaszczek. Romantyczne mostki, ten 
pomiędzy pałacami i ten wiodący przez zatokę je-
ziora, zapraszały do spacerów. Zadziwiały niezwy-
kłe okazy drzew sprowadzone tu przez dawnych 
właścicieli: grab dębolistny, brzoza strzępolistna, 
olbrzymi platan, czerwony buk.

W latach tzw. przekształceń własnościowych 
wraz z upadkiem FWP zaczął podupadać również 
park. Zamki zmieniały dzierżawców, roślinnością 
nie miał się kto zaopiekować. Park wokół Nowe-
go Zamku marniał, jeszcze gorzej wyglądała jego 
część przy Starym Zamku –zdziczały, zarośnięty 
„małpi gaik”, miejsce niejednej krzakowej libacji.

Zamki od kilku lat są własnością Fundacji Ksią-
żąt Lubomirskich. Nowy został udostępniony do 
zwiedzania, bywa także miejscem koncertów i fe-
stiwali muzycznych. Gorzej z wejściem do otacza-
jącego go parku – w dużej części odgrodzono go 
od masowej publiczności.

Inaczej ma się obszar po drugiej stronie jeziora, 
koło Starego Zamku. To właśnie na terenie daw-

nych chaszczy powstał Park Miłości. Nosi imię Mi-
chaliny Wisłockiej, słynnej „gorszycielki”, autorki 
podręcznika seksuologii pt. „Sztuka kochania”.

Skąd ta proweniencja? Otóż za kadencji burmi-
strza Tomasza Jaskuły dokopano się do informacji, 
że pani doktor w połowie lat 50. XX w. przyjeż-
dżała na wczasy do Lubniewic jako lekarka-gine-
kolożka szerząca oświatę seksualną. Lecz przede 
wszystkim przeżyła tu ognisty romans, co zaowo-
cowało napisaniem przez nią słynnego poradnika 
i batalią stoczoną o jego wydanie (pokazuje to film 
Marii Sadowskiej „Sztuka kochania”, którego 
plenery kręcono właśnie w Lubniewicach).

Skoro Lubniewice mogą się poszczycić taką hi-
storią, a miejscowości, wszak turystycznej, promocji 
nigdy za wiele, należało kuć żelazo, póki gorące. 
Najpierw złożony został do Euroregionu Pro Europa 
Viadrina projekt „Międzynarodowy plener inicjatyw 
twórczych. Tworzymy Park Miłości im. dr Michaliny 
Wisłockiej”. Współinicjatorka projektu Marta Ru-
sakiewicz (obecnie szefowa lubniewickiej kultury) 
zorganizowała polsko-niemiecki plener rzeźbiarsko 

– florystyczny będący zaczątkiem przyszłego parku. 
Odbył się w kwietniu 2012 r. Wzięli w nim udział 
rzeźbiarze z woj. lubuskiego, których dziełem są 
wielkie drewniane rzeźby o tematyce miłosnej. Wy-
konano je na terenie ośrodka wczasowego „Stilon” 
(dziś „Przystań Lubniewice”) i przewieziono na te-
ren parku. Ich autorzy to Tadeusz Bardelas, Hen-

Hanna BILIŃSKA-STECYSZYN

Fot. Bogumiła Hyla-Dąbek



33Tematy numeru: w zgodzie z naturą

.

ryk Grudzień, Grzegorz Hadzicki, Jan Herda, 
Jerzy Kopeć, Grzegorz Zygmański, a także dwóch 
twórców miejscowych, Stefan Habura (płasko-
rzeźba) i Janusz Kowalewski. Projekt realizowano 
we współpracy z gminą partnerską Schöneiche bei 
Berlin. Jej mieszkańcy pomogli lubniewiczanom 
w uporządkowaniu terenu, wytyczeniu alejek, na-
sadzeniach kwiatów i krzewów, w zorganizowaniu 
Mostku Miłości nad malowniczą strugą łączącą je-
zioro Lubiąż i jezioro Krajnik (do dziś zawisła na 
nim masa kłódek). Peter Leske z Schöneiche to 
twórca wielkiego serca z naturalnej murawy, które 
do tej pory wisi pomiędzy dwoma drzewami, co 
roku pokrywając się nową zielenią. Park Miłości 
przyozdobiła również stara rzeźba z białego mar-
muru, znaleziona kiedyś na terenie byłej posiadłości 
Schrödera w Świerczowie (dziś to dzielnica Lubnie-
wic). Przedstawia tulącą się do siebie parę, niestety 
pozbawiona jest głów obu postaci. No cóż, jak wia-
domo, w miłości traci się głowę…

Tak zrewitalizowany park, oficjalnie powołany 
specjalną uchwałą Rady Gminy, został uroczyście 
otwarty w r. 2013. Zatem stuknęło mu dziesięciolecie. 
Choć zajmuje w sumie nieduży obszar jak na park 
z prawdziwego zdarzenia, był i jest miejscem wielu 
spotkań, imprez, jarmarków, koncertów, plenerów 
fotograficznych. Powstała w nim Ławeczka Miło-
ści, będąca swoistym wyrazem hołdu dla Michaliny 
Wisłockiej. Zamieszczono kamienne grawerowane 
tablice i drewniane tabliczki z nazwiskami Przyjaciół 
Parku, którzy spopularyzowali Lubniewice (m.in. byli 
to Zbigniew Izdebski, Maria Sadowska, Kay Men-
gel). Tętnił życiem podczas Festiwalu Michaliny Wi-

słockiej, jaki odbywał się w Lubniewicach w r. 2017 
i 2018 (szkoda, że tylko dwukrotnie, lecz jego koszty 
znacznie przerosły możliwości malutkiej gminy). 
Z wysokości zamkowej wieży i pobliskiego mostu 
oglądali go Magdalena Boczarska i Eryk Lubos, 
odtwórcy głównych ról w filmie „Sztuka kochania”…

Obecnie o historii parku (i miejscowości) wiele 
można się dowiedzieć z rozmieszczonych tam ta-
bliczek informujących m.in. o założeniach parko-
wych, Starym Zamku czy badaniach archeologicz-
nych na jeziorem Lubiąż (informacje są w języku 
polskim, angielskim i niemieckim).

Park Miłości to miejsce spotkań i spacerów, 
odwiedza go wielu turystów. W ostatnim sezonie 
– wiosna i lato 2023 – zorganizowano w nim m.in. 
jarmark promujący gminę Lubniewice i warszta-
ty rękodzielnicze, „Noc świętojańską”, „Letnie 
czytanie”, koncert piosenek włoskich (wykonaw-
ca – Alberto Amati) i „Folkowe Lubniewice” –  
w programie tych ostatnich: warsztaty kulinarne 
z Olinem Gutowskim, dwa koncerty muzyki fol-
kowej i spektakl teatralny. Dzieje się…

I niech się dzieje jak najwięcej i jak najlepiej! 
W końcu to tu, w Lubniewicach (dawniej Köni-
gswalde) urodził się Carl Eduard Petzold, słynny 
projektant parków i ogrodów (m.in. współtwórca 
Parku Mużakowskiego). Historia zobowiązuje.

(za cenne informacje dziękuję Marcie Rusakiewicz)

Fot. Alicja Błazyńska

Fot. Bogumiła Hyla-Dąbek
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I znów 
zakończenie roku 
akademickiego
16 czerwca 2023 r. w Wojewódzkim Ośrodku 
Sportu i Rekreacji im. Zbigniewa Majewskie-
go w Drzonkowie po raz 31. zabrzmiał przysło-
wiowy dzwonek, obwieszczający zakończenie 
roku akademickiego 2022/2023. 

Przed słuchaczami Zielonogórskiego Uniwersy-
tetu Trzeciego Wieku wakacje i odpoczynek od 
uczelnianych obowiązków. Obowiązków, które 
często są wielką przyjemnością, bo wybierane  są 
przez nich zgodnie z zainteresowaniami, pasjami 
urozmaicającymi emeryckie życie. W ZUTW za-
kończenia roku akademickiego są organizowane 
tak samo uroczyście jak ich inauguracje. Nie ina-
czej było w tym roku. „Zielonogórski Uniwersytet 
Trzeciego Wieku ze śpiewem i tańcem z lubuską 
kulturą” – pod takim hasłem bawili się słuchacze 
ZUTW na imprezie pod patronatem pani marszałek 
województwa lubuskiego Elżbiety Anny Polak.

W specjalnym dużym namiocie zebrali się 
seniorzy – słuchacze uniwersytetu. Wielu z nich 
swoim ubiorem, nakryciem głowy zaakcentowało 
związek z Ziemią Lubuską, udowadniając, że nie 
jest im obcy lubuski ludowy strój, który zachował 
się do połowy ubiegłego wieku tylko na obszarach 
peryferyjnych, między Babimostem a Międzyrze-
czem. Pani prezes ZUTW Zofia Banaszak po-
witała przybyłych na uroczystość słuchaczy oraz 
gości, Lubuszanki i Lubuszan, wśród których byli 
wicemarszałek województwa Łukasz Porycki, pre-
zydent Zielonej Góry Janusz Kubicki i dyrektor 
WOSiR Bogusław Sułkowski. Swoją obecnością 
zakończenie roku zaszczycili też partnerzy i przy-

jaciele, uczestnicy wielu uniwersyteckich działań 
oraz wykładowcy i specjaliści prowadzący  zespoły 
artystyczne, których na ZUTW nie brakuje. Goście  
przekazali wyrazy uznania dla działalności  Uni-
wersytetu. Były gratulacje, życzenia i upominki 
składane na ręce prezes Zofii Banaszak. Zawsze 
życzliwy i pomocny seniorom i Uniwersytetowi 
prezydent Janusz Kubicki przekazał czek na 20.000 
złotych, co było miłą niespodzianką.

Bogaty program artystyczny uświetnił swoim 
koncertem lubuski kwartet „Lepiej późno niż wca-
le” – finalista programu The Voice Senior. Zespół 
udowodnił, że na prawdziwą karierę nigdy nie jest 
za późno. Występują w nim: Bożena Wesołowska 
z Czerwieńska,  Aleksandra Matusiak-Kujawska 
ze Świebodzina, Bernard Łyżwiński i Lech Sa-
wicki z Sulechowa. Wszyscy znają się od czasów 
studiów – są absolwentami wychowania muzycz-
nego Wyższej Szkoły Pedagogicznej, muzykami, 
pedagogami, artystami estradowymi. Ach, co to 
był za koncert! Słuchanie w ich interpretacji zna-
nych przebojów: „Zacznij od Bacha”, „Zakochani 
są wśród nas”, „Chanson d’Amour”, „Ach, śpij 
kochanie”, „Wielka woda” było wielką przyjem-
nością. Wykonali też piosenkę po ukraińsku, którą 
śpiewali wcześniej na koncercie charytatywnym 
dla kraju ogarniętego wojną. Był to wzruszający 
moment koncertu.

Zespoły wokalne i taneczne Uniwersytetu za-
wsze budzą podziw, a seniorzy swoimi występami 
udowadniają, że wiek to liczba, a wigoru, spraw-
ności i radości  życia mogą im pozazdrościć dużo 
młodsi. W ów piątek, 16 czerwca, wystąpili także 
inni wykonawcy: grupa „Barwy Tańca”– prowa-
dzona przez Krzysztofa Kocińskiego – pedagoga 
tańca, tancerza i choreografa, zespół wokalno-e-
stradowy „Akolada”, prowadzony przez A. Matu-
siak-Kujawską – pedagoga tańca i śpiewu, Teatr 
Tańca „Con Passion”, prowadzony przez Pawła 
Matyasika – pedagoga, tancerza, choreografa, gru-
pa taneczna „Radość Tańczenia” prowadzona przez 
Aleksandrę Matusiak-Kujawską, grupa taneczna 
„Perfect”, prowadzona przez Anetę Ostrówkę 
– międzynarodowego prezentera i instruktora  
fitness.

Bogumiła HYLA-DĄBEK
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Kolejną atrakcją imprezy była prezentacja i pa-
rada uczestników, którzy przygotowali się do re-
alizacji hasła „Nakrycia głowy mężczyzn i kobiet 
w stroju lubuskim”. Niektórzy mogli się pochwalić 
nie tylko nakryciami głowy, ale też wspomnianym 
już lubuskim strojem ludowym. Kolorowe wian-
ki, kapelusiki, czepki, wstążki, kwiaty, kolorowe 
spódnice, bluzki… To był kolorowy zawrót głowy. 
Wszyscy otrzymali z rąk pani prezes upominki za 
zaangażowanie i kreatywność.

W  uroczystości kończącej 31. rok akademicki 
na ZUTW wzięli udział słuchacze Sulechowskie-

go Uniwersytetu Trzeciego Wieku z panią prezes 
Krystyną Orwat. Wzajemne gratulacje, życzenia, 
wymiana upominków były miłym akcentem spo-
tkania zaprzyjaźnionych i współpracujących ze 
sobą uniwersytetów.

Po tych atrakcjach przyszedł czas na catering. 
Danie obiadowe, słodkości, rozmowy przy wspól-
nym posiłku dopełniły bogaty program imprezy. 
Seniorzy, słuchacze ZUTW rozchodzili się do do-
mów pełni wrażeń, w dobrych humorach, z na-
dzieją na kolejny ciekawy i satysfakcjonujący rok 
akademicki 2023/2024.

 Z życia Uniwersytetu Trezciego Wieku i jego słuchaczy

10 lat z filozofią
Niechaj młodzieniec nie zaniedbuje filozo-
fii, a starzec niech się nie czuje niezdolny  
do dalszego jej studiowania. Dla nikogo nie 
jest ani za wcześnie, ani za późno zaczynać 
troszczyć się o zdrowie swojej duszy.

 Epikur

W marcu 2013 roku na Zielonogórskim Uni-
wersytecie Trzeciego Wieku spotkała się z ini-
cjatywy doktor Agnieszki Szczap z Instytutu 
Filozofii UZ i za  aprobatą pani prezes  Zofii 
Banaszak  grupa osób, która stała się za-
lążkiem klubu filozoficznego, obchodzącego 
w tym roku swoje dziesięciolecie. 

Na kolejnym spotkaniu, po dyskusji, grupa 
uzgodniła, o czym chciałaby rozmawiać i jakie 
tematy poruszać. Klub nazwano „Cogito” od 
łacińskiego powiedzenia „Cogito ergo sum” – 
„Myślę, więc jestem”. Zdanie to wypowiedział 
Kartezjusz, francuski filozof żyjący w XVII w. 

Wkrótce wymyślono logo Klubu, a dr Agnieszka 
Szczap zaproponowała, aby zacząć poznawnie 
filozofii od jej narodzin,  spotkania zaś  odbywać 
regularnie co dwa tygodnie. Dla większości filo-
zofa była, „ziemią nieznaną”, na której wszystko 
było do odkrycia.

10 lat działalności Klubu to spory kawałek 
czasu..Przez lata spotkań wykłady prowadziła 
nie tylko dr A. Szczap. Członkowie Klubu – za-
praszani do sal Uniwersytetu Zielonogórskiego 
– słuchali także innych wykładowców, zarówno 
z Instytutu Filozofii, jak i Nauk Społecznych czy 
Socjologii. Przysłuchiwali sie także obronom 
kilku prac doktorskich. Zdarzało się, że i mło-
dzi doktoranci dzielili się z klubowiczami swoją 
wiedzą na zajęciach w sali ZUTW.  Na klubowe 
spotkania zapraszano też osoby spoza Uniwersy-
tetu. Gościł na nich m.in. ksiądz z parafii ewan-
gelicko-augsburskiej, a jeden z wykładów odbył 
się w cerkwi grekokatolickiej.

W trakcie dziesięciu lat poruszano różne inte-
resujące członków Klubu tematy. Rozmawiano 
o szczęściu, o miłości, roli przypadku w ludzkim 
życiu, o sztuce, mitologii, historii. Tych zagadnień 
było znacznie więcej.

Słowa wdzięczności należą się doktor 
Agnieszce Szczap za czas, który spędziła z Klu-
bem „Cogito”, za ciekawe wykłady i inspirację 
do poznawania filozofii. Od roku opiekunem 

Jerzy LEWANDOWSKI
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i mentorem grupy jest doktor nauk filozoficz-
nych Paweł Walczak z UZ, który przeprowadził 
cykl wykładów poświeconych etyce. Członkowie 
Klubu reprezentują różne profesje, mają różne 
doświadczenia życiowe, pasje, zainteresowania 
i różne poglądy. Łączy ich filozofia. 

Spotykają się, bo chcą poznawać inne światy, 
inne kultury, a także zadawać pytania i wspólnie 
szukać odpowiedzi. To dzięki wiedzy człowiek 
może się bowiem rozwijać, działać i rozwiązywać 
problemy. Ważne jest, by myśleć jednak na własny 
rachunek. Filozofia to bardzo ciekawa nauka, która 
rozwija osobowość i wzbogaca  życie. A ten kto 
się uczy, jest młody.

Przez dziesięć lat działalności przez Klub prze-
winęło się wiele interesujących postaci. Niektóre 
z nich są w nim od pierwszego spotkania. Klubo-
wicze zmieniają się, tak jak zmienia się wszystko 
w naszym życiu, ale stanowią nadal grupę dobrych 
znajomych, a nawet przyjaciół. Niektórzy  pood-
chodzili, bo przeorientowali swoje zainteresowa-
nia, inni w związku z chorobami lub z sobie tylko 
znanych powodów. Niestety nie wszystkim udało 
się dożyć jubileuszu. Będziemy o nich pamiętać. 
Mam nadzieję, że Klub będzie działał jeszcze przez 
długie lata.

15 maja 2023 r. w Klubie „Pro Libris” w Biblio-
tece Norwida świętowaliśmy nasze 10-lecie. Było 
to niezwykle radosne wydarzenie. Na uroczystości 
gościli: prezes Zofia Banaszak, dyrektor Andrzej 
Buck, dr Paweł Walczak. Było na poważnie i na 

wesoło, była muzyka, poezja i trochę dowcipów. 
Były też kwiaty, a do tego wspaniały jubileuszowy 
tort. Do Klubu nie trzeba się zapisywać, jest otwarty 
dla wszystkich. Wystarczy być członkiem ZUTW.

Fot. Bogdan Springer

Fot. Bolesław Polarczyk
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Udane 10-lecie 
Klubu Filozofii 
„Cogito”
Członkowie Klubu Filozoficznego „Cogito” 
świętowali dziesięciolecie swego istnienia. Zda-
rzyło się to 15 maja 2023 r. w sali Pro Libris 
Cafe w Bibliotece Norwida.

Uroczystość rozpoczął Jerzy Lewandowski od 
serdecznego powitania członków oraz gości, w tym 
dyrektora biblioteki Andrzeja Bucka, prezeski 
zarządu ZUTW Zofii Banaszak i opiekuna nauko-
wego, dr. Pawła Walczaka. Następnie Edward 
Ciupiał wystąpił z miniesejem pt. „Na cholerę mi 
ta filozofia”, który wzbudził wiele emocji i oży-
wione dyskusje. Prowadząca spotkanie Dorota 
Bartwińska oddała następnie głos Marzenie Tom-
czak, która odczytała kilka miniatur filozoficznych 
skłaniających uczestników do refleksji i zgłębiania 
sensu życia. W kolejnej części programu Elżbieta 
Zalewska zaprezentowała podobne w wymowie  
wiersze, a Monika Wnęk akompaniowała jej na 
lirze kryształowej, co wprowadziło wszystkich 
w atmosferę kontemplacji i zadumy. Chwilę póź-
niej Bogdan Springer zaśpiewał  kilka swoich 
piosenek filozoficznych, które poruszyły zarówno 
serca, jak i umysły słuchaczy.

Po  muzycznych punktach programu Marek 
Kurzawa podzielił się swoimi refleksjami o Sokra-
tesie, przybliżając życie i  poglądy tego wielkiego 
myśliciela. Zaserwował też razem z Jerzym Lewan-
dowskim humorystyczne spojrzenie na filozofię, 
co wzbudziło salwy śmiechu i poprawiło nastrój 
wszystkich uczestników. Marzena Tomczak, nie-
przytomnie zestresowana wystąpieniem, przedsta-
wiła książkę  pt „Rok z filozofami”, która zawiera 

daty od 1 stycznia do 31 grudnia z przypisanymi 
im myślami wybranego filozofa, m.in. Platona, 
Marka Aureliusza, księdza Tischnera, H.Arendt. 
Na dzień świętowania – 15 maja – dołączona jest 
taka myśl: „ Nadzieja jest tym dla duszy, czym 
oddech dla żywego organizmu” Gabriela Marce-
la (Homo viator „Wstęp do metafizyki nadziei”). 
Marzena zaprezentowała się również jako nowa 
fanka filozofii stoickiej, opartej na przekonaniu, że 
wszyscy ludzie mogą rozwijać się i żyć szczęśliwie 
w każdej sytuacji.

Zgromadzeni z uwagą przyjęli wypowiedź 
Haliny Maszner, jednaj z najstarszych członkiń: 
– Jestem w Klubie Filozofii od początku. Przy-
szłam tu z pewną nieśmiałością, ponieważ nigdy 
nie miałam styczności z tą nauką, więc nie wie-
działam, czy ma sens. Uczestnictwo tu wymaga 
wysiłku. Kiedyś nasz kolega Edward rzucił zda-
nie – można rzec filozoficzne – „ po cholerę mi 
ta filozofia”. Dziś wiem, że filozofia to ogromna, 
wszechstronna wiedza pozwalająca zrozumieć me-
chanizmy rządzące światem. Wiedza ta pozwala 
na osiągnięcie pewnej równowagi psychicznej 
w każdym wieku. Jako uczestniczka zajęć od 10 
lat chciałabym powiedzieć, że jesteśmy zgranym 
i ciekawym klubem, złożonym z osób z różnym 
bagażem doświadczeń, o różnym wykształceniu, 
zainteresowaniach i temperamentach. Każdy z nas 
stara się włączać w dyskusje i pomysły oraz w róż-
ne prace organizacyjne. Myślę, że wszyscy uczest-
nicy zajęć doceniają starania Jurka Lewandow-
skiego, Barbary Czarneckiej, Marka Kurzawy. 
Muzycznie upiększa nam czas Bogdan Springer. 
Wystroje różnych okazjonalnych spotkań przygo-
towuje z artyzmem Marzenka Tomczak, a Wojtek 
Dudziak dodaje słodki akcent, Edward Ciupiał 
dociera do ciekawych osób, organizując wykłady, 
spotkania, dyskusje. Klub Filozoficzny jest takim 
naszym miejscem, gdzie – jak to gdzieś powiedział 
profesor ksiądz Andrzej Draguła – „możemy minąć 
się pięknie nawzajem”.

Na zakończenie wydarzenia nie mogło za-
braknąć wielkiego tortu, który symbolicznie upa-
miętniał dziesięć lat działalności Klubu „Cogito”. 
Uroczystość była nie tylko okazją do świętowa-

Marek KURZAWA
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nia, ale także do refleksji nad filozofią, jej zna-
czeniem w życiu codziennym, a także okazją 
służącą integracji między członkami Klubu. To 
niezapomniane wydarzenie na pewno zostanie na 

długo w pamięci wszystkich uczestników, któ-
rzy cieszyli się z okazji do podzielenia się swo-
ją pasją do filozofii oraz tworzenia inspirującej  
atmosfery.

Po co nam 
filozofia?
To retoryczne pytanie rzadko pojawia się 
w rozważaniach członków Klubu „Cogito” 
na poniedziałkowych spotkaniach z filozofią.

Skoro Klub istnieje już dziesięć lat, widać „umiło-
wanie mądrości”, bo tak należy tłumaczyć z grec-
kiego nazwę tej dyscypliny humanistyki, ciągle ma 
swoich pasjonatów i zwolenników. Dlaczego zatem, 
przynajmniej potocznie, podważa się sens i celowość 
uprawiania filozofii czy zainteresowania nią?

Tylko mi tu nie filozofuj! To ostrzeżenie słyszą 
niekiedy ludzie, nie tylko młodzi, w różnych sy-
tuacjach. Bo postawa taka kojarzy się wielu z ga-
dulstwem, niepotrzebnym „dzieleniem włosa na 
czworo” i oderwaniem od rzeczywistości. Twierdzą 
oni, że filozofia, w przeciwieństwie do nauk ścisłych, 
nie prowadzi do jednoznacznych ustaleń i twierdzeń, 
nie przekłada się na konkretne i wymierne korzyści 
dla ludzkości. Tu przegrywa, ich zdaniem, z nauką, 
która – opierając się na faktach, na empirii – nie tyl-
ko daje odpowiedzi na pytania trapiące w przeszłości  
filozofów, ale ma także  ogromny wpływ na rozwój 
cywilizacji i materialny dobrostan ludzi.

Ktoś kiedyś powiedział, że piękno filozofii tkwi 
w jej bezinteresowności. Ważkie to słowa. Umiłowa-
nie mądrości, z zasady, łączy się bowiem z krytycy-
zmem, niestandardowym postrzeganiem problemów 

rzeczywistości, budzeniem wątpliwości i tylko su-
gerowaniem możliwych odpowiedzi. Można więc 
zauważyć, że filozofia nie buduje w ludziach poczu-
cia pewności. I właśnie w tym tkwi ogromna zaleta 
tej dyscypliny. Podkreślają ją uczestnicy spotkań 
Klubu „Cogito”. Wątpliwości bowiem zmuszają 
do poszukiwania odpowiedzi, wzbogacają wiedzę 
i ćwiczą pamięć. Dyscyplinują także sposób wypo-
wiadania się, bo zrozumiałe zdawałoby się terminy, 
gdy przychodzi do ich zdefiniowania, co jest ko-
nieczne w każdej sensownej dyskusji, okazują się 
płynne, dalekie od jednoznaczności. Dostrzeganie 
wieloaspektowości świata, odkrywanie nieoczywi-
stego, kryjącego się pod powierzchnią rozpoznanej 
i oswojonej codzienności, rodzi namysł – barierę 
chroniącą przed manipulacjami współczesnego 
świata, na które jesteśmy narażeni ze wszystkich 
stron. Poddawanie się im zniewala, a tym samym 
zuboża nasze człowieczeństwo.

Powinniśmy zatem wołać: filozofujcie, bo to wzbo-
gaca... Nauki ścisłe, choć wywodzą się z filozoficz-
nych pytań postawionych w starożytności, nie obej-
mują sfery wartości etycznych, z którymi wiążą się 
zagadnienia celu i sensu ludzkiego życia, możliwości 
i warunków osiągnięcia szczęścia, powinności wobec 
siebie i innych, słowem wszystkiego tego, co służy 
samopoznaniu i  budowaniu naszej tożsamości. Należą 
one do pola dociekań etyki, czyli jednego z działów 
filozofii. Problematyką tą, z inspiracji prowadzące-
go spotkania – dra Pawła Walczaka z Uniwersytetu 
Zielonogórskiego – zajmują się ostatnio klubowicze 
„Cogito”. – Zawsze jest dobry czas na filozofię – 
stwierdził dr Walczak na uroczystym jubileuszowym 
spotkaniu w klubie „Pro Libris” – bo chodzi w niej 
o sprawy naszej duszy, o stan ducha i porozumienie 
z innymi ludźmi. Warto dodać, że kontakt z filozofią 
pomaga w poszerzaniu wiedzy humanistycznej, bez 

Barbara NAU
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której w świecie ekspansywnego konsumpcjonizmu, 
nachalnych reklam zachęcających do kupowania co-
raz lepszych i nowszych dóbr człowiek szybko ulega 
uprzedmiotowieniu. Ogromną wartość filozoficznych 
dociekań uwidacznia tekst poety, barda – Bogdana 
Springera. W jego pieśni pojawiają się takie słowa:

Otwieram oczy swojego umysłu,
Zadaję sobie ważne pytanie:

Czy jestem, gdzie jestem i czy tu pozostaję?
Szybuję ptakiem w myślowych przestworzach,
Nurkuję w głębinach swej podświadomości –
Już znam odpowiedź na swoje pytanie:
Cogito ergo sum, cogito ergo sum.
Myślę, więc jestem.

Klubowi i jego członkom należy życzyć kolej-
nego pięknego jubileuszu

Czy można 
się zauroczyć 
kamieniami?
Wierzyć się nie chce, że w epoce kompute-
rów odkrywa się nieznany wcześniej krysz-
tał. Mam na myśli sułtanit, który występu-
je wyłącznie w górzystym obszarze Turcji, 
w prowincji Izbir, czyli odwiedzanej przez 
Polaków historycznej Anatolii. Ma niezwy-
kłą cechę – zmienia barwę nawet kilka razy  
dziennie.

Kamienie i minerały szlachetne, zarówno te od 
dawna znane, jak i  niedawno odkryte, są  bliskimi 
mi i ukochanymi darami natury. Dlaczego są mi tak 
bliskie? Bo nosząc je, przytulając, głaskając i prze-
bywając w ich otoczeniu, wzmacniam swoją ener-
gię życiową, co sprzyja samopoznaniu i kontaktowi 
z tą częścią mojej podświadomości, do której nie 
zawsze mam dostęp. Minerały niczego nie robią za 
mnie, one jedynie pomagają uruchomić tę trudniej 
dostępną część mojej psychiki. Dlatego korzystam 
z każdej możliwości kontaktu z nimi, a więc oglą-
dania, dotykania i kupna nowych okazów.

W połowie lipca byłam we Lwówku na Dol-
nym Śląsku, uważanym za agatową stolicę Polski, 
na święcie poszukiwaczy skarbów Matki Ziemi. 
Odbywała się  tam w ramach Lwóweckiego Lata 
Agatowego 25. Międzynarodowa Giełda Mine-
rałów i Wyrobów Jubilerskich. Już sama nazwa 
informuje, co można  było na niej zobaczyć i cze-
go doświadczyć. W tym miejscu drobna uwaga: 
podczas takich zdarzeń jak to we Lwówku można 
zachwycać się pięknem minerałów stworzonych 
przez naturę, oferowanych przez handlowców, lecz  
trzeba też pamiętać o zdrowym rozsądku.

Skoro zmienia się nasza planeta, musimy zmie-
niać się i my, jej mieszkańcy. Nie jest tajemnicą, że 
pojawiają się nowe, nieznane wcześniej minerały. 
W drugiej połowie dwudziestego wieku całkiem 
przypadkowo natknięto się w kopalni boksytów 
w Turcji na bezimienny minerał. Nazwano go zu-
ltanitem, co znaczy mniej więcej: sułtański kamień 
prosto z Turcji, pochodzący z galerii sułtana. Na-
zwę można spolszczyć, wtedy kryształ będzie sułta-
nitem. W Turcji bywa określany mianem nazar, co 
oznacza, że jest talizmanem chroniącym przed tzw. 
złym okiem, ponieważ skupia na sobie złą energię 
wysyłaną przez nieżyczliwych ludzi. Dzięki swej 
niezwykłej mocy sułtanit pozytywnie nastraja wła-
ściciela i pomaga przezwyciężać trudne sytuacje. 
Ponadto w zależności od  natężenia i kąta padania 
światła sułtanit różnie odbija promienie słoneczne, 
tworząc widmo o barwach od szampańskiej, przez 
zielonkawą, czerwoną aż po intensywnie poma-
rańczową. Wieczorem w sztucznym świetle staje 

Marynia SIATECKA
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się fioletowy. Podobnie jak sułtanit barwę zmienia 
aleksandryt, kamień pochodzący z dalekiej Syberii.

Energia sułtanitu mierzona w tzw. skali Bovisa, 
która określa promieniowanie i poziom bioener-
getyczny, wskazuje około 100 tysięcy jednostek, 

podobnie jak idealnie czysta  odmiana kryształu 
górskiego z Herkimer,o mocy zbliżonej do dia-
mentu. Sułtanit jest nie tylko piękny, ale i użytecz-
ny. Jest bowiem wykorzystywany przez jubilerów 
i wytwórców biżuterii.

We Lwówku zwrócił moją uwagę, już po raz 
wtóry, szmaragd Nilu, od pewnego czasu popu-
larny w Polsce. Marketingowcy i niezbyt uczciwi 
handlowcy przypisują mu dobre cechy. Tyle że 
szmaragd Nilu nie jest minerałem, lecz syntety-
kiem, a dokładnie szkłem awenturynowym. Wy-
bierając się na giełdę taką  jak ta we Lwówku, 
trzeba być czujnym przy zakupach, bo jak mówi 
stare porzekadło: „nie wszystko złoto, co się świe-
ci”. Szmaragd Nilu, podkreślam, bardzo przyciąga 

oko, szczególnie kobiece. Reklamowcy przypisu-
ją mu korzystny wpływ na organizm człowieka, 
mimo że na skali Bovisa wykazuje wartość zerową. 
Prawdziwy szmaragd był ulubionym kryształem 
Kleopatry, ostatniej królowej Egiptu. Jest on jed-
nym z najdroższych kamieni na świecie, kosztuje 
bowiem  kilka tysięcy złotych za jeden karat (672 
zł za 1 gram). Powinien mieć niedoskonałości i in-
kluzje, czyli ciała obce, a szmaragd Nilu ich nie 
ma,i można go kupić za niewielkie pieniądze.

Nabywca podejmuje decyzję w sprawie zaku-
pu, kierując się przesłanką: ładne lub wartościowe 
pod względem wpływu na organizm. Między in-
nymi o tym rozmawiamy podczas zajęć w Klubie 
„Kryształ”. Spotkania odbywają się co miesiąc, 
pierwsze w sezonie 2023/2024 został zaplanowany 
na 21 września, początek o godz.16.00. 

Szmaragd Nilu pięknie się prezentuje, ale to nie jest 
minerał, tylko syntetyczne szkło awenturynowe

Fot. autorka

Sułtanit jest wykorzystywany w jubilerstwie. Mine-
rał w zależności od natężenia i kąta padania świa-
tła zmienia barwę od szampańskiej po intensywnie 
pomarańczową.

Fot. autorka
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Pociągiem  
do Gniezna 
Kilkoro członków Klubu Foto X, zaintereso-
wanych historią początków państwa polskie-
go, wybrało się pociągiem do Gniezna, żeby 
zwiedzić i fotografować najciekawsze obiekty 
prastarego grodu – kolebki naszej państwo-
wości. Doszło do tego 26 maja 2023 r. 

Gniezno było w latach 966-1038 pierwszą stolicą 
Polski. Instytucją, która w tym mieście zajmuje się 
obecnie gromadzeniem i opisywaniem dziedzictwa 
poprzednich pokoleń, a w szczególności począt-
ków naszego państwa, jest Muzeum Początków 
Państwa Polskiego. Tam miłośnicy historii i fo-
tografii obejrzeli stare przedmioty używane przez 
ludzi w dawnych czasach, obrazy przedstawiające 
koronacje królów, insygnia królewskie, a także re-
plikę Drzwi Gnieźnieńskich, Drzwi Płockich oraz 
dzieła sztuki współczesnej. Po półtoragodzinnym 
zwiedzaniu przybysze z Zielonej Góry udali się 

spacerkiem wzdłuż jeziora Jelonek na stare mia-
sto. Przez całą drogę przy jeziorze towarzyszył im 
śpiew ptaków – podobno trzciniaków. Natknęli się 
też na parę pomników, m.in. Bolesława Chrobrego 
i Mieszka I, pomnik Lecha oraz kilka rzeźb „króli-
ków” – symboli Gniezna, które są przewodnikami 
pomiędzy odcinkami Traktu Królewskiego w tej 
dawnej stolicy. 

Od strony jeziora fotograficy dojrzeli strzelistą 
archikatedrę gnieźnieńską, położoną na Wzgórzu 
Lecha. Katedra była otwarta dla zwiedzających, 
więc można było fotografować jej piękne i boga-
te wnętrze. Po krótkim postoju zielonogórzanie 
udali się na dalsze zwiedzanie miasta. Przeszli 
przez Rynek z ładną fontanną i pomnikiem Wa-
cława II, udali się do kościoła franciszkanów pw. 
Wniebowzięcia NMP i św. Antoniego. Po prze-
ciwnej stronie Rynku zwiedzili kościół farny pw. 
św.Trojcy z amboną w kształcie łodzi i udali się 
na ulicę Chrobrego. Tam zobaczyli zabytkowe ka-
mieniczki, stary ratusz, pomniki Chrobrego, św. 
Wojciecha, zabytkową Pocztę Główną, Teatr im. 
A. Fredry, hotel Pietrak – w którym można skosz-
tować trunków dawnej fabryki wódek B. Kaspro-
wicza, kościół NMP Królowej Polski z drzwiami 
udekorowanymi płaskorzeźbami aniołów, a także 
Urząd Miasta. Tą główną drogą dotarli na dworzec 
kolejowy, przed którym znajduje się pomnik króla  
Przemysława II.

Krystyna JAWORSKA

Deszczowy  
festyn sportowy
Tym razem (6 czerwca 2023) niebo nad Cot-
tbus nie było łaskawe dla uczestników spo-

tkania. Dlatego za sprawą deszczowej aury 
zajęcia zaplanowano pod dachem okazałej hali 
sportowej, która z powodzeniem pomieściła 
niemal 200 osób. 

Wszystkich seniorów, którzy cenią sobie aktywność 
fizyczną, powitał w Niemczech Norman Asmus, 
pełnomocnik landu Brandenburgia, a szczególną 
opieką otoczyła tradycyjnie Ewa Malys, koordy-
natorka współpracy polsko – niemieckiej. Zajęcia 
sportowe rozpoczęto rozgrzewką, którą poprowa-
dziła dr Carola Wiesner, osoba powszechnie znana 

Małgorzata TURZAŃSKA
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mieszkańcom tego regionu jako lokalna telewi-
zyjna trenerka. Do dyspozycji polskich i niemiec-
kich seniorów oddano kilkanaście stacji, gdzie na 
chętnych czekali już trenerzy i bogaty asortyment 
sprzętu do ćwiczeń. Królowała piłka – od maleń-
kiej po bardzo dużą, można było nią rzucać, grać, 
kopać, trafiać do celu, kulać, biegać wokół, ko-
złować itd. Były też kijki, taśmy, płachty, rowery 
stacjonarne, woreczki z fasolką, taborety, a nawet 
kalosze, którymi rzuca się do celu. Ten przedmiot 
można też wykorzystać jako ostateczny argument 
podczas dyskusji z domowym oponentem, ale pod 
dachem hali pokazano pokojowe metody rozwią-
zywania problemów i pozbywania się stresu, Jedną 
z nich jest Qi gong, chiński zestaw ćwiczeń, który 
leczy duszę i usprawnia ciało. 

Co kilkanaście minut można było zmieniać dys-
cyplinę. Niestrudzone trenerki nie dość, że wzorowo 
prowadziły zajęcia, to jeszcze miały tyle werwy, 
żeby w krótkich przerwach brać udział w harcach 
tanecznych typu „panie proszą panie”. Największym 
powodzeniem cieszyła się zumba, która łączy tre-
ning fitness z elementami tańca, i to ona gromadziła 
największe grono amatorów zdrowego ruchu. Przy 
tej stacji pracowali na zmianę dwaj młodzi trenerzy, 
ale i oni swą energią nie byli w stanie pobić nieustan-
nie ćwiczącej Romy Sobolewskiej, która – gdyby 
nie zamknięto hali – fikałaby tam do dzisiaj. 

W programie popołudniowym przewidzia-
ne były trzy oferty atrakcji turystycznych. Jed-
na z grup słuchaczy zwiedziła Teatr Kameralny, 
a zwłaszcza jego techniczne zaplecze: dekoratornię, 
warsztat stolarski i metalurgiczny, szwalnię, pra-
cownię malarską itd. Natomiast Państwowy Teatr 
Cottbus zachwycił swą architekturą łączącą sztukę 
rzemieślniczą, malarstwo i plastykę. Na trzech sce-
nach, oprócz interesujących spektakli, odbywają się 
koncerty i spotkania ze znanymi osobistościami.

Druga grupa seniorów pojechała do Serbołużyc-
kiego Muzeum Historii Lokalnej w Dissen, gdzie 
poznała zwyczaje codziennego życia wendyjskich 
rolników, którzy osiedlili się w Łużycach tysiąc 
lat temu. Zwiedzający podziwiali ludowe stroje 
Starego ludu, wiernie odtworzone na terenie skan-
senu mieszkania, miejsca pracy, modłów, glinia-
ne naczynia, a nawet stare techniki wytwarzania 
artykułów rękodzielniczych czy spożywczych. 
Słuchacze ZUTW wyrabiali samodzielnie masło, 
potrząsając śmietaną w słoiczku aż do uzyskania 
właściwej konsystencji. Myli się ten, kto sądzi, 
że w ten sposób usiłowali podreperować budżet 
domowy. O nie, produkt ten pochłonęli na miejscu 
z pajdą prawdziwego wiejskiego chleba, chociaż 
– tak jak wszyscy – ugoszczeni zostali przez gospo-
darzy posiłkiem na zakończenie części sportowej.

I wreszcie trzecia grupa, zamiast spaceru po 
okolicy, odwiedziła Muzeum Miasta Cottbus, gdzie 
miała możliwość poznać historię miasta i regionu. 
Pierwsze wzmianki o nim pojawiły się w XII wie-
ku, ale szczególnie fascynujące okazały się wyda-
rzenia z ostatnich wieków. Swoje refleksje o Cot-
tbus słuchacze z tej grupy wymieniali w kawiarni 
przy kawie i ciastku. Ciekawe, na którą część tej 
wyprawy poświęcili więcej czasu…

Na pożegnanie Ewa Malys pogratulowała pol-
skiej grupie wyjątkowej aktywności, słuchacze 
ZUTW nigdy nie zawiedli. Podziękowania za jej 
opiekę były więc serdeczne i gromkie. Powrót do 
Zielonej Góry warto zakończyć przesłaniem do 
tych, którzy wkrótce dołączą do aktywnych: „Dbaj-
cie o kondycję swego ciała i zatańczcie z nami za 
rok w deszczu…”.

Polsko-niemiecki projekt został sfinansowany 
za pieniądze euroregionu Sprewa – Nysa – Bóbr, 
a do uczestnictwa w nim zaproszono aż 98 słucha-
czy z zielonogórskiego UTW.
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Spotkanie 
z folklorem
Słuchacze ZUTW i ich goście spotkali się 16 
maja 2023 roku w Sali im. Janusza Koniusza 
Biblioteki Norwida, żeby obejrzeć program 
przygotowany przez Śpiewnik Uniwersytecki. 

Tę wokalną grupę prowadzi z powodzeniem od 
2006 r. utalentowana muzycznie Mirosława Bra-
nicka-Polarczyk, która zapoznała też przybyłych 
z historią lubuskiego folkloru. Folklor to ważna, 
symboliczno-artystyczna dziedzina polskiej kultu-
ry. Przybiera niejednolite formy w zależności od 
regionu etnograficznego. Zalicza się do niego ta-
kie wytwory sztuki wsi, jak tańce, muzykę, instru-
menty, pieśni, stroje, gwarę, rękodzieło, obrzędy, 
a nawet budownictwo. Fakt przyłączenia do Polski 
w 1945 roku Ziemi Lubuskiej wywarł decydujący 
wpływ na kształtowanie nowej kultury ludowej 
tego regionu oraz  poczucia tożsamości jego miesz-
kańców, o czym bardzo ciekawie opowiedziała 
pani Mirosława. Lubuszanie z podziwem patrzą na 

Region Kozła (pogranicze woj. lubuskiego i wiel-
kopolskiego), gdzie przywiązuje się dużą wagę do 
kultywowania rodzimych tradycji. Nic dziwnego, 
że organizatorka spotkania z lubuskim folklorem 
zaprosiła artystę koźlarza – Jerzego Skrzypczaka 
ze Zbąszynka.  Kozioł to niepowtarzalny ludowy 
instrument, będący odmianą dud i symbolem Re-
gionu Kozła. Artysta opowiedział o jego budowie 
i technice gry na nim. Mogliśmy też wysłuchać 
brzmienia trzech odmian kozła, mających zasto-
sowanie w różnych wydarzeniach, związanych 
z miejscowymi obrzędami.

Ładny i wzruszający był występ taneczny dwóch 
par dziecięcych z Lubuskiego Zespołu Pieśni i Tań-
ca, który od lat 70. jest popularyzatorem naszej kul-
tury regionalnej i narodowej, nie tylko w Zielonej 
Górze. Dzieci stawiające pierwsze kroki w zespole 
są gwarantem, że folklor nie zaniknie. Młodzi tan-
cerze zostali nagrodzeni prezentami od seniorów. 
Program, jaki zaprezentowały panie ze Śpiewnika 
Uniwersyteckiego, podobał się wszystkim i widzo-
wie świetnie się bawili przy ludowych piosenkach 
i przyśpiewkach. Warto podkreślić, że śpiewano 
je gwarą; popisywały się także, bardzo udanie, 
solistki zespołu. Oto niektóre tytuły wykonanych 
przez zespół  piosenek: „A ty ptaszku skowrona-
szku”, „Chłopoki, chłopoki”, „A ty kochaneczku”, 
„A skund wyście kawaliry przyszli”, „Chodziłeś do 
mnie”. Znanąego powszechnie „Świniorza” śpiewa-
ła już cała sala i było bardzo, bardzo wesoło.

Bogumiła HYLA-DĄBEK

Fot. Bogumiła Hyla-Dąbek
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Festyn w Cottbus
11 czerwca 2023 roku grupa 49 słuchaczy Zielono-
górskiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku została za-
proszona na festyn Ostsee „Sportspiele” w Cottbus. 
Spotkanie zostało sfinansowane ze środków eurore-
gionu Sprewa – Nysa – Bóbr. Był to radosny sportowy 
festiwal rodzinny przy napojach i sutym poczęstunku. 
Wszystko to przygotowali miejscowi wolontariusze. 
W trakcie odbyły się ponadto sympatyczne rozmowy 
z burmistrzem Cottbus Tobiasem Schickiem, który 
polską ekipę zaprosił. Natomiast Ewa Małys opie-
kowała się przybyszami z Zielonej Góry, a Henryk 
Latacz prowadził spacery i tłumaczył.

Sudecki Festiwal 
Minerałów. 
Wizyta na zamku 
w Kliczkowie 
2 lipca br. członkowie Klubu Geologicznego 
UTW i sympatycy wybrali się do Lubania, 
gdzie kolejny raz odbywały się Sudecki Fe-
stiwal Minerałów oraz giełda minerałów, ska-
mieniałości i biżuterii. 

Na stoiskach usytuowanych wokół zabytkowe-
go ratusza można było podziwiać piękne okazy 
kryształów i minerałów, a także zapoznać się z pra-
cą poszukiwaczy złota i kamieniarzy. W trakcie 
Festiwalu  prezentowane były również wystawy 
o bardzo różnorodnej tematyce, a także kolekcje 
meteorytów, wśród których wielkością wyróżniał 
się żelazny okaz znaleziony w Morasku koło Po-
znania. 

Oprócz podziwiania minerałów, które powsta-
wały w głębi ziemi przez setki milionów lat, grupa  
kolejny raz odwiedziła  nieczynny kamieniołom 
nefelinitu, odmiany bazaltu, gdzie  odsłaniają się 
słupy zastygłej lawy sprzed ok. 23 mln lat. Na za-
kończenie wycieczki miłośnicy geologii zwiedzili 
zamek w Kliczkowie, odbudowany po powojen-
nych zniszczeniach i zamieniony na luksusowy 
hotel.

Elżbieta DĄBROWSKA-ŻURAWIK

Zofia BANASZAK

Inauguracja spotkania. Od lewej Tobias Schick 
(burmistrz Cottbus) oraz Zofia Banaszak (prezeska 
ZUTW).
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Wolontariusze 
Kozzi Festiwalu
Wolontariusze ze środowiska seniorów, jak 
co roku, brali udział w obsłudze trwającego 
w dniach 1-5 czerwca 2023 w Zielonej Górze 
Festiwalu Filmu Kozzi.

Obecny Festiwal, o czym warto pamiętać, wy-
startował 12 lat temu w Kargowej; wówczas nosił 
nazwę Kozzi Gangsta Festiwal. Dziewięć lat temu 
wydarzenie zostało przeniesione do Zielonej Góry 
i od tej pory funkcjonuje pod nazwą Kozzi Film 
Festiwal. Od paru lat Zielonogórski Uniwersytet 
Trzeciego Wieku jest współorganizatorem imprezy. 
Na program tegorocznego Festiwalu złożyły się 
nietuzinkowe wydarzenia, połączone wspólną linią 
programową: film-teatr-aktor-książka i ich związki. 
Laureatami Klapsa 2023 za wybitne osiągnięcia 

artystyczne w dziedzinie filmu zostali: Stanisława 
Celińska oraz Marian Dzięciel.

W pracach organizacyjnych i wolontariackich 
szczególnie wyróżnili się: Helena Haczkowska (ko-
ordynator z ramienia ZUTW), Elżbieta i Krzysztof 
Suboczowie, Roma Sobolewska, Barbara Miller, 
Elżbieta Józefowicz, Jadwiga Polańska, Ewa Pie-
trzak, Grażyna Cwojdzińska, Barbara Adamczyk, 
Maria Kasa, Ewa Lisiak, Halina Bohdanowicz, 
Ewa Teresa Pawłowska, Irena Sekulska, Urszula 
Sawczuk, Dorota Cerbińska, Bożena Taborska, 
Bożenna Strączyńska, Maria Jolanta Lorens.

12 czerwca 2023 r. na spotkaniu wolontariu-
szy w Sali Klubowej ZUTW Helena Haczkowska 
podziękowała wszystkim za współpracę. Odczy-
tała podziękowania Natalii Dyjas-Szatkowskiej, 
które zostały przesłane do wolontariuszy tuż po 
zakończeniu Festiwalu. Spotkanie odbyło się przy 
kawie i torcie.

 (red.)

Zofia BANASZAK

Wczasy  
nad morzem 
Grupa 134 słuchaczy UTW wraz ze swo-
imi rodzinami i znajomymi po raz ko-
lejny spędziła nad morzem w Pustkowie 

okres pełen rozrywek, rekreacji i spotkań  
towarzyskich. 

Działo się to od 26 maja do 6 czerwca 2023 r. 
Proponowany program zajęć, z którego skorzystała 
większość osób, obejmował: codzienną gimnasty-
kę, wystawę obrazów i rękodzieła, pokaz mody pt. 
„Moda z parasolką w tle”, różne rozgrywki spor-
towe, w tym darta i w lotki, oraz grilla z muzyką. 
Stało się to dzięki głównym organizatorkom po-
bytu, Ewie Puczko i Teresie Błaszyńskiej, które 
wykonały wielką społeczną pracę w celu przygo-
towania pobytu i podczas jego trwania.
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Jubileusz UTW 
w Gorzowie 
Wielkopolskim 
Stowarzyszenie Uniwersytet Trzeciego Wieku 
w Gorzowie Wielkopolskim zaprosiło przed-
stawicieli Zielonogórskiego Uniwersytetu 

Trzeciego Wieku na uroczystość z okazji ob-
chodów 30-lecia istnienia placówki. 

24 czerwca 2023 r. uroczystości jubileuszowe odby-
ły się w Filharmonii Gorzowskiej. ZUTW reprezen-
towali: Barbara Miller, Teresa Błaszyńska, Miro-
sława Branicka-Polarczyk i Bolesław Polarczyk.

Spotkanie jubileuszowe otworzyła prezes Halina 
Urban. Przywitała gości. Po okolicznościowych 
wystąpieniach, wręczeniu odznaczeń i dyplomów, 
dr Ewa Pawlak wygłosiła wykład pt „Ludzie jako 
lokalne dobro kultury”. Następnie na scenie zapre-
zentowały się grupy artystyczne SUTW z Gorzowie 
Wlkp. Piękny koncert wykonał zaproszony na tę 
uroczystość duet młodych filharmoników (skrzypce 
i fagot).

Teresa BŁASZYŃSKA

Uniwersytet tętni życiem. Duża liczba klubów, 
zespołów, grup artystycznych, językowych 
i sportowych chcących zaprezentować swój 
dorobek powoduje, że słuchacze ZUTW mogą 
wybierać imprezy i wydarzenia zgodnie ze 
swoimi zainteresowaniami.

Październik 2022
4.10 W Bibliotece Norwida odbył się wernisaż wy-
stawy prac malarskich i fotograficznych słuchaczy 
ZUTW z okazji 800-lecia Zielonej Góry i 700-lecia 
uzyskania praw miejskich. Wystawa zaowocowa-
ła wydaniem katalogu malarsko-fotograficznego 
„Artystyczna podróż seniora po Zielonej Górze”. 

18.10 Inauguracja każdego roku akademickiego na 
Zielonogórskim Uniwersytecie Trzeciego Wieku 
to zawsze wielkie wydarzenie dla jego słuchaczy, 

Przegląd ważniejszych wydarzeń 
Zielonogórskiego Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku (od października 2022 do lipca 2023)

Bogumiła HYLA-DĄBEK
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i dla miasta, które szczyci się tak prężnie działającą 
uczelnią dla seniorów. Uroczysta inauguracja roku 
akademickiego 2022/2023 odbyła się tradycyjnie 
w auli Uniwersytetu Zielonogórskiego pod honoro-
wym patronatem JM rektora Uniwersytetu Zielono-
górskiego prof. dr hab. Wojciecha Strzyżewskiego. 
Uroczystość prowadzili Zofia Banaszak – prezes 
ZUTW i Aleksander Jakubowski – słuchacz.

25.10 Szczególny dzień dla dwóch grup śpie-
waczych, które wspólnie wystąpiły na imprezie 
w Sali im. J. Koniusza Wojewódzkiej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej (WiMBP) w Zielonej Górze. 
W pierwszej części zaprezentował się „Śpiewnik 
Uniwersytecki”, który wykonał wraz z solistami 
(Barbara Ciorga-Kwiecień, Grażyna Balcer, 

Wanda Rejman, gościnnie Zbigniew Banaszak 
oraz prowadząca „Śpiewnik” i cały koncert Miro-
sława Branicka-Polarczyk) piosenki o tematyce 
jesiennej. Druga część to popisy grupy wokalnej 
„Bolero” ze Starego Kisielina pod muzycznym 
kierownictwem Wandy Rejman. 

Listopad 2022 r.
7.11 W siedzibie ZUTW została otwarta indywidu-
alna wystawa fotograficzna Kazimierza Błaszyń-
skiego pt. „Austria od Melk do Krems. Malowniczy 
odcinek Dunaju – Dolina Wachau”. Autor wystawy, 
będąc tam na wycieczce i podziwiając walory wi-
dokowe i architektoniczne Wachau, postanowił 
uwiecznić je na swoich zdjęciach i podzielić się 
ze słuchaczami UTW ich pięknem. 



48

.

listopad 2022 – sierpień 2023 nr 1 (62) 2023

10.11 Uroczyste spotkanie z okazji 15-lecia dzia-
łalności Klubu Geologicznego i 30 lat istnienia 
klubu „Ciekawi Świata”. Pierwszy prowadzi 
z powodzeniem Elżbieta Dąbrowska-Żurawik, 
a drugi, ważny dla lubiących turystykę, Henryka  
Frankiewicz.

10.11 „Jestem Polką i Polakiem” – te słowa, jak 
i wiele innych z okazji Święta Niepodległości, 
usłyszeli słuchacze ZUTW z ust dzieci w „Roz-
śpiewanym Przedszkolu”, które zaprosiło seniorów 
do wspólnego świętowania. Z Przedszkolem nr 34 
uniwersytet „starszych pań i panów” współpracuje 
od wielu lat. 

22.11. Salę im. J. Koniusza WiMBP wypełnili słu-
chacze ZUTW i liczni goście przybyli na patrio-
tyczną wieczornicę z chórem „Moderato”. Przy 
instrumencie zasiadł Jakub Gościniak – młody, 
zdolny artysta i dyrygent. Chór, który prowadzi, 
wykonał pieśni patriotyczne ukazujące dzieje na-
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rodu, opisujące najważniejsze momenty w historii 
państwa polskiego, będące częścią narodowego 
dziedzictwa.

Grudzień 2022
2.12 W Filii nr 1 WiMBP swoje zdjęcia zaprezen-
towali słuchacze Roman Grobarski i Krzysztof 
Subocz. Pierwszy z nich pokazał urokliwe zabytki 
Pragi, a drugi zielonogórskie murale.

2.12 „Zima w Zielonej Górze” – wspólny werni-
saż wystawy fotograficznej Klubów „Fotooko” 
i „FotoX”.

6.12 Mikołajki, jak na grudzień przystało, odbyły 
się w wielu klubach działających w ZUTW. Grupy 
fitness poczuły ducha nadchodzących magicznych 
świąt Bożego Narodzenia i całkowicie poddały się tej 
atmosferze. To samo panowało w Klubie „Fotooko”. 
Słuchacze ZUTW wzięli też udział w mikołajkowym 
popołudniu w Centrum Przyrodniczym, na którym dr 
Krystyna Walińska – jego kierowniczka wygłosi-
ła wykład na temat: „Ekoproblemy współczesnego 
miasta, elektrosmog i zanieczyszczenie hałasem”.

7. 12 Szkolenie „Bezpieczni mieszkańcy”. Nie-
mal 30-osobowa grupa słuchaczy ZUTW na za-
proszenie Komendy Miejskiej Państwowej Straży 
Pożarnej wzięła udział w programie edukacyjnym 
dla seniorów, którego celem była poprawa bezpie-
czeństwa pożarowego w obiektach mieszkalnych 
oraz przekazanie wiedzy i umiejętności z zakresu 
udzielania pierwszej pomocy przedmedycznej. 
Spotkanie poprowadzili: st. kpt. Arkadiusz Ka-
niak i mł. asp. Krystian Misiak.

20.12 Świąteczne spotkanie Zarządu z Klubem „Asy-
stent”. Jest taki magiczny czas, w którym ludzie spo-
tykają się, żeby złożyć sobie świąteczne życzenia, po-
żegnać stary rok, a powitać nowy z nadzieją, że będzie 
dobry i szczęśliwy. Harcerki i harcerze z Hufca ZHP 
Zielona Góra życzyli seniorom pokoju w sercach, 
mądrości w myślach, miłości w rodzinach, zdrowia 
i siły, by wspólnie stawiać czoła nawet najtrudniej-
szym wyzwaniom. Przekazali Betlejemskie Światło 
Pokoju, które niesie radość i zrozumienie.

Styczeń 2023
W styczniu odbyło się wśród słuchaczy ZUTW 
wiele noworocznych spotkań i tak m.in. 9.01 nowy 
rok w cukierni „Sowa” powitali słuchacze Grupy 
„Kwadrat”, a 17.01 spotkanie w Sali Klubowej 
zorganizowały koleżanki ze ”Śpiewnika Uniwer-
syteckiego”. Wszyscy życzyli sobie, by był to rok 
dobry pod każdym względem. 

10.01 Słuchacze Zielonogórskiego Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku zebrani w Sali im. Janusza Koniu-
sza WiMBP spotkali się z chórem „Moderato”, który 
pod dyrekcją Jakuba Gościniaka przygotował pięk-
ny koncert „A pokój na ziemi…”. Wszyscy chętnie 
wracają do śpiewania kolęd również po świętach.

29.01 Pod hasłem: Chcemy wygrać z sepsą! Gramy 
dla wszystkich – małych i dużych! grała WOŚP. 
Słuchacze ZUTW nie pozostali obojętni i aktywnie 
włączyli się w zbiórkę pieniędzy. Zielonogórski 
Uniwersytet Trzeciego Wieku wsparł Jerzego 
Owsiaka kwotą 8869,36 złotych. 
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Luty 2023
3.02 W Sali Klubowej ZUTW dokonano otwarcia 
wystawy fotograficznej Klubu „FotoX” zatytuło-
wanej „Na Szlaku Orlich Gniazd”. 

9.02 Rozpoczął działalność nowy zespół plastyczny 
„Dekoratornia”. Prowadzenia podjęła się słuchacz-
ka ZUTW – artystka plastyk Katarzyna Sułkow-
ska-Kulik, absolwentka Wydziału Sztuk Pięknych 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu.

14.02 Odbyła się promocja monografii „Trzy de-
kady działalności, trzy dekady rozwoju. Zielono-
górski Uniwersytet Trzeciego Wieku (1992-2022)” 
wydanej pod red. dr hab. Grażyny Miłkowskiej. 
Więcej o publikacji na stronie 56.

19.02 Słuchacze z Klubu „Ciekawi Świata” wzięli 
udział w zakończeniu karnawału w partnerskim 
mieście Cottbus.

28.02 „Żużlowe inspiracje – seniorzy razem z Fa-
lubazem”. W Muzeum Ziemi Lubuskiej odbyło się 
spotkanie słuchaczy ZUTW z ekipą żużlową i wła-
dzami Klubu w ramach „60 godzin z Falubazem”. 

Marzec 2023
8.03 Słuchaczki ZUTW chętnie skorzystały z za-
proszenia marszałek Anny Polak i przybyły liczną 
grupą do Urzędu Marszałkowskiego, by wspól-

nie z paniami z różnych grup społecznościowych 
obchodzić w Sali Kolumnowej marcowe Święto 
Kobiet.

10.03 Kabaret „Monte Verde” wystąpił z humory-
stycznym programem opisującym cechy obu płci 
w DPS „Kombatant”, a 21.03 w pałacu w Starym 
Kisielinie. 
15.03 W Sali Słonecznej ZUTW odbyło się otwar-
cie wystawy malarstwa pt. „Kalejdoskop” zespołu 
plastycznego „Kontarpost”.

21.03 Seniorzy powitali wiosnę razem z milusiń-
skimi z Przedszkola nr 34 w Zielonej Górze.

24.03 Klub „FotoX” zorganizował plener fotogra-
ficzny pt. „Królewska Wschowa”.bv cxfv

29.03 i 30.03 Odbyły się wielkanocne spotka-
nia w Klubie „Atłasek” i „Asystent” z Zarządem 
ZUTW.

Kwiecień 
17.04 „Pod niebem Paryża – Sous le ciel de Paris”. 
Studenci uczący się języka francuskiego zorgani-
zowali spotkanie w Sali Słonecznej. Grupy średnio 
zaawansowana i podstawowa przygotowały pod 
kierunkiem nauczycielki Heleny Krzyżanowskiej 
ciekawy program. Organizatorzy prowadzili spo-
tkanie po francusku.
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19.04 Forum Seniora w zielonogórskiej Palmiarni. 
Gościem specjalnym Forum była Emilia Krakow-
ska, znana i bardzo lubiana aktorka.

21.04 Klub „FotoX” wybrał się na plener fotogra-
ficzny do Żagania.

21.04 Wernisaż wystawy zespołu plastycznego 
„Termopile” pt: „My 13 a Ty?”. Zespół spotyka 
się od 13 lat, stąd pytanie zawarte w tytule wysta-
wy. Przez ten okres członkowie zespołu „Termopi-
le” poznali wszystkie techniki malarskie, chociaż 
akwarelą zaraził ich aktualny mentor – artysta 
malarz Cezary Bednarczyk.

27 i 28.04 To były bardzo pracowite dni dla 
„Śpiewnika Uniwersyteckiego”. W czwartek zespół 
śpiewał w Domu Kultury „Grymas” na Osiedlu 
Pomorskim, a w piątek, koncertował dla pensjo-
nariuszy „Domu Kombatanta”.

Maj 2023
4.05 Wernisaż wystawy fotograficznej Ewy Kwa-
śniewicz pt. „Drzewa, przyjaciele drzewa”. Na 
zaproszenie koordynatorki Zofii Tomali wystawę 
przygotowano w Filii nr 12 WiMBP przy ul. Mo-
relowej.

5.05 Odbył się plener fotograficzny Klubu „FotoX” 
pt: „Wiosna w ogrodzie”.

9.05 Otwarcie 11. Przeglądu Fotografii Klubu „Fo-
tooko”

15.05 W sali „Pro Libris Cafe” WiMBP członkowie 
Klubu Filozoficznego „Cogito”, działającego w ra-
mach ZUTW, świętowali dziesięciolecie istnienia 
tego klubu. Opiekunem naukowym „Cogito” jest 
dr Paweł Walczak. Więcej na stronie…

15.05 Wernisaż wystawy fotografii ulicznej Grupy 
Fotograficzno-Filmowej „Kwadrat”.

16.05 Obyła się wycieczka klubu „Fotooko” do 
Lubiąża.

16.05 „Spotkanie z folklorem lubuskim”. W Sali 
im. Janusza Koniusza WiMBP.zebrał się tłum 
chcących obejrzeć program przygotowany przez 
„Śpiewnik Uniwersytecki”. Grupę wokalną pro-

wadzi z powodzeniem od roku 2006 utalentowana 
muzycznie Mirosława Branicka-Polarczyk. 

19.05 Klub „FotoX” pod kierunkiem Kazimierza 
Błaszyńskiego zorganizował plener fotograficzny 
w Starym i Nowym Kisielinie. 

23.05 Z okazji Dnia Matki odbył się koncert chó-
ru „Moderato” pt. „Serduszko puka”. Dyrygował 
Jakub Gościniak. 

26.05. Klub „FotoX” wyjechał na plener fotogra-
ficzny do Gniezna.

31.05 Słuchacze ZUTW wzięli udział w Turnieju 
Kręglarskim o Puchar Marszałek Województwa Lu-
buskiego. Organizatorem turnieju było stowarzy-
szenie Krośnieński Uniwersytet Trzeciego Wieku. 

Czerwiec 2023
2.06 Seniorzy z ZUTW wzięli udział w akcji 
„Sprintem do Maratonu”. Razem z dziećmi z „Roz-
śpiewanego Przedszkola” nr 34 przebiegli dystans 
z przedszkola do ratusza i tam wspólnie zatańczyli. 

6.06 Festyn sportowy w Cottbus. Projekt sfinan-
sowany został ze środków Euroregionu SNB, a do 
uczestnictwa w nim zaproszono 98 słuchaczy ZUTW. 

11.06 Słuchacze ZUTW wzięli udział w Festynie 
Ostsee „Sportspiele” w Cottbus. 

12.06 Grupa „Kwadrat” wyjechała na plener foto-
graficzny do Czerwieńska.

13.06 Wspólne zakończenie roku akademickiego 
Klubów „Fotooko” i „Kwadrat” na Dzikiej Ochli.

16.06 Uroczyste zakończenie roku akademickiego 
2022/2023

Lipiec 2023
2.07 Słuchacze Klubu Geologicznego wzięli udział 
w Sudeckim Festiwalu Minerałów w Lubaniu oraz 
zwiedzili zamek w Kliczkowie.

14.07 Członkowie Klubu Krajoznawczo -Tury-
stycznego „Ciekawi Świata” wyjechali na wyciecz-
kę i zwiedzili Zgorzelec oraz Görlitz.

 (bh-d)
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Muzeum żyje – 
trzy wystawy
Zielonogórskie muzeum powoli, acz sukcesywnie, 
zmienia profil swojej działalności. Od 2015 roku, 
przy zachowaniu silnej pozycji pionu historycz-
nego, na plan pierwszy wysunęły się ekspozycje 
prezentujące dokonania sztuk plastycznych. 

W ostatnich latach, dzięki ścisłej współpracy z Mu-
zeum Narodowym w Krakowie zaprezentowano 

zielonogórskiej publiczności trzy ważne wysta-
wy ukazujące dzieła prekursorów polskiej sztuki 
współczesnej. Najpierw rzesze zwiedzających mo-
gły obejrzeć płótna Jacka Malczewskiego (2017), 
rok później - z okazji 100-lecia nadania praw wy-
borczych kobietom – odbył się pokaz „Kobieta 
w malarstwie polskim”. Tegorocznym hitem jest, 
otwarta w kwietniu, ekspozycja monograficzna 
prac Olgi Boznańskiej. Wybór Boznańskiej nie 
był przypadkowy. Pastel pt. „Dziewczynka ze sło-
necznikami”, będący znakiem rozpoznawczym 
zbiorów MZL, rozbudził marzenia muzealników 
i dał  im mocną kartę przetargową w rozmowach 

Festiwal Filmowy 
w Zielonej Górze
Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna 
im. Cypriana Norwida wraz z Zielonogórskim 
Uniwersytetem Trzeciego Wieku zaprosiły la-
tem tego roku na imprezy, które były częścią 
Festiwalu Filmu, Teatru i Książki Kozzi Piecz-
ka Chęciński.

Przypomnijmy, że pierwszy raz festiwal odbył 
się 12 lat temu w Kargowej, wówczas pod nazwą 
Kozzi Gangsta Film, wymyśloną przez Zbigiewa 
Hołdysa. Od początku nawiązywał do rodzaju fil-
mów, w których grał Maciej „Kozzi” Kozłowski, 
czyli do kina akcji, sensacyjnego i gangsterskie-
go. Impreza, już jako Kozzi Film Festiwal, po raz 
dziewiąty  odbyła się  w Zielonej Górze.

Na program całego Festiwalu złożyły się nietu-
zinkowe wydarzenia, które połączone były wspól-
ną linią programową. Stanowiły ją związki mię-

dzy filmem, teatrem, aktorem i książką. Impreza 
była przeglądem polskich filmów sensacyjnych 
i obyczajowych (konkurujących o nagrody Klaps 
2023) oraz środkowoeuropejskich. Odbywały się 
też spotkania z gośćmi festiwalowymi (aktorami, 
reżyserami, krytykami) oraz z książką o tematy-
ce filmowej i teatralnej. Nie zabrakło prezentacji 
współczesnych monodramów, spektakli i recitali 
w wykonaniu polskich artystów. Jednym z waż-
niejszych był koncert Stanisławy Celińskiej z ze-
społem pod kierownictwem Macieja Muraszko. 
Festiwal to także wydarzenia uzupełniające: im-
prezy dla dzieci i rodziców. 

W programowej ofercie znalazły się także Zie-
lonogórskie Konotacje, czyli artystyczne spotkania 
wspomnieniowe z twórcami i artystami, którzy uro-
dzili się, mieszkali w Zielonej Górze i Lubuskiem 
lub w pewnym okresie swojego życia związani byli 
pracą artystyczną z regionem. Bohaterką Zielono-
górskich Konotacji była reżyserka Małgorzata 
Bogajewska, obecnie dyrektorka Teatru Ludowego 
w Nowej Hucie

Tegoroczna edycja była równie ciekawa i atrak-
cyjna, jak w poprzednich latach. Pokazano mniej 
filmów, a nastawiono się przede wszystkim na spo-
tkania. Bogactwo programu podkreślał w swych 
wypowiedziach Łukasz Maciejewski, przyjaciel 
festiwalu, członek kapituły i doradca programowy.

Zofia BANASZAK
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Brass Music  
się ukorzenia
Tuba, trąbka, puzon, waltornia, perkusja i… 
fortepian – to instrumenty, które wraz  z mu-
zykami są bohaterami Corno - Brass Music 
Festival. Kiedy w 2017 roku impreza  pojawi-
ła się na terenie naszego miasta – nie zawsze 
w oczywistych lokalizacjach – w jej trwanie 
i rozwój wierzyła nieduża grupa zapaleńców. 
Za organizatorami nie stała żadna instytucja, 
mieli w sobie jednak przekonanie, że popula-
ryzacja, nauka i prezentacja mistrzów muzyki 
dętej blaszanej to jest to, czemu chcą poświęcić 
swój czas. 

Pomysłodawcami Corno są wywodzący się z Zie-
lonej Góry waltorniści – Łukasz Łacny i Maciej 
Baranowski, na co dzień grający w wiodących 
orkiestrach i biorący udział w projektach edukacyj-
nych. Ich marzeniem było stworzenie w rodzinnym 
mieście wielkiego święta instrumentów blaszanych. 
Festiwal chwycił. W Winnym Grodzie pojawiły się 

takie sławy,  jak choćby James Thacher (zdo-
bywca nagród Grammy), Andy Stone- Fewings 
(pierwszy trębacz Royal Shakespeare Company 
oraz nauczyciel w Royal Birmingham Conservatio-
re) czy Radek Baborák (światowej sławy czeski 
waltornista). Uczestnicy warsztatów porozumie-
wali się między sobą za pośrednictwem muzyki 
i języka angielskiego,  gdyż zarówno uczniowie, 
jak i wykładowcy przyjeżdżali do Zielonej Góry 
z różnych stron świata. 

W tym roku, tradycyjnie już w drugiej poło-
wie sierpnia, odbyła się kolejna, siódma odsłona 
Corno – Brass Music Festival. Setki młodych mu-
zyków przybyły do Zielonej Góry, by uczyć się 
od najlepszych, koncertować i… wypoczywać. 
Warsztaty doskonalące umiejętności odbywały 
się w  rozlicznych salach naszego grodu.  Praw-
dziwą gratką okazały się natomiast żywiołowe 
koncerty – jak na instrumenty blaszane przystało 
- w różnych przestrzeniach miasta: Filharmonii 
Zielonogórskiej, Piekarni Cichej Kobiety czy ko-
ściele pw. Najświętszego Zbawiciela. Publiczność, 
jak zawsze, dopisała i już czeka na kolejną edycję  
festiwalu.

 (ab)

z krakowską instytucją, sponsorami i wreszcie z sa-
morządem. I tak po kilku latach rozmów (a o tych 
bardzo trudnych i żmudnych działaniach nie mówi 
się na co dzień) pojawiło się w Zielonej Górze 40 
obrazów wybitnej malarki. 

Na wystawę złożyły się portrety znanych posta-
ci (m.in. Henryka Sienkiewicza, Feliksa „Mangghi” 
Jasieńskiego czy malarza Józefa Czajkowskiego), 
pejzaże, martwe natury i szkice, a także unikatowe 
fotografie Boznańskiej oraz jej osobiste przybory 
do malowania: palety, farby, pędzle. Jest jeszcze  
element, który wzbogacił ekspozycję o  pierwiastek 
współczesności. To zdjęcia laureatek konkursu na 
sobowtóra „Dziewczynki ze słonecznikami”, który 
muzealnicy przygotowali w 2015 roku na 100-lecie 
urodzin artystki. W tym roku współzawodnictwo 

zostało powtórzone i znowu cieszyło się popular-
nością, wzięły w nim udział 42 osoby. 

Ekspozycję obrazów Boznańskiej obudowano 
szerokim pakietem działań edukacyjnych i artystycz-
nych. Wernisażowi towarzyszył wykład poświęcony 
życiu i twórczości malarki, opatrzony cytatami z jej  
listów i wypowiedzi oraz bardzo ciekawymi aneg-
dotkami z jej życia, który poprowadziła Urszula 
Kozakowska-Zaucha (kuratorka wystawy). Z kolei 
na dwa dni przed zamknięciem ekspozycji odbył się 
monodram w wykonaniu Małgorzaty Trybalskiej, 
która wcieliła się w postać artystki. 

Wystawa była prezentowana w zielonogórskim 
muzeum w dniach od 21 kwietnia do 20 sierpnia 
2023 roku. 

 (ab)



54

.

listopad 2022 – sierpień 2023 nr 1 (62) 2023

Preludium 
Zagłady 
w Zbąszyniu
Przedstawiciele ZUTW wzięli udział w nie-
typowej prezentacji dotyczącej 85. rocznicy 
deportacji polskich Żydów z różnych miast III 
Rzeszy do granicznego wówczas Zbąszynia. 

Nietypowość tej wystawy polega na tym, iż mamy 
tu do czynienia w znacznej mierze z ekspozycją 
dokumentów zmuszających odbiorcę raczej do czy-
tania i myślenia, niż do ich oglądania. Oczywiście 
w galerii „Stary Dworzec” w Zbąszyniu nie bra-
kuje też ikonografii w postaci zdjęć, map, szkiców 

pozwalających lepiej zrozumieć, co się stało 28 
października 1938 roku. Nazwano to Preludium 
Zagłady (prof. Jerzy Tomaszewski), hitlerowcy 
zaś określali zdarzenie Polenaktion.

Wysoki poziom merytoryczny wystawy zapew-
nił organizator: Wydział Historii Instytutu Europy 
Wschodniej Uniwersytetu Freien oraz Active Mu-
seum w Berlinie. Zbąszyńska ekspozycja jest bo-
wiem przeniesieniem, pierwotnie była prezentowa-
na w Stiftung Neue Synagoge – Centrum Judaicum 
w Berlinie (w dniach od 8 lipca 2018 do 28 lutego 
2019 r.). Zwiedziło ją wtedy ponad 40 tys. osób. 
W 2019 roku wystawę pokazano w Żydowskim 
Instytucie Historycznym w Warszawie. Tegoroczna 
prezentacja została uzupełniona o suplement do-
tyczący reakcji społeczności ówczesnego Zbąszy-
nia – granicznego miasta II Rzeczypospolitej. Pod 
tym kątem przygotował ją Wojciech Olejniczak, 

Sukcesy 
Lubuskiego Teatru
Od samego początku przewidywano, że naj-
nowsze zielonogórskie przedstawienie teatral-
ne to pokaz na skalę ponadregionalną. I życie 
szybko potwierdziło te przypuszczenia.

15 stycznia 2022 roku na deskach Lubuskiego 
Teatru odbyła się premiera „Guseł”, wyreżyse-
rowanych przez Grzegorza Brelę na podstawie 
II i fragmentów IV części Mickiewiczowskich 
„Dziadów”. Wierność wobec przekazu literackie-
go, genialna oprawa muzyczna Daniela Grupy, 
wspaniałe kostiumy Daniela Łuckiego i przede 
wszystkim gra aktorska spowodowały, że entuzja-
ści żywego słowa ustawiali się w kolejki po bilety. 

Spektakl zrobił też ogromne wrażenie na uczest-
nikach konkursów teatralnych, takich jak: Kaliskie 
Spotkania Teatralne, J-O-Ś Festiwal, 49. Jelenio-
górskie Spotkania Teatralne, festiwal „Sytuacje/

Relacje” w Bydgoszczy, 38. Gorzowskie Spotkania 
Teatralne czy „Pestka” w Jeleniej Górze. Potwier-
dzeniem pasma sukcesów okazało się zaprosze-
nie na największy europejski festiwal teatralny do 
Edynburga. Nobilitujące wyróżnienie postawiło 
dyrekcję teatru przed poważnym wyzwaniem fi-
nansowym i organizacyjnym. By zrealizować ma-
rzenie, potrzebne było pół miliona złotych. Kwota 
niewyobrażalna na możliwości instytucji. I choć 
poważne wsparcie zadeklarował Urząd Marszał-
kowski – to jednak nie wystarczyło. Ogłoszono 
zbiórkę pieniężną. Informacji o jej rezultatach nie 
znamy, jednak aktorzy wraz z całą ekipą pojechali 
do Edynburga. 

W chwili zamknięcia numeru obserwujemy 
na Facebooku  posty o spektaklach w deszczo-
wej stolicy Szkocji. W dniach od 4 do 27 sierp-
nia 2023 r. zespół Lubuskiego Teatru przedstawił 
„Gusła” na Fringe Festival dwadzieścia jeden razy. 
Ponadto odbyły się dwa pokazy przedpremierowe 
2 i 3 sierpnia br. Publiczność nagradzała aktorów 
owacjami na stojąco! To się nazywa sukces.

 (ab)
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szef galerii „Stary Dworzec”, który nadał jej tytuł 
„1938. Wypędzeni / Przygarnięci”. 

Pomysłodawcy wystawy, przedstawiając losy 
kilku żydowskich rodzin, wyłuskanych z 9-ty-
sięcznego tłumu wygnańców, skupili uwagę zwie-
dzających na indywidualnym, ludzkim wymiarze 
tragedii, bo to bardziej przemawia niż wielkie 
liczby. Oglądamy faksymile listów, kart poczto-
wych pisanych z wygnania do bliskich, fotografie 
rodzin i zostawionych sklepów czy warsztatów 
pracy, Z odtworzonych losów dowiadujemy się, 
że tylko nielicznym udało się przeżyć czas wojny, 
a większość zakończyła życie w obozach zagłady.

Prezentacja jednocześnie zainicjowała obchody 
okrągłej rocznicy Preludium Zagłady w Zbąszyniu 
pilotowane przez Fundację „Tres” Wojciecha Olej-
niczaka i projekt z udziałem młodzieży pn. Zbą-
szyński Balagan (nazwa wzięta z języka jidysz). 

Przypomnijmy dla podparcia pamięci, co wyda-
rzyło się 85 lat temu w pięciotysięcznym wówczas 
mieście granicznym. Otóż w ciągu jednej doby 
hitlerowcy przywieźli tu 9 tys. Żydów zamieszku-
jących całą III Rzeszę, ale posiadających polskie 
paszporty. Ludzie ci dostali kilka minut na spako-
wanie się, a następnie musieli opuścić swe domy, 
miejsca pracy, skąd zostali przewiezieni różnymi 
środkami transportu na granicę polsko-niemiecką. 
Najwięcej z 17 tys. wypędzonych zawieziono do 
Zbąszynia, gdzie siłą – pod różnymi groźbami – 
dosłownie przepchnięto ich (patrz współczesne 
działania polskich służb mundurowych na granicy 
z Białorusią) na stronę polską. Z dnia na dzień 
trafiły do małego miasta tysiące polskich Żydów, 
nierzadko urodzonych już w Niemczech. Rząd 
w Warszawie, który sprowokował tę akcję anty-
semicką ustawą, w odpowiedzi na wydarzenia gra-
niczne szybko zamknął Zbąszyń i uczynił obozem 
dla Żydów  (na rogatkach ustawiono posterunki 
wojska). Gdy okazało się, że wygnańców nie uda 
się odesłać do Niemiec, niechętnie zaczęto wyda-
wać zezwolenia (sic!) na wyjazd w głąb Polski, 
zazwyczaj do rodzin. Choć przecież ci ludzie byli 
obywatelami Polski i mieli prawo poruszać się po 

kraju wszędzie, gdzie chcieli. Stan ów trwał przez 
kilka miesięcy, niemal do września 1939 r., gdy 
ostatni ekspatrianci opuścili miasteczko nad Obrą. 
W te dni do Zbąszynia szła pomoc z całego świata. 
Szybko powstały (m.in. w stolicy) komitety pomo-
cy Żydom, a o sytuacji pisała prasa całego globu.

Obecnie społeczność zbąszyńska (choć nieko-
niecznie jej część oficjalna) w różny sposób stara 
się co roku przypominać o tym dramatycznym wy-
darzeniu sprzed lat. Jednymi z najbardziej zaanga-
żowanych w to są filolożka Anita Rucioch-Gołek 
i artysta plastyk Wojciech Olejniczak. – W ramach 
naszych tegorocznych działań rocznicowych po-
wstanie spektakl na podstawie listów deportowanych 
Żydów, w którym udział wezmą uczniowie naszych 
szkół – mówi A. Rucioch-Gołek. Przedstawienie zo-
stanie poprzedzone  cyklem warsztatów teatralnych, 
które poprowadzi Janusz Andrzejewski, aktor z Te-
atru Nowego w Poznaniu. Pod koniec października 
br. zostanie ponadto zorganizowana konferencja dla 
nauczycieli i edukatorów z regionu (będzie transmi-
towana na żywo online), podczas której uczestnicy 
zastanowią się, jak pracować nad pamięcią o wyda-
rzeniach Preludium Zagłady z 1938 roku. 

Tegoroczny projekt jest kontynuacją wielolet-
nich działań nad pamięcią o historii Polenaktion. 
W poprzednich latach w mieście wmurowano 
w wytypowanych miejscach w chodnikach Stol-
persteiny – Kamienie Pamięci upamiętniające 
członków rodzin żydowskich ze Zbąszynia. Po-
wstał też portal internetowy www.zbaszyn1938.pl,  
który ma służyć połączeniu w internecie rozproszo-
nych zasobów archiwalnych dotyczących 1938 r. 
W 2018 roku zorganizowano uroczyste obchody 
80. rocznicy wypędzenia. Wtedy Fundacja „Tres” 
przygotowała wizytę potomków deportowanych 
Żydów, a także – we współpracy ze stroną niemiec-
ką – wyjazd mieszkańców Zbąszynia do Berlina 
na wystawę pt. „Ausgewiesen! Berlin 28.10.1938”. 
Partnerami aktualnego projektu są Fundacja „Tres”, 
Szkoła Podstawowa im. Arkadego Fiedlera oraz 
Muzeum Ziemi Zbąszyńskiej i Regionu Kozła. 

 (Saw)

Tu jesteśmy, tam byliśmy (wydarzenia kulturalne)
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Wielka 
monografia ZUTW

Koniec końców to nie o liczbę lat chodzi 
w życiu, tylko o ilość życia w tych latach 

 Abraham Lincoln

Rok 2022 przebiegał pod hasłem obchodów 
trzydziestolecia Zielonogórskiego Uniwersy-
tetu Trzeciego Wieku. Jednym z wydarzeń 
upamiętniających ten piękny jubileusz było 
wydanie monografii pt. „Trzy dekady dzia-
łalności, trzy dekady rozwoju”. 

Opracowanie monografii w czasie kilku zaledwie 
miesięcy możliwe było dzięki wspaniałej zespoło-
wej pracy kilkunastu zaangażowanych słuchaczy 
Uniwersytetu i Zarządu ZUTW. Grupa ta dokonała 

kwerendy zgromadzonych przez trzydzieści lat 
materiałów pisanych (kronik, artykułów, wycinków 
prasowych) i fotograficznych, sporządziła infor-
macje i zgromadziła wspomnienia włączone do 
tej jubileuszowej księgi .

Monografia, będąca opracowaniem redakcyj-
nym, ma – z oczywistych względów – charakter 
wybiórczy. Ukazano w niej wybrane fakty dotyczą-
ce nie tylko chwil podniosłych, ale także zdarzeń 
codziennych Uniwersytetu, przedstawiono bogac-
two oferty edukacyjnej, kulturalnej i turystycznej, 
która znalazła odbicie w aktywności artystycznej 
i ruchowej seniorów. Wielość i różnorodność zda-
rzeń okraszono obrazem, płynącą z serca poezją 
czy ironiczną fraszką. Przedstawiono opowieść 
o przeszłości, żeby zachować ją dla przyszłości. 

Warto w tym miejscu wspomnieć, że Zielo-
nogórski Uniwersytet Trzeciego Wieku powstał 
w 1992 roku z inicjatywy Centrum Kształcenia 
Ustawicznego w Zielonej Górze. Od samego po-

Prof. Grażyna Miłkowska prezentuje świeżo wydaną monografię Zielonogórskiego Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku
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czątku działalności ZUTW prezesem Stowarzy-
szenia i sercem Uniwersytetu jest Zofia Banaszak, 
która kieruje dziewięcioosobowym zarządem.

W roku 1992  przyjęto do ZUTW 102 osoby, 
obecnie Uniwersytet liczy ponad 800 członków. 
Łącznie w okresie 30 lat społeczność uniwersy-
tecką stanowiło ok. 3000 słuchaczy. Większość 
z nich to kobiety (ok. 85%). 

Celem ZUTW jest podejmowanie i rozwijanie 
społecznych inicjatyw naukowych, oświatowych, 
kulturalnych i ekologicznych, a także propagowa-
nie kultury fizycznej i sportu poprzez prowadzenie 
działalności edukacyjnej, zdrowotnej, kulturalnej, 
artystycznej i krajoznawczo-turystycznej skierowa-
nej do osób starszych. Misją UTW jest też rozwi-
janie sprawności intelektualnej członków ZUTW, 
a ponadto budowanie więzi międzyludzkich i in-
tegrowanie środowiska ludzi starszych.

Zajęcia oferowane przez ZUTW obejmują wiele 
form kształcenia, a wśród nich wykłady monogra-
ficzne, dyskusje, konferencje, seminaria, prelekcje, 
wyjazdy edukacyjne, lektoraty, wieczory poetyckie 
i wystawy. Ponadto organizowane są liczne warsz-
taty i zajęcia, w tym: taneczne, teatralne, pisania 
poezji, rehabilitacyjne oraz różnego typu wyciecz-
ki. Wiele z nich ma już swoją długoletnią historię, 
jak na przykład chór „Moderato”, kabaret „Mon-
te Verde” czy „Śpiewnik Uniwersytecki”. O nich 
i wielu innych przedsięwzięciach można przeczytać  
na stronach publikacji. Wiele osób odnajdzie na 
kartach monografii ślady swojej własnej uniwer-
syteckiej aktywności i  zechce zapewne  dołączyć 
ją do własnego księgozbioru. Może ona stanowić 
też zachętę dla osób zainteresowanych przynależ-
nością do ZUTW.

Powstanie publikacji wiele zawdzięcza re-
daktorskiemu zacięciu prof. Grażyny Miłkow-
skiej i zaangażowaniu Zofii Banaszak - szefowej 
ZUTW. Do wydania pracy przyczynił się również 
Andrzej Buck, dyrektor Wojewódzkiej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej im. K. Norwida w Zielonej 
Górze. Druk jubileuszowej monografii nie byłby 
możliwy bez finansowego wsparcia Urzędu Miasta 
w Zielonej Górze. W tym miejscu należą się po-
dziękowania dla prezydenta Janusza Kubickiego 
za wspieranie  przedsięwzięć,  pamięć i obecność 
we wszystkich ważnych dla ZUTW chwilach i wy-
darzeniach.  

 Redakcja

 Recenzje
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Dodawajmy sobie 
życia do lat
Wspomnienie o założycielce uniwersyte-
tów trzeciego wieku w Polsce, prof. Halinie 
Szwarc, w 20. rocznicę śmierci

Miałam przyjemność poznać Panią Profesor 
w czerwcu 1980 roku podczas konferencji poświę-
conej celom i zadaniom uniwersytetów trzeciego 
wieku. Było to po pierwszym roku działalności 
UTW w Poznaniu, który zorganizowałam przy 
Towarzystwie Wolnej Wszechnicy Polskiej. Po-
stulatami konferencji było powołanie sekcji UTW 
przy Polskim Towarzystwie Gerontologicznym 

i organizowanie corocznych spotkań sekcji UTW 
dla wymiany doświadczeń. Ponadto postanowiono, 
żeby wszystkie placówki spełniające cele związane 
z polepszeniem jakości życia osób starszych przez 
włączanie się do systemu kształcenia ustawicznego, 
aktywizację intelektualną i fizyczną przyjęły nazwę 
„Uniwersytet Trzeciego Wieku”.

Od tej pory miałam możliwość uczestnicze-
nia w wielu spotkaniach ukazujących współcze-
sne wyniki badań nauk biologiczno-medycznych 
i społecznych – ze szczególnym uwzględnieniem 

aspektów gerontologicznych – prowadzonych za-
równo w kraju, jak i za granicą. W tamtym czasie 
było to wyjątkowe, a zawdzięczaliśmy to między-
narodowym kontaktom Pani Profesor. Spotkania, 
organizowane w Warszawie, Łodzi, Lublinie, 
a później również w innych miastach, były jej za-
sługą i owocowały zdobywaniem przez nas, kie-
rowników UTW, wiedzy oraz dawały możliwość 
poznawania autorytetów naukowych z dziedziny 
gerontologii, takich jak: prof. Andrzej Tymowski, 
prof. Wojciech Pędich,– , prof. Kinga Wiśniew-
ska– Roszkowska, prof. Brunon Synak, prof. 
Józef Kocemba, prof. Olga Czerniawska, prof. 
Piotr Błędowski, prof. Barbara Bień, prof. Zofia 
Kuratowska, prof. Bożena Żakowska-Wachelko, 
prof. Adam Zych, dr Joanna Staręga-Piasek, 
dr Hanna Jędrkiewicz, dr Jacek Putz, oraz go-
ści zagranicznych. W szczególności prof. Pieere 
Vellasa, założyciela pierwszego na świecie Uni-
wersytetu Trzeciego Wieku w Tuluzie we Francji. 
obecnego podczas I Międzynarodowego Kongresu 
AIUTA we wrześniu 1987 r. w Warszawie. W tym 
czasie w Polsce w ciągu dziesięciu lat powstało 
dziewięć UTW. Następnie 24 – w ciągu 25 lat, 
czyli do 1990 r. Dynamiczny rozwój nastąpił po 
2000 r., gdy utworzono aż 600 UTW.

Każdorazowo po części naukowej konferen-
cji wymienialiśmy się doświadczeniami zarówno 
z zakresu działań merytorycznych – wykładów, 
różnorodnych form zajęć seminaryjnych, jak i form 
organizacyjnych oraz finansowania nowych inicja-
tyw społecznych, jakimi były UTW. Ładowaliśmy 
jednocześnie swoje akumulatory dzięki serdecznej 
atmosferze pozbawionej znamion rywalizacji. Za-
owocowało to wieloletnimi przyjaźniami i uczestni-
czeniem w lokalnych spotkaniach organizowanych 
z okazji jubileuszów działalności UTW w różnych 
miastach kraju. Prof. Halina Szwarc w miarę swo-
ich możliwości zaszczycała nas swoją obecnością. 
Podczas jednego ze spotkań w Poznaniu, w pięknej 
auli Uniwersytetu im. A. Mickiewicza, ówczesny 
prezydent miasta Andrzej Witucki odznaczył Pa-
nią Profesor „Honorową Odznaką Miasta Pozna-
nia”. Ogromne wzruszenie świadczyło o głębokim 
przeżyciu tego wydarzenia. 

Lidia WROCIŃSKA-SŁAWSKA

Halina Szwarc – jedno z ostatnich zdjęć Pani Profesor
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W książce pt.„Wspomnienia z pracy w wywia-
dzie antyhitlerowskim”, opublikowanej w 1999 
r., Pani Profesor odkrywa koleje swojego życia,, 
w tym 19 lat pobytu w Poznaniu (od 1945 do 1964), 
kiedy studiowała na Akademii Medycznej im. K. 
Marcinkowskiego, pracowała w Klinice Chorób 
Wewnętrznych, w Poradni Chorób Tarczycy, 
w Akademii Wychowania Fizycznego, gdzie uzy-
skała tytuł profesora i pełniła funkcje prodziekana 
Zakładu Medycyny Sportu. Miłe chwile kształ-
cenia, pracy, założenia rodziny przerywane były 
szykanami, aresztowaniami, okrucieństwem funk-
cjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa za jej wojenną 
działalność w Armii Krajowej. Książka ukazała 
po raz pierwszy tragiczną, a zarazem bohaterską 
historię Haliny Szwarc, pozwoliła poznać i odkryć 
tajemnice jej zachowania.

Warto tu zaznaczyć, iż Halina Szwarc (z domu 
Kłąb) urodziła się w Łodzi 5 maja 1923 r. Uczęsz-
czała do prywatnego chrześcijańskiego gimnazjum 
żeńskiego Heleny Miklaszewskiej i do konserwato-

rium; kilka godzin dziennie ćwiczyła na fortepianie. 
Przed wojną zdała małą maturę i rozpoczęła naukę 
w Liceum Przyrodniczym. Działała też w szkolnej 
drużynie harcerskiej. Zmarła 28 maja 2002 r.

Podziwialiśmy ją zawsze za mądrość, kreatyw-
ność, umiejętności organizacyjne, uzdolnienia 
lingwistyczne, życzliwość, skromność, siłę oraz 
determinację w pracy. Piastując wysokie funkcję 
zawodowe i społeczne w kraju i za granicą, za-
wsze była kompetentna, zwięzła w wypowiedziach. 
W relacjach zachowywała delikatny dystans. Dzie-
liła się z nami wynikami swoich badań naukowych 
i międzynarodowymi przykładami praktycznej 
pracy z seniorami. Obligowała tym samym do 
propagowania innowacyjnych form działalności 
i wdrażania ich w miarę możliwości w Polsce.

Halina Szwarc, powołując do życia pierwszy 
w kraju UTW w Warszawie, postawiła przed nim 

 Wspomnienia

Pomnik Haliny Szwarc w Łodzi
Fot. źródło: https://pl.wikipedia.org/wiki/Halina_Szwarc

Bohaterka wspomnień w niemieckim gimnazjum, Ka-
lisz 1941 r. Fot. ze zbiorów rodzinnych prof. Andrzeja 
Szwarca. 

Żródło: https://www.1944.pl/artykul/kobiety-wywiadu-
-halina-szwarc-najmlodsza-a,5079.html
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ambitne zadania i zobowiązała następne uniwersy-
tety do podobnego działania. Często wyjeżdżała do 
miast, stolic Europy, Ameryki i Afryki. Organizo-
wała liczne wizyty studyjne we Francji, Włoszech, 
Belgii, Szwecji, co sprzyjało integracji środowisk 
seniorów oraz zacieśnianiu związków z nauką i kul-
turą europejską. 

Miałam przyjemność współtworzyć Poznański 
Oddział Polskiego Towarzystwa Gerontologiczne-
go (1985 r.) i propagować ideę UTW, pisząc o tym 
pierwszą w kraju pracę magisterską pt. „UTW 
w zaspakajaniu potrzeb osób starszych”. Starałam 
się też upowszechniać uniwersytety poprzez udział 
w ogólnopolskich konkursach Pro Publico Bono 
(2000 r., 2002 r.) Ministerstwa Pracy i Polityki 
Społecznej i odbierać nagrody m.in. w towarzy-
stwie prof. Haliny Szwarc. Pomagałam ponadto 
w tworzeniu nowych uniwersytetów w Wielko-
polsce i w różnych miastach kraju, a wśród nich 
w Zielonej Górze, Toruniu, Jeleniej Górze, w ostat-
nich zaś latach w odległym Paryżu wśród Polonii.

Prof. Halina Szwarc pozostawiła nam „Testa-
ment” zobowiązujący do: „szerzenia kultury współ-
życia, aby zapobiegać rozproszeniu się energii psy-
chicznej i społecznej, uznając, że do tego powołani 
są ludzie starsi”. „A więc dodawajmy sobie życia 
do lat” – jak mówiła Pani Profesor – a nie lat do 
życia”, żeby sprostać tak istotnym, szczególnie 
teraz, zadaniom. Nie zapominajmy, że „w ilości 
siła, a w mądrości jakość”.

Do dzisiaj, mimo upływu wielu lat, wiążą mnie 
serdeczne relacje z Uniwersytetem Trzeciego Wie-
ku w Zielonej Górze, który niedawno obchodził 
jubileusz 30 lat działalności. Z tej okazji składam 
serdeczne gratulacje i życzenia dalszego pięknego 
rozwoju. Szczególne wyrazy uznania składam na 
ręce Pani Prezes Zofii Banaszak, która z ogromną 
pasją, radością, pełna mądrości i empatii, dyna-
micznie inicjuje różne formy zajęć, służąc senio-
rom swojego miasta i regionu, doskonale wypeł-
niając tym samym zobowiązania pozostawione 
nam przez Panią Profesor.

Z Lidią Wrocińską -Sławską Zielonogórski Uniwersytet Trzeciego Wieku zaprzyjaźniony jest od 
momentu powstania. To dzięki niej na pierwszą inaugurację roku akademickiego w 1992 roku 
udało się zaprosić profesora Kazimierza Obuchowskiego, którego wykład pt. „Rozwój człowieka 
i sens życia” pozostaje w pamięci wielu z nas do dzisiaj. Miałam zaszczyt spotykać się z Lidią 
Wrocińską–Sławską, często w obecności profesor Haliny Szwarc i wymienionych wyżej auto-
rytetów naukowych, na kongresach, konferencjach, seminariach i jubileuszach UTW. Historia 
naszego uniwersytetu na trwałe związała się z historią UTW w Poznaniu.

 Zofia Banaszak
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Znad Arianki

Wartą warto
Przez ponad dziesięć lat, już jako emeryci, jeź-
dziliśmy z mężem na spływy kajakowe na Litwę. 
Takie hardkorowe, dwa tygodnie pod namiotem, 
z komarami i gzami, cowieczornym ogniskiem i je-
dzeniem ze wspólnego gara. Pływaliśmy w okrę-
gu wileńskim, więc tamtejsza ludność, z rzadka 
zresztą spotykana nad rzekami, dziwiła się swoją 
śpiewną polszczyzną, czego my tam szukamy, sko-
ro mamy takie piękne Mazury, gdzie są żaglówki, 
dyskoteki i tłumy. A nasza banda kajakarska wła-
śnie tak chciała – uciekać od tej komercji w „puszcz 
litewskich przepastne głębiny”.

Ten etap zakończył się w r. 2019, bo kiedyś 
wreszcie kolana i inne części kręgosłupa emerytów 
muszą powiedzieć „stop”. Jednak kultywujemy 
kajakowanie na małych etapach, teraz w wersji 
agroturystycznej, tj. z noclegami pod dachem. 
I w ramach tej opcji z dwójką przyjaciół (też nasza 
półka wiekowa) wymyśliliśmy w tym roku spływ 
kajakowy Wartą.

Owszem, również dzicz i natura. Z dala od tzw. 
siedzib ludzkich, na pastwiskach nadwarciańskich 
co najwyżej stada krów lub koni i pojedyncze za-
budowania w oddali. Zero ludzi. Wystartowaliśmy 
spod miejscowości Wiejce, z zamiarem dopłynięcia 
do Skwierzyny i w pełni przekonani, że będzie 
lajcikowo, wszak to rzeka z bystrym nurtem. Jak 
to mówili w skeczu jednego z kabaretów, mieli-

śmy „tylko wejść i wyjść”, bez wysiłku spłynąć 
z prądem i na finał zrobić sobie ognisko agrotu-
rystyczne. A było – czego wcześniej nie spraw-
dziliśmy w prognozie pogody – niemal wyłącznie 
pod wiatr! I co z tego, że słońce złociste i obłoki 
białe nad nami, że ptactwo rozliczne typu żura-
wie, bociany, orły bieliki, kanie i inne kormorany 
takoż nad nami i po brzegach! Nie odłożysz wio-
sła, bo cię wiatr zatrzyma w miejscu, zatnij zęby  
i wajchuj.

Po pięciu kilometrach (nad rzeką stoją słupki 
z kilometrażem) miałam ochotę wysiąść na ląd 
i udać się gdzie oczy poniosą. Na szczęście po 
postoju na piaszczystej łasze jakoś zmogłam to 
upadnięcie na duchu, a dalej już było lżej i coraz 
przyjemniej.

Bo motywowała mnie myśl: gdzieżby tam moja 
mama w wieku siedemdziesięciu lat wybrała się na 
spływ! A moja babcia tym bardziej. W ogóle nie 
wsiadłaby do kajaka. A ja, proszę bardzo. Wciąż 
jeszcze nie zardzewiałam.

Zrobiliśmy 20 kilometrów. Hura! I w ogóle 
warto było spłynąć Wartą. Kolejny raz przekonać 
oporne ciało i coraz gnuśniejszy umysł, że warto 
się przełamać. I jeśli nawet na co dzień nie prowa-
dzi się tzw. aktywnego trybu życia, przymusić się 
do tej aktywności przynajmniej raz na jakiś czas. 
Z planami już na rok następny.

Ponieważ to jest felieton „Znad Arianki”, na ko-
niec dodam motyw ariankowy. Na naszej rzeczce/
strużce (niektórzy nazywają ją kanałkiem, a według 
jeszcze innych to jest prarzecze Lubniewki) przed 
pierwszym spływem emeryckim wypróbowywa-
liśmy kajak „Tajmień Tri”. Już dawno poszedł do 
lamusa (teraz mamy nadmuchiwany), lecz chwała 
mu, bo zapoczątkował nową erę w moim emeryc-
kim życiu. Oby jak najdłuższą.

 Felietony

Hanna BILIŃSKA-STECYSZYN
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„Oksymoron” 
w nowej odsłonie
W listopadzie 2023 roku mija 20 lat działal-
ności Grupy Literackiej „Oksymoron”. Zało-
życielkami i pierwszymi jej mentorkami były: 
Joanna Szczepaniak (w latach 2003-2007) i Ba-
sia Konarska (w latach 2009-2018).

Joanna zmarła po ciężkiej chorobie w 2008 roku, 
Basia – w roku 2018. Za ich czasów odbywało 
się mnóstwo spotkań autorskich oraz ciekawych 
wykładów. Razem opracowały redakcyjnie m. in. 
Spotkanie z Nieoczekiwanym - almanach twórczo-
ści członków „Oksymoronu” oraz innych piszących 
słuchaczy ZUTW.

Pozostała wdzięczna pamięć o Joannie i Basi 
oraz uczestnikach, których już z nami nie ma – 
o Zbyszku Rajche, Maryni Orlickiej, Jadzi i Ka-
ziku  Dziadoszach. Odeszli, ale zostawili piękną 
spuściznę literacką w postaci wierszy, opowiadań 
w różnych krajowych wydawnictwach i w „Inspi-
racjach” ZUTW. Byli lauretami wielu konkursów 
literackich.

Życie toczy się dalej i po krótkotrwałych za-
wirowaniach organizacyjnych „Oksymoron” od 
października 2022 roku wzięła pod swoje skrzydła 
literaturoznawczyni, poetka, dramaturżka – dr Mi-

rosława Szott. Patronat objęło Wydawnictwo „Pro 
Libris” działające w ramach Biblioteki Norwida 
i ze spotkania na spotkanie przybywa członków 
grupy. Nic dziwnego. Zajęcia prowadzone są atrak-
cyjnie, w formie warsztatów, w przyjacielskiej, 
sympatycznej atmosferze. Mirosława Szott prze-
syła uczestnikom drogą mailową zadania na każde 
spotkanie. W tym semestrze czytaliśmy wskazane 
przez nią teksty wybranych autorów i na warsz-
tatach dyskutowaliśmy na temat przeczytanych 
opowiadań, takich jak Chryzantemy J. Steinbecka, 
Wzgórza jak białe słonie E. Hemingwaya, Szczę-
śliwe zakończenia M. Atwood, Prue A. Munro. 
Omawialiśmy fragmenty Fotoplastikonu J. Deh-
nela oraz artykuły dotyczące kampu. Pochyliliśmy 
się także nad nowatorskimi w formie wierszami 
M. Banaszaka z tomiku Exit. Na spotkaniach czy-
taliśmy własne utwory o wcześniej zadanej nam 
tematyce: list do samego siebie – tego sprzed lat, 
ekfrazę do przedwojennej zielonogórskiej wido-
kówki, opowiadanie z dialogiem kłótni, ze sceną 
erotyczną. Bawiliśmy się w rozbijanie schematycz-
nych połączeń słownych. Poznaliśmy nową formę 
wierszowania o regularnej budowie – vilanellę.

Comiesięczne warsztaty gromadzą w ramach 
„Oksymoronu” coraz więcej uczestników.  Roz-
kręcamy się w dyskusjach na temat literatury świa-
towej i tej tworzonej na zajęciach. Nawzajem się 
inspirujemy. „To wielka radość znaleźć grupę tak 
uważnych i ambitnych słuchaczy” – napisała o nas 
na stronie „Pro Libris” Mirosława Szott.

Jestem szczęśliwa, że udało się wypełnić za-
danie dane mi przez Basię Konarską, by uczynić 
wszystko, co w mojej mocy, aby „Oksymoron” 
przetrwał. Dziękuję, Mirko, że nas przytuliłaś.

Alina KRUK
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Jej pierwszy bal
To, co wydarzyło się ponad pół wieku temu, dzisiejszym młodym ludziom wydawałoby się śmieszne, 
wręcz nierealne, ale oni wtedy byli inni.

Mała matura po trzech latach gimnazjum kończyła pewien etap nauczania. Z tej okazji miał się odbyć bal.
Ona – 16 lat; pierwsze zauroczenie, może pierwsza miłość, a może zwyczajna burza hormonów, jak 

dziś określiliby ten stan seksuolodzy. Kto w wieku 16 lat zastanawia się nad rodzajem uczucia. On – ró-
wieśnik, kolega z klasy; bystre zielone oczy pod opadającą na czoło czupryną blond i chłopięcy uśmiech.

Jej wzrok często kieruje się w stronę jego ławki. On nie odwzajemnia spojrzenia, może nie zauważa. 
Ona cieszy się na ten bal, bo może nadarzy się okazja do rozmowy w tańcu, może potrafi zachwycić go 
swoją balową urodą i kreacją, może zielone oczy pochwycą i zatrzymają zachwyt jej oczu niebieskich?

Pod czujnym okiem profesorskiego grona niedorośli mężczyźni, jeszcze chłopcy, i już prawie dorosłe 
dziewczęta stawiają pierwsze nieporadne kroki na parkiecie szkolnej auli. Z głośnika płyną melodie 
znanych przebojów, słychać śmiechy, rozmowy. Rozbawiona młodzież żegna szkolny rok.

Tylko ona smutnieje z minuty na minutę, z godziny na godzinę. Wzrok kieruje w stronę wejścia 
i powoli traci nadzieję. Nagle serce zatrzymuje się na moment, bo w otwartych drzwiach zjawia się on, 
ale nie wchodzi, stoi i rozgląda się. Ona chciałaby podbiec, ale nieśmiałość nie pozwala na pierwszy 
krok, na spontaniczną radość. Jednak obawia się, że on może odejść, więc – siląc się na obojętność – 
podchodzi i namawia go do wejścia:

– Co tak sterczysz w drzwiach, właź do środka, tańce dawno się rozpoczęły. On odmawia, nie umie 
i nie lubi tańczyć, nauka tańca też go nie interesuje, bo to głupie i strata czasu. Ona traci nadzieję na 
bliskość w tańcu, na dotyk ręki, ale jest szczęśliwa, że on proponuje rozmowę. Brzmi to mniej-więcej tak:

 Twórczość literacka: Klub „Oksymoron”
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– Tańczyć nie będę, nie chcę się wygłupiać, ale jeśli chcesz, możemy pogadać. Ona cieszy się, bo 
będą sami, tylko we dwoje, gdyż reszta, zajęta tańcami, szlifuje wytrwale parkiet sali balowej. Sadowią 
się na szerokim parapecie okiennym, na półpiętrze szkolnego korytarza. Przytłumione dźwięki muzyki, 
dobiegające z niżej położonej auli, nie będą przeszkadzały w rozmowie. Jest fajnie, jest wesoło, śmieją 
się i żartują. Ona promienieje radością, którą stara się ukryć. Potem rozmowa poważnieje. Kończy się 
pewien etap życia, czas zastanowić się nad dalszą nauką. Z niektórymi koleżankami i kolegami przyjdzie 
się będzie rozstać. Jedni wybierają się do miejscowych techników, inni do szkół w większych miastach. 
Ona zostanie na miejscu i będzie kontynuować naukę w tutejszym ogólniaku, on ma szerokie plany na 
przyszłość. Wyjeżdża z miasta i ona staje się pierwszą powierniczką jego zamiarów. Opowiada o nich 
z entuzjazmem. Ona słucha i serce jej powoli zamiera, bo choć jest pełna podziwu, nie widzi w nich 
miejsca dla siebie, ani teraz, ani nigdy. Żegnajcie marzenia!

Ale życie toczy się… Ona spotyka nową miłość, bardziej dojrzałą, odpowiedzialną i – co najważniej-
sze – wzajemną, On realizuje swoje plany w dalekich krajach. Ona przetańczy wiele nocy na różnych 
parkietach, będzie adorowana, wysłucha wielu miłych komplementów, ale żaden bal, z wyjątkiem 
tamtego, nie pozostanie w jej pamięci. I choć nie łączą się z nim walczyki „leciutkie jak świerszcze”, 
ani dotyk rąk, czy spojrzenia w oczy, i choć wtedy rozpadł się jej domek z marzeń, ona zapamięta jako 
najpiękniejszy ten bal, przesiedziany na parapecie szkolnego korytarza. Ten pierwszy, jedyny bal.

Epilog. Pozostali przyjaciółmi, wymieniają na kartkach okazjonalne życzenia, od czasu do czasu 
spotykają się na różnych zjazdach szkolnych czy klasowych, wymieniają uściski, wspominają młodość 
„chmurną i durną” i jest miło. Ale ona unika spojrzeń w zielone oczy, by nie dostrzegły w jej oczach 
nutki żalu za walczykiem, nieprzetańczonym kiedyś tam…

 Lidia Engel
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Kłótnia 
Młoda dziewczyna, właściwie 20-letnia kobieta, świadoma była, że zaraz będzie dalszy ciąg rozmowy. 
Wchodząc do kuchni, od razu poczuła dyskomfort. Jakby nie była na swoim miejscu. Fakt, nie lubiła 
być w kuchni. Może dlatego nie lubi gotować? Zaczęły rozmowę w pokoju i to było dobre, ale matka 
wzięła ze stołu kilka naczyń i ruszyła do kuchni. Ooo tak, mamusia czuła się w kuchni super. 

– Mamusiu, czy ty nie zauważyłaś, że jestem już dorosła? – dziewczyna stara się mówić spokojnie.
– Dorosła, ale głupia – matka kwituje informację półgłosem. Usta córki zacisnęły się; słowa zostały 

usłyszane. No i cóż... Matka ma prawo powiedzieć córce wszystko. Trochę się jednak zmitygowała, ale 
jej ton pozostał bezdyskusyjny: 

– Twoja dorosłość nie ma nic do rzeczy. Ty nie znasz świata!
– Świat czeka na mnie! Cały! – ze sztucznym spokojem zareplikowała córka. Ta beznamiętna infor-

macja doprowadza nagle matkę do furii, która przeradza się w okrutną drwinę.
– Czeka! Czeka! Czekają na ciebie też pijacy i oszuści. Już zapomniałaś, jak z podkulonym ogonem 

wracałaś brudna i zapłakana z tej próby w sklepie?! 
– Każdy ma prawo do błędów. Drugi raz nie będę taka naiwna! – i spokój, spokój, spokój, powtarza 

sobie dziewczyna w myślach. Tylko spokój może mnie uratować. – Brat powiedział, że mogę zatrzymać 
się u nich, że pomogą mi znaleźć pracę. I przypominam ci, że skończyłam technikum, że mam zawód i...

– Nic nie masz! Ani ubrania, ani pierzyny, ani pieniędzy! Nic nie masz! 
– Czyli co?! Harowałam przez całe życie i nawet na ubranie nie zarobiłam?! I pewnie rower też nie 

jest mój? – to krzyk młodej. Nie wytrzymała na spokojnie tej wyliczanki swojej nędzy. – Cicho bądź! – 
wrzasnęła do matki, czym zamknęła jej usta pełne świętych racji. – Rower kupił mi tatuś, jak sprzedał 
jabłka! I mówił mi, że życie przede mną, że wszystko zależy ode mnie, że nie będę tak ciężko pracować 
jak on! Ale jak ty do mnie tak, to ja ci mówię, że tylko tatusia będę słuchać!

– Tatuś coś ci obiecał? – zaszeleściło jawne szyderstwo w głosie matki. – A co on ma swojego? On 
beze mnie nawet chleba nie umie kupić, ani zaplanować wydatków, ani nic zjeść, bo najpierw musiałby 
coś ugotować, a tego nie umie! To ja wszystko trzymam w kupie! Żeby było co jeść i w co się ubrać! 
To co mógłby ci twój tatuś obiecać?! On jest chłop do roboty, a nie do radzenia!

O nie! Dziewczynie zagotowała się w żyłach krew. Tatuś haruje jak wół, a matka mądrzy się, że 
wszystko jest dzięki niej! O nie! Odezwała się po chwili z lodowatym spokojem: 

– Za tydzień wyjeżdżam. Pojechałabym najchętniej już dziś, ale muszę załatwić parę rzeczy. Myślę, 
że cieszysz się.

– I co, Marka zostawisz? Masz nadzieję, że będzie na ciebie czekał? 
– Wyjeżdżamy razem. On załatwił w domu wszystko na spokojnie, nie musiał się kłócić – odwróciła 

się na pięcie i ruszyła do drzwi. Właściwie to chciała się ruszyć, ale nie mogła. Matka runęła przed nią 
na kolana. 

– Dziecko kochane, ja tak z troski o ciebie. Nie wyjeżdżaj, proszę cię! Dziewczyna ma zawsze więcej 
do stracenia. Ja ci pomogę tutaj. Zrobię, co tylko zechcesz! – wołała przez łzy. – Co my tutaj sami, starzy, 
zrobimy?! Jak my ... – jęki pełne rozpaczy zabrały siłę z jej ramion, osunęła się na podłogę. Dziewczyna 
zamarła. Płacz matki, nagle taki prawdziwy, zatrzymał ją. Ale przecież zna te zagrywki. I te prośby na 
kolanach też już widziała. Naiwne gardło ściskało się. A takie plany miała... I te zakupy po wypłacie... 
A może i studia by zrobiła... Uklękła koło matki.

– Mamo, ale dlaczego mówisz, że sami? Że sami zostaniecie? Przecież Jacek ma szesnaście lat, 
Agnieszka piętnaście, a Stasiulek osiem i wszyscy mieszkają z nami, to znaczy z wami. Tylko ja na 
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razie chcę się usamodzielnić... No i Karol już samodzielny od trzech lat... Ale taka kolej w życiu, że jak 
się dorośleje, to się usamodzielnia... i – jakby z wewnętrznym oporem – położyła dłoń na splecionych 
rękach matki. Matka chwyciła tę dłoń i przytuliła do piersi. Jak gałązkę oliwną...

– Dobrze mi było bez zmian, że ty też tu jesteś, no i najwięcej pomagasz... Boję się, czy sobie pora-
dzisz... Jesteś mądra, ale boję się o ciebie... i żeby cię nie skrzywdzili... 

Dziewczyna wstała z klęczek. Pomogła matce podnieść się. Stały obok siebie w milczeniu. No i co 
tu mówić... Lajf is brutal, ale ona ma 20 lat! I czeka na nią życie! I Marek!

 Marzena Tomczak
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Do Halinki Sędzińskiej
Kochana Halinko, postanowiłam napisać do Ciebie krótki list z mojej dalekiej podróży. Niedługo już 
dotrę do celu. Muszę się przyznać, że to właśnie Ciebie najdokładniej zapamiętałam spośród wszystkich 
dzieci z waszego podwórka i tych wakacji spędzanych w ogrodzie – jakby to było wczoraj. Z pewnością 
należysz do dzieci niezwykle pogodnych, skoro tak wiele rzeczy Cię śmieszy a jednoczenie ciekawi. 

Zapamiętałam, jak bawiłaś się w ogrodzie podczas wakacji. Jak swoją sukienkę oplatałaś długimi 
łańcuchami powojów, zwłaszcza kielisznikiem zaroślowym, bo podobały ci się jego duże białe kwiaty. 
Tak wiele pięło się ich na ogrodowym parkanie. Całości przebrania dopełniałaś wiankiem na głowę, 
co przyozdabiał Twoje dwa warkoczyki. Nazywałaś siebie wtedy Księżniczką Bosą Wśród Zieleni. To 
z pewnością był wpływ oglądanych  bajek, na które chętnie i często chodziłaś do kina. Pracował tam 
Twój tato. Szczególnie czas wakacji był taki beztroski. Do dzisiaj czuję zapach róży, która pięła się 
w górę po starym murze, i jak ślimakom rogi rosły duże, kiedy prosiłaś o to szczerze, a lalkom szeptałaś 
swoje sekrety. Wiesz, ja w sekrety już słabo wierzę.

Pamiętasz dziurę w drewnianym płocie, gdy gruby Wojtek się przez nią przeciskał, prawie zawsze 
nadaremnie? Ty krzyczałaś: - musisz schudnąć – i zanosiłaś się śmiechem. Lubiłaś porzeczki jadać 
z krzaka, czasem mówiłaś – te będą na potem, wiążąc w supełek w maleńkiej chuście, zwłaszcza te 
żółte, bo były słodsze. A obok nas fruwały motyle, co jak błyskawice obok siadały na kapuście. Minęło 
już wiele czasu i z pewnością Twoje dni wypełnione są już nauką, ale wiem, że masz też czas na chwile 
fantazją, która czyni Cię szczęśliwą. A dobre i szczęśliwe chwile pamiętamy długo, i mogę Cię zapew-
nić, że czasem zostają w naszych wspomnieniach na zawsze. Tak jak ja, gdy przywołuję wspomnienie 
tamtych radosnych chwil w ogrodzie, który rozbrzmiewał Waszymi dziecięcymi głosami.

Halinko droga, niech przyszłe dni przynoszą Tobie jak dobry Mikołaj – same wielkie worki radosnych 
i tajemniczych niespodzianek! Tylko czy Ty – mając już 10 lat – wierzysz jeszcze w prezenty od św. Mikołaja?

Teraz ja uśmiecham się do Ciebie serdecznie i z utęsknieniem, chociaż z dużej odległości, jaka nas 
teraz oddziela od siebie, i tulę, całując Twoją uśmiechniętą buzię!

 Kochająca Cię starsza pani H.
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Na łące
Zapowiadał się dzień szkolnej laby, bez planów i zamiarów.

Zadzwoniła Jola, koleżanka z klasy. Nawiasem mówiąc pod każdym względem naj, naj. Dla mnie 
nawet w myślach nieosiągalna. Zaproponowała wycieczkę rowerową w podwarszawskie okolice. Trasa 
około 15 kilometrów. Pomyślałem – damy radę.

Było upalnie, zatrzymaliśmy się na odpoczynek. Duża łąka z ogromną ilością maków. Przygarnąłem 
lekko Jolę do siebie, przytuliłem. Bawiłem się jej lokami, musnąłem lekko szyję. To było przyjemne. 
Dotknąłem jej ust… Tego było za wiele, po chwili jak szalona odwzajemniała pocałunki, wbijała palce 
w moje ciało. Jej piersi wyczekujące jakby dalszego ciągu nabrzmiały i unosiły się do góry. Gdy po-
woli zacząłem rozpinać jej bluzkę, wstrzymała oddech, była bezwolna i podświadomie czekała. Świat 
jakby nagle przestał istnieć. Ziemia usuwała nam się spod nóg. Spadaliśmy w przepaść. To działo się 
w przyspieszonych rytmach naszych ciał. Serca biły głośno. Nagle cisza. Oprzytomnienie. Nad nami 
czarna chmura, błyskało i odezwał się pomruk grzmotu. Zaczęło padać. Skryliśmy się do opuszczonej 
altanki. Byliśmy szczęśliwe. Tu i teraz!

 Teresa Wielińska
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Nasturcje

Ty w sen się już zanurzasz, mnie sen nie uleczy,
odwracam się do ściany by złapać nić senną,
we śnie jestem dla ciebie najbardziej człowieczy.

Przekroczyłaś już bramy, a ja nie mam kluczy,
płyniesz gondolą łóżka wysoko nad Ziemią,
ty w sen się już zanurzasz, mnie sen nie uleczy.

Zabierz lampkę ze sobą, w niebie brak tych rzeczy,
oświetlisz naszą przeszłość, obcą, choć wzajemną,
we śnie jestem dla ciebie najbardziej człowieczy.

Mieliśmy dobre życie, nie możesz zaprzeczyć,
chwile z tobą spędzone są rzeczą bezcenną.
Ty w sen się już zanurzasz, mnie sen nie uleczy.

Odpływasz, ja zostaję wspomnienia przewietrzyć,
będę płakał w poduszkę każdą nocą ciemną,
we śnie jestem dla ciebie najbardziej człowieczy.

Czas mija, znowu jesień, nasturcje już więdną,
od jutra będziesz dla mnie tylko zjawą senną.
Ty w sen się już zanurzasz, mnie sen nie uleczy,
we śnie jestem dla ciebie najbardziej człowieczy.

     Władysław Edelman
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Drzewo

Wzrastało latami
konarami pieściło niebo
wyrosło piękne potężne
koroną chroniło ptasie gniazda
szelestem kołysało do snu pisklęta
wędrowców darzyło cieniem

jesienią zachwycało kolorami
smutkiem witało zimę
zasypiało samotne
wiatr czasu rozwiał liście
ptaki odleciały bezpowrotnie
umierało powoli

konając 
ostatkami sił karmiło intruzów
na własną szkodę
na pniu na gałęziach pozostały blizny
towarzyszki kresu

teraz czasami zagości zabłąkany ptak 
wiatr zagra nagimi konarami
już tego nie czuje nie słyszy
resztkami nagich ramion skarży się niebu

    Jadwiga Lidka Engel
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Ulewa

Chmury nabrzmiałe deszczem
wiszą nad miastem
ciężkimi brzuchami
Drzewa spragnione
patrzą na nie z nadzieją
Wieje i ciemnieje
Nagle wiatr
rozłoszczony zatańczył 
zawirował 
Chmury
urodziły miliardy kropel
Drzewa tańczą
Gałęzie szumią
Ulice błyszczą
czernią asfaltu
Pada pada pada
Nareszcie

IX 2009

Brzoza

Wędruję bukowym lasem
spotykam tam brzozę
Biorę ją w objęcia
Przytulam się 
do białego pnia
Oddaje jej moje troski
Zwierzam się z sekretów
Dostaje jej kojący dotyk
I szept wiosennych liści

V 2017 w Sosnach

   Ewa Kwaśniewicz
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Czerwcowe popołudnie w Parku Poetów

Zanurzeni w zieleni
Otoczeni dźwiękami
Nadsłuchujemy
Nawołują się ptaki
Czekają na siebie w gniazdach
W dole lśnią dwa lustra
Ślizgiem burzy je łabędź
Kaczka otrzepuje skrzydła
Zapachy unoszą się w powietrzu
Oddycham głęboko słońcem
Wiatr chłodzi czoło i uspakaja myśli
Nadchodzi lato

    Ewa Kwaśniewicz
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Noc w Dolinie Kościeliskiej

Całodzienna wędrówka w górach pełnych blasku
dobiega kresu nocą. Cisza aż do brzasku
przywraca dawne piękno zdeptanej dolinie.
Chłoniemy zapach łąki, potok chyżo płynie,
wokół ciemność, gdy nagle zza pleców latarnia
w okamgnieniu rozjaśnia drogę. Świat ogarnia
księżycowa poświata, mżąca srebrnym deszczem.
Jasną plamą myszkuje, cicho bada przestrzeń,
w czerń skrzydła nietoperza wpada bezpowrotnie. 
Zanim się nagle o pył gwiezdny potknie, 
Odcina w niebie kontur Turni Raptawickiej,
Powracają w ciemności legendy zbójnickie, 
O których cicho gada Potok Kościeliski.
Stąpamy delikatnie po kamieniach śliskich
żeby nic nie uronić z niezwykłości chwili,
tak kruchej i ulotnej, jak nocnych motyli
dotyk. Nasze znużenie srebrna mgła otula.
Toczy się za plecami księżycowa kula

     Barbara Konarska
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Jesienne liście

opadają cichutko
przytula je ziemia
w zaszroniony woal
w czas zapomnienia

wspomnienie nikłe
po zielonym balu
z tańczącym wiatrem
w gałęziowym szale

deszczowe krople
łzy okrągłe szkliste
ustrojeń listnych mgławym uroczyskiem

Dmuchawce 

zapatrzyłam się 
na łąkę dmuchawców
krągłościami księżyca świecą

pastele biorę
chcąc urok przykleić do płótna

niespokojne wiatry
jak złe duchy lecą
unosząc dmuchawce

odfrunęły mgłą siwą w pierzastej gonitwie
gdzie im siać kazano
z nimi moje olśnienie

zapatrzyłam się w łąkę 
jak po bitwie

w niezwykłą ulotność chwil

    Halina Sędzińska
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Spojrzeć w oczy ptakom

Wzbić się w przestworza
Poszybować jak jaskółka
Kreślić znaki na niebie
Piruety i kółka
Wzlecieć nad chmurami 
Ze słońcem się przywitać
Oddychać pełną piersią
Wiatr w płuca chwytać
Ptakom podobna lekka
Jak piórko lecieć na wietrze
Chwytać spojrzenia ptaków
Co prują powietrze

Szalony wiatr

Jesienny wiatr w rozwianym płaszczu
Pędzi przez łąki i pola
Splątany szal z liści w deszczu
Powiewa w mokrym powietrzu

Wiatr się panoszy wszędzie go pełno
Otwarte okno zamyka z hukiem
Strąca liście wygina drzewa
Strwożony ptak w sadzie nie śpiewa

Spłoszone liście szeleszczą
Zwijają w tumanie kurzu
Wznoszą i wirują 
Uciekają prze burzą

Wiatr ma wielką uciechę
Bawi się z nimi w berka
Układa meandry pagórków
Tańczy z impetem oberka

Po chwili z polem wiruje
Porywa pożółkłe badyle
Wpada z impetem do lasu
Zostawia bałagan w tyle

    Maria Orlicka
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Starość drzew

Drzewa siwieją po swojemu.
Każdy liść żółty to włos siwy. 
A potem drugi, trzeci, piąty
Aż cała głowa żółta – siwa.
Drzewo pochyla się w milczeniu
Poddaje wiatrom, deszczom, mrozom,
Usypia w ciszy czy też w burzy, 
By w swoim czasie zazielenieć,
Młodym listowiem się otulić.
Nawet gdy padnie wypróchniałe
Młode gałązki siebie zrodzi
A korzeń żywy śmierć przekreśli.

Kolory

Sierpniowe ogrody grają barw kakafonią
Złota, brązy, czerwienie odcieniami się kłócą
Póki wrzesień szarością nie stłumi ich krzyku.
Mgłą osnuje, złagodzi, rosa blaskiem wyperli.
Potem jesień zawładnie swym szaleństwem kolorów
By w sen zimowy zapaść pod śniegową pierzyną.

      Zofia Tumielewicz
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Sonet jesienny
   Andrzejowi Toczewskiemu

Puste winnice zerwano winogrona
Babie lato znów się snuje nad polami
Wiatr zawodzi i deszcz leje łzy strugami
Jeszcze w błyskach przedostatnich lato kona

Księżyc pełny w pejzaż patrzy uwieszony
Na gałęzi dzikiej gruszy w szczerym polu
Na tym deszczu na tym wietrze w tle wieczoru
Tylko strach na wróble stoi jak szalony

Na pagórku stary wiatrak już ostatni
Gdzieś spróchniały płot pochylił się ku ziemi
Trzeszczy furtka na zawiasach zardzewiałych

Zaplątany szarak tkwi w koszmarze matni
Chce ze strachu w szary kamień się zamienić
Lecz dla niego liść jesienny wypłowiały

    Katarzyna Jarosz-Rabiej
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Krajobraz jesieni 

Zielone przestrzenie lata
pożegnali żniwiarze ostatni
Odetchnęły z ulgą
zmęczone zasiewami pola
i odurzone zapachem ognisk
kartofliska
Łąki osłoniły
zmęczone ciało ziemi
Ponad krajobrazami ptaki 
zbierają się do odlotu
Buki i dęby
wybuchły kolorem czerwieni
Wiatr szarpie drzewom korony
przemocą zdarte liście łkają
U schyłku nocy mgły 
opadają prześcieradłami
odsłaniając bose nogi drzew
Przykucnęły cicho
Wrzosowiska
W zaciszu domów 
oddychają 
jesienne bukiety kwiatów

   Maria Kuleszyńska-Kozak
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***

Już płyną wody wiosenne.
To twoje miejsce i czas.
Rodzinne strony…
Zobaczysz, będzie zielono. 
Zawoła las.
Zanurzysz się w życie. 
Tak trzeba.
Na pewno zakwitną jabłonie.
Sopran nieba – skowronek
z nadzieją zadzwoni.

   Danuta Wesołowska
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Kartka z kalendarza (wiosna)

zima ciemnieje w pamięci 
nie odeszła zbyt późno
więc wiosna
powoli snuje się
wie że nie przyszła za wcześnie

szalem zieleni otula szyję
kwiaty nie są jej przypadkiem
sakralnie znaczą łąki
a ona na welonie rosy
roztacza cud życia

przez załamane słońce 
ważka udaje motyla
ropucha księcia
wróbel zastępuje słowika

jedynie co nie tak
to jej szybkie mijanie

zasuszę wiosnę
tak cicho
odchodzi

   Krystyna Nawrocka
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jesień

strumieniem złotych liści
płynie przez ścieżki
gdzie ślady nasze zostały 
w zieleni traw ogrzanych 
ciepłem twego ciała

gdzie słonce tkało 
pośród naszych cieni
dywan miłości

gdzie miłość cała
była słońcem naszym
naszych oczu blaskiem

żyła życiem łąk kwietnych
rozśpiewanym lasem
czułością dłoni naszych
i zapamiętaniem

dziś te obrazy noszę 
pod powieką z wiarą 
że jesień co płynie 
przez ciche pola pozłacaną rzeką
powróci czasem zieleni i słońca

będą znowu dla nas grały trawy
wpłyniemy znowu w uścisku swych dłoni
w pola rumianków i drogę słoneczną
która nie będzie miała końca

jesień już płynie 
a w nas tyle słońca

    Kazimierz Dziadosz
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Żurawie

Idę ulicą i nagle przez zjadliwy warkot samochodów
dziwne krakanie
Nad szarym zadymionym miastem
dostojnie płynie klucz srebrzystych ptaków
Przesuwają się wolno rytmicznie machając skrzydłami
Może nawet nie widzą miasta?
Dwa światy nagle spotkały się
Choć nie wiadomo po co

Żegnając ze wzruszeniem pierzastych przyjaciół
zrozumiałem nagle, że to słynne
pana Wołodyjowskiego „Nic to”
ma uniwersalne znaczenie
i jest wieczne jak wieczna jest natura
wobec której człowiek jest nędznym 
pasożytniczym mikrobem

Sudety

Sowite w mlecznych mgieł oparach
Szczyty dostojnych. Szarych skał
Wśród wiecznych cieni, w mrocznych marach
Płyną zastygłe w niemą dal

Tu nagle szczyt wśród lasów tryśnie
I w parów stoczy się strumykiem
Tam grań skalista gdzieś wyrośnie
I w słońcu igra wapiennikiem

Nad morzem tych zastygłych fal
Dostojnie przetacza się słońce
Cieniami muska zieleń hal
Na szczyty kładzie złote wieńce

     Zbigniew Rajche
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Ogród dzieciństwa

Mój ogród otwiera mi oczy
I wszystkie zmysły
W nocy słyszę koniki polne
Rano budzi mnie pianie koguta
Wstaję i biegam boso
Po pełnej rosy trawie
Obserwuję wschodzące słońce
Tulę się do drzew
Czerpię z nich energię która
Przenika mnie od czubka głowy
Po palce stóp
Siadam wśród babcinych malw
I oleandrów
I znów jestem dzieckiem wśród kwiatów
Słucham brzęczenie pszczół
Piszę wiersze

    Bronisława Raszkiewicz

fo
t. 

K
ry

st
yn

a 
N

aw
ro

ck
a



84

.

listopad 2022 – sierpień 2023 nr 1 (62) 2023

Zapach wiosny

Każde źdźbło trawy
Przybliża wiosnę.
Każda ulewa 
Spłukuje zapach zimy.
Wichry i burz
Niosą zapach wiosny,
Słońce ukradkiem
Przygląda się chmurze.
A ja, jak hiacynt,
Upojona zapachami,
Wezmę świat w objęcia, 
Rozkocham zmysłami,
Szczęśliwa miłością
Na wiosnę.

   Adriana Witkowska
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zmierzch
  Luizie Gluk i Winstonowi Moralesowi Chawarro

za późno na spacer
otwieram okno
wpuszam powiewy wiatru
wpada liść
mucha
i ten bzyczący komar
a za oknem
on
taki samotny
niedoceniony
taki chwilowy
z m i e r z c h
zimą słońce wcześnie chowa się 
za kominami 
latem jego rozżarzona kula 
kryje się za dwa modrzewie
tak późno że nie można zasnąć
słucham wtedy koncertu świerszczy
i wdycham zapach maciejki

gdy wreszcie sen zabiera zmysły
jego świat pełen jest śpiewu Aniquirony
on wiruje z wiatrem w płatkach akacji
kołysze trzcinami z wodnym ptactwem
wysoko nad drzewami unosi motyle 
pozdrawia Winstona w Jego „Schuaimie” –
aż do świtu

budzę się i przytulam nadzieję
że nadejdzie kolejny
z m i e r z c h

     Alina Kruk
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